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CO Z Y C I E  N I E S I E

T J W .A .C a - 1 .
A więc nareszcie znaleźli się w parlamencie 

ausojackim  Indzie, którzy przypomnieli sobie o po­
niżeniu, w jakiem  znajduje się starodawny zamek 
królów polskich! Znaleźli się ludzie, którzy po­
stanowili upomnieć się o to z energją, zażądać 
od rządu tłomaczenia się i interwencji, ladzie, 
którzy grożą wytoczeniem sprawy przed forum 
parlam entu pod formą wniosku nagłego! P ierw ­
sze trzy nazwiska ludzi, którzy to uczynili, zna­
ne są powszechnie: dr Danielak, ksiądz Szpon­
der i włościanin z Jawiszowic pod Białą, Zabuda; 
zasłużyli oni sobie krokiem tym na wdzięczność 
i uznanie całego naszego narodu, umiejącego ko­
chać i czcić swoją wielką przeszłość...

Niestety, wola trzech tylko posłów nie wy 
starcza nawet na wniesienie interpelacji do rzą­
du ; każda interpelacja musi mieć przynajmniej 
dwadzieścia pięć podpisów poselskich! Czyż mo­
że być jednak coś prostszego i łatwiejszego, jak 
zdobycie tych podpisów wśród tych sześćdziesię­
ciu Polaków, reprezentujących w W iedniu nasz 
biedny kraj V! Otoż ktoby tak  myślał, tenby do­
wiódł grubej nieznajomości stosunków parlam en­
tarnych. Na interpelacji o Wawel, prócz tych 
trzech polskich nazwisk, nie ma podpisanego ani 
jednego Polaka! Przecież tu nie idzie o odebra­
nie żyda-mordercy z rąk sądów i kata, ale o 
odebranie starej polskiej dziejowej pam iątki z 
rąk  austrjackiego wojska... Panowie z Koła pol­
skiego są p rak tyczn i! Oni się nie dadzą brać na 
sen tym enty!

To też dożyliśmy tego potwornego skandalu, 
że o zamek W awelski, o ten symbol polskiej 
narodowej sławy i dumy, upominają się w W ie­
dniu panow ie: Martiuek, dr Forszt, dr Sileuy, 
Heinrich. Beczwar, Horzica. dr Knrc, Formanek, 
dr Stransky, 1 drzal, dr Engel, dr Slama, Holan- 
sky. Kryf, dr Płaczek, Loula, Schwaro, dr Brzo- 
rad, Starosztik, Brzeztiowsky. dr Dyk i Kulp... 
Ale to i lepiej, że nie było na tej interpelacji 
najzasłuzeńszycb i najczcigodniejszych podpisów 
Jaworskiego i  Gniewosza, boby się prochy kró­
lów polskich wstrząsnęły w grobach ze w strę­
tem, że zrównano ich sprawę po stuleciach ze 
sprawą H ilsn era!

Dosłowny tekst interpelacji w sprawie W a­
welu brzmi jak  następu je :

..Po zajęciu przez rząd austrjacki królewskie­
go miasta Krakowa, wojska austrjackie zajęły 
także natychmiast zamek królewski na Wawelu 
wraz ze wszystkimi budynkami. Rozpoczęły się 
rządy ja k  w zabranym zdobytym przez nieprzy­
jaciela kraju. Zamek królewski zamieniono na 
koszary, w salach, gdzie zwyciężeni książęta 
hołdy składali królom polskim, gdzie zagrani­
czni potentaci w pokorze czoła uchylali przed 
możną Rzecząpospołitą polską — w komnatach 
wielkich naszych królów i bohaterów ustawiono 
prycze żołdaków, jakby na hańbę i poniżenie 
już wprost dynastycznych tradycyj. Zapomnia­
no nawet, czy nie chciano pamiętać, że w tych 
książęcych, starych murach przemieszkiwały, 
królowe i księżniczki z rodu dynastji Habsbur­
skiej.

Co można było z zamku wywieść, to zabra­
no i wywieziono, a resztę barbarzyńską ręką 
poniszczono. W kilka la t po zajęciu Krakowa, 
zamek nasz królewski wyglądał jakby od wie­
ków znajdował się w rękach dzikich, barbarzyń­
skich azjatów. Świadczą o tem do dzisiaj poła­
mane i pogruchotane odrzwia z marmuru, scho-, 
dy i posadzki marmurowe, świadczą marmurowe 
słnpy i kominki powyjmowane i połamane. Ża­
den inny zaborczy rząd nie zbeszczecił tak  i nie

shańbił świętych, drogich polskiemu narodowi 
pam iątek, jak  to zrobił niestety ucywilizowany 
rząd austrjacki. Haniebne dzieło zniszczenia kró­
lewskiego pomnika naszej wielkiej przeszłości 
trw a dotąd Nic więc dziwnego, że każdemu 
prawemu Polakowi kraje się serce i pięść zaci­
ska, gdy spojrzy na stare, odrapane mury W a­
welu, gdy zobaczy jak  z okien królewskich, jak ­
by na pośmiewisko i urągowisko dla narodu, 
zwieszają, suszą i trzepią żołnierze swoje spo­
dnie i kabaty.

Gdy żaden z rządów nowoczesnych nie po­
czuwał się do obowiązku naprawić barbarzyń­
stw a rządów poprzednich naród polski posta­
nowił szukać inny cli dróg, byle tylko wydrzeć 
z nieprzyjaznych nam rąk narodową pamiątkę, 
byle uratować od zniszczenia stary zamek kró­
lów polskich, o którego mury odbijały się przez 
setki la t napady nieprzyjaciół, z którym zwią­
zane nierozerwalnie dobre i złe dzieje narodu, 
który je s t świadkiem narodowych klęsk i zwy­
cięstw, naszej cywilizacji i kultury. Zaczęto 
zbierać składki na wykupno i odrestaurowanie 
Wawelu. W  tem nadeszła chwila, kiedy się zda­
wało, że wielka krzywda wyrządzona całemu 
narodowi, zostanie wspaniałomyślnie naprawiona.

W  roku 1880 zjechał do Krakowa w gości­
nę cesarz Franciszek Józef 1. Całe polskie spo­
łeczeństwo z Zyblikiewiczem na czele przyjęło 
monarchę z niesłychanym entuzjazmem. Pam ię­
tna to chwila była dla Krakowa i dla dostoj­
nego gościa, gdy cesarz Austrji i król Galicji 
z W. Ks. Krakowskim szedł piechotą wśród ty ­
siącznych tłumów na wesele krakowskie do Su­
kiennic — bezpieczny, bez straży i gwardji, 
wśród wdzięcznego ludu. ,

Na drugi dzień po tej uroczystości, Zyblikie- 1 
wicz wybiegł z placu pod „Baranami* (gdzie 
mieszkał monarcha) i ogłosił zgromadzonym tłu ­
mom : „Cesarz darował W awel narodowi!* — 
Pamiętamy wszyscy tę niezwykłą uwiię E ntu­
zjazm doszedł do szczytu. !

Powietrze drgało od wiwatów i braw, zda* 
wało się, że to jak ieś nowe przymierze doko­
nywa się przez te  stare, majestatyczne mury, 
wiszące nad Krakowem, a teraz odzyskane. Gdy 
Zybłikiewicz został marszałkiem kraju, kazał 
zdjąć plany zamku na Wawelu i przygotować 
projekt restauracji. Zdawało się wszystkim, że 
lada chwila opuści wojsko tak  drogie uatn mury, 
że największy pomnik minionej wielkości i sła­
wy zrzuci z siebie łachmany, a w strojne przy­
bierze się szaty. |

Zybłikiewicz umarł, sprawę pogrzebano i wzno­
wiono ją  dopiero napowrót przed dwoma laty, 
gdy krakowska Kasa oszczędności ofiarowała na 
ten cel 40n.000 złr. Odnowiono rokowania i 
wreszcie dowiedział się naród, że o odstąpieniu 
Wawelu nie ma mowy. Za gmachy stare, znisz­
czone i  dla wojska niewygodue, zażądano gma­
chów nowych, wygodnych, dobrze urządzonych, j
za stare  koszary, nowych koszar. J na te wa j
ranki wreszcie się zgodzono, aby tylko już raz 
wydrzeć i odebrać drogi nam zam ek-królew ski. 
Zaczęły się rokowania. Sejm krajowy powziął 
ważne uchwały co do pokrycia kosztów restau­
racji Wawelu. Mimo tego krakowskie władze 
wojskowe uporczywie sprawę przewlekają, sta­
w iają wprost niewykonalne warunki. Krakowskie 
władze wojskowe postępują tak, jak  gdyby nic 
nie wiedziały o objawionej przed 19 laty  woli 
cesarskiej, iż z zamku królewskiego wojsko ma 
się usunąć, a naród ma nad zamkiem objąć opie­
kę. — Od czasu pobytu monarchy w Krakowie 
upływa la t 20. Delegacja polska przez cały ten 
czas wiernie służyła państwu, dostarczała A ustrji j 
ministrów i ekscelencyj — a na W awelu tym ­
czasem ciągle do dnia dzisiejszego, duchy kró­
lewskie mieszkają razem z austrjacką piechotą. 
Do takiej sytuacji doszliśmy po 2‘> latach od 
darowrania nam Wawelu. Za 20 la t wiernej i nie­

nagannej służby nie wysłużono nawet... tych sta­
rych ruin królewskich.

Tak smutnie niestety przedstawia się sprawa 
zamku królewskiego P oruszam y'ją umyślnie tak  
obszernie, aby doszła do najwyższych sfer, aby 
się przekonano, że w Austrji będzie zdeptaną i 
zlekceważoną nawet wola najwyżej wyrażona, je ­
żeli się to niepodoba austrjackiej biurokracji rzą­
dowej.

Przypominając Wysokiemu Rządowi wolę mo­
narchy w 1880 roku publicznie wyrażoną, zapy­
tujem y: 1. Czy wola cesarza je s t mu wiadomą? 
2. Ja k  długo władze ośmielą się lekceważyć wo­
lę monarchy? Czy i kiedy odwołaną będzie 
z Zamku naszego królewskiego załoga i W awel 
w myśl życzenia wspaniałomyślnego monarchy 
oddany zostanie napowrót na własność narodowi 
polskiemu, jako prawemu właścicielowi ?*

Jeden z naszych „obserwatorów* poruszył 
z lekka sprawę reprezentacji naszego miasta na 
pogrzebie Smolki. Rzecz ta  jednak w arta bliższego 
rozpatrzenia.

Umiera osobistość, będąca jedną z chwał na­
rodowych. Przybywają depntacje z całego k r a ­
ju  — ba! deputacje czeskie, niemieckie. Zjeż­
dżają się Indzie wybitnych stanowisk, Indzie 
świecący zasługą, pracą... Przemawia prezydent 
Izby poselskiej, przemawia marszałek kraju... 
Kraków, serce Polski, Ateny polskie, też ma r e ­
prezentantów, a są n im i: prócz prezydenta F ried- 
łeina, który był niestety nieunikniony, pełen 
arogancji żyd i najmarniejszy znaczeniem z li­
berałów. Piękna reprezentacja katolickiej „stoli­
cy Piastów i Jagiellonów*.

Nie jesteśm y chwalcami naszej szanownej 
Kady miejskiej, ależ na miłość Boską są jeszcze 
w niej ludzie, którzy coś znaczą, coś reprezen­
tują, których nazwisko wybiega po za miejskie 
rogatki.

Przejrzyjmy listę radców, a znajdziemy gło­
śniejszych, znauych wr kraju nazwisk przynaj­
mniej dziesięć: a po za nimi jes t jeszcze w 
każdym razie ze dwudziestu lepszych od żyda, 
robiącego w akuszerji i adwokata od rozwodów, 
o którym nikt nic nie byłby słyszał, gdyby 
mn się nie zachciało przed paru tygodniami za 
własne pieniądze kandydować i sromotnie upaść. 
A toż, gdyby naw et pp. Rotter, Bujwid i Ban- 
drowski, liberalni przyjaciele Izraela, pojednali, 
jako reprezentanci Krakowa — to choćby to 
nam się nie podobało i wcale nas nie cieszyło, 
przecieżby Krakowa przynajmniej nie ośmiesza­
ło. Byłaby to reprezentacja dla nas przykra, ale 
nie komiczna.

Czyżby miało być prawdą, że p. Friedlein 
dlatego zw7ykle dobiera sobie takich towarzyszów 
aby przy n!ch nie zgasł ? A niech sobie p. F ried  
lein gaśnie, byleby nie gasła powaga miasta. 
Pan Kohn byłby w sam raz ua reprezentanta 
Brodów lub Kołomyi (zresztą, czemu się nie przy­
łączył do krakowskiej deputacji zboru izraelickie- 
go), — a już w Brzesku, w Wadowicach, ba! w 
Liszkach lub Skawinie, zualezionoby ludzi, coś 
więcej przedstawiających, niż p. Doboszyński.

Żyd urzędowym reprezentantem  Krakowa nad 
grobem wielkiego polskiego patrjoty, to obraza, 
to wstyd, — a p. Doboszyński takim reprezen­
tantem , to wyjątek z H ie g m d e  BUitter.

I  jeszcze dwie uwagi. Na wszelkie uroczys­
tości i wielkie pogrzeby przysyła Lwów do nas 
sześciu, ośmiu, dziesięcin reprezentantów. Na 
pogrzeb Smolki Drohobycz wysłał pięciu delega­
tów. Borszczów czterech (nb. samych katolików). 
Kraków stał na równi dopiero z Trembowlą, 
k tóra wysłała rówuież trzech delegatów, ale 
przynajmniej katolików.

Druga, uwag*: Ruda państw a wysja1* prezy­
denta i po  dwóch posłów z obu wielkich stron­
n ic tw  Izby. bo Smolkę wszyscy wielbili. Tak

Kupujcie tylko u Chrześcian!
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gamo Kcio polskie wydelegowało zarówno kon­
serwatystów jak  liberałów. Z Krakowa pojecha­
ły  same lib e ra ły : luterski, żydowski i bezwy­
znaniowy.

-* *
*

Odpowiedź znakomitego lwowskiego history­
ka dra A leksandra Czołowskiego na napaść, j a ­
kiej się przeciwko niemu dopuścił rabin Lwowa 
Jecheskiel-Oaro, je s t faktem pierwszorzędnego 
znaczenia. Doprawdy, należy czuć wdzięczność 
dla rozwścieklonego rabina że spowodował wy­
stąpienie dra Czołowskiego i zapowiedź dalszych 
historycznych rewelacyj o mordzie rytualnym, 
których z niecierpliwością oczekujemy.

Ale już i to, co dotychczas dr Czołowcki 
wydobył z pleśni wieków, rzuca przerażająco 
jaskraw e światło na dzieje tego morderstwa, i 
dzieje wytężonych usiłowań żydów, aby to  mor­
derstwo uchylić z pod obov iązujących praw i u- 
czynić beLkamem. „Znam przeszło sto wypad­
ków tego mordu, sądzonych w Polsce44 mó­
wi ze spokojem dr Czołowski — a na tle  tego 
oświadczenia, jakżeż ponuro wygląda sprawa 
sfałszowania przez żydów przywileju Kazimierza 
W ielkiego, rzekomo spalonego w pożarze Pozna­
nia! jakżeż dobitną wymowę maią słowa wpro­
wadzonego w błąd Kazimierza Jagiellończyka, 
który w statucie iiieszawskim woła, że wyłudzo­
ne u niego przywileje żydów są „prawu Boże­
mu i ustawom ziem przeciwne14, albo mądre słc 
wa przewidującego króla Aleksandra, który czuł 
że trzeba „zabezpieczyć obronę przeciw ży­
dom !!“

I  po tern wszystkiem Koło polskie w W ie­
dniu śmie powoływać się ua powagę królów pol­
skich, aby ochronić od szubienicy mordercę łiru - 
zów nej! I po tern wszystkiem historyk Sokołow­
ski śmie podpisać taką  interpelację, opartą na 
dziejowych fałszerstwach żydowskich!

* *
*

Leży przed nami stara  księga. Je s t to Ziel­
nik uczonego Syrenjusza, medyka Akademji k ra ­
kowskiej, z wieku \V 1. Na oamyin końcu Zielni­
ka dodana je s t : „O żydziech rzecz kró tka — o 
srogiem okrucieństwie niewiernych żydów, któ­
rzy się na dziatkach chrześcijańskich z dawnego 
i wściekłego postanowienia co rok pastw ią — 
świadectwa z poważnych i wiarygodnych pisa- 
rzów, przez D. Szymona Syreńskiego, medyka 
krakowskiego, zebrane44.

Na wstępie tej „rzeczy k ró tk ie j44 opowiada 
Syrenjusz o głośniejszych iaktach mordów ry ­
tualnych od najdawniejszych czasów, poczern d o -. 
daje informacje o zeznaniach, jak ie  poczynili ży­
dzi, uwięzieni w Tiruaw ie na Węgrzech. Żydzi 
ci, jako „przyczyny swego okrucieństwa powia­
dali14 :

1) „Aby starą uchwałę, ale tajem ną i tylko 
przednim starszym wiadomą wykonali, i jedno 
dziecię chrześcijańskie co rok umęczone oriaro- 
wali, na których los padnie; a tego tam roku 
na Tirnaw iany był los padł, jako sami wyzna­
wali.

2) „Iż to z starego podania tak  rozumieją, iż 
krew  chrześcijańska p r z y  ż y d o w s k i e m '  o b ­
r z e z a n i u ,  n a  s t a n o w i e n i e  k r w i e ,  j e s t  
l e k a r s t w o  z n a m i e n i t e .

3) „lż dana w jad le  albo napoju (hrześcija- 
nom, do jednania miłości i przyjaźni dziwnie 
je s t pomocna.

4) „Naprzeciwko krw ie płynieniu, któremu 
żydowski naród je s t oarzo podległy, tę  krew  
barzo użyteczną rozumieją.

„Ale przecież ciż żydowie roku Pańskiego 
1523 dzieciątko zamordowali, a drugie w Bos- 
singu, y  dlatego ich trzydziestu spalono i wszyst­
kie żydy z W ęgier wypędzono, jako i z Angliey 
roku 1294, y z Hiszpanjey roku 149:1, jako Pan- 
taleon w swey kronice wspomniał dla takichże 
niecnot i okrucieństw11...

A potem pisze uczony Syrenjusz: „Niech to 
iważają sobie wielcy Panowie polscy, którzy 
niewiernych żydów bronią, z nimi cła, myta, 
kupiectwa, arendy spólne mają, albo im arendu 
ją , a poddane swoje krw ią Chrystusową odku­
pione, w niewolę y hańbę żydom na drapanie i 
trapienie w ręce podają: przeciwko prawom y 
ustawom koronnym, których oni dozorcami y wy­
konawcami być mają. i z y  nie pogodę — to oni ży­
dom do takich m orderstw czynią, aby łacwiu- 
chno mogli dziatek chrześcijańskich na rzeź do­
stawać, kiedy żydy czynią pany nad majętno­
ściami i dzierżawami sw em i! Czy nie wiedzą, że 
żydowie taką obrzydliwą przyprawą owe upo­
minki korzenne, co im darują, zaprawują, o któ­
rej m ają tę  wiarę, że im miłość y  łaskę Chrze­
ścijan jednają?

Przytaczając dalej przykłady mordów rytuał-

B i n o i r

nych w Polsce i wyjaśniając skąd się wzięły 
Kazimierzowskie przywileje, pisze Syrenjusz : „ Y 
mógłby tego dość z historyj pomienionych, że y 
u nas te  szaleństwa żydowskie co rok się na 
dziatkach chrześcijańskich dzieją; bo już p r a ­
w i e  w s z ę d z i e  g ó r ę  m a j ą c ,  łacwiuchno 
mogą dziatek chrześcjańskich niewinuych, to zdra­
dą, to kupnem dostać na okrucieństw a swoje. 
Co wszystko tym mamy Panom przypisować, któ­
rzy się ani na sąd Boży, ani na praw a oyczyste, 
które z żydy wszystkich zakapują społków, nie 
ogłędując, one sobie do nasycenia łakom stwa 
swego towarzyszami czynią, by z naywiętszą mia­
ło być chiześcijańskiey kwie szkodą y zgubą

„Kiedyby teraz święty Ambroży był żyw, 
jakiego narzekania y  jakiegoby gromienia nad 
tak strogą nieprzystojnością nie u ży ł' Jeś li Teo- 
dozjuszowi cesarzowi, wszystkiego św iata Panu, 
niesfolgował. który o spaleniu bożnicy, rzekomo 
dla karności y rządu, Chrześeiany Karać był k a ­
zał — jakoby naszym Panom ścierpiał, którzy 
pogardziwszy ludzkie y Buskie prawa, samych 
siebie prawie wszystkich żydom bezbożnym nie 
sromają przywięzować y za nie się przeciwko 
Chrześcijanom, a zatym y przeciwko Chrystuso­
wi uymować44.

Zacytowawszy kilka ustępów ze św. Ambro­
żego, kończy medyk naszej Akadem,jj) którego 
miejsca zajmują dzisiaj Bujwidy i < ybulscy, jak  
następuje i

„A wszakoż nietylko spoikow, ale y  rozmow 
z żydy każe się - . Ambroży chronić iw  kazaniu 
17), żydowskiego się towarzystwa chronić mamy, 
których y rozmowa je s t w ielkie pomazanie. Bo 
ci sztuką się w ludzi wkradają, w domy się 
wdzierają, w c h o d z ą  n a  r a t u s z e ,  wszystkim 
sędziom i urzędom pokoju nie dają, y  tym  wię- 
cey mogą, im są n i e  w s t y d l i w s z y .  A to n ie  
nowa je s t w nich waaa, aie zastarzałe złe. Bo 
yuż y  przedtym Pana y Zbawiciela naszego na 
ratuszu prześladowali i starościnym sądem, po tę­
pili go. N a  R a t u s z u  t e d y  p r z e z  Ż y d y  
n i e w i n n o ś ć  b y w a  u c i ś n i o n a ,  t a j e m n i -  
c a  w y d a n a ,  B o ż a  c h w a ł a  p o t ę p i o n a 11.

Oto słowa — jakby dzisiaj pisane i wszyst­
kim nam z głębi serca w ydarte! Od trzech w ie­
ków nietylko w naszym stosunku do żydów nic 
się nie obróciło na lepsze, ale, przeciwnie, wszy­
stko ku gorszemu idzie. Aucla*.

Konkursy rozpisują: (Trząd loteryjny dla Galicji i Bu­
kowiny we Lwowie na dwie posady bezpłatnych prakty­
kantów. termin do 18 g 'iidnia. — Namiestnictwo na r.o- 
sadę oficjała w X ranaze, ewentualnie kancelisty w XL 
z terminem do 31 grudnia. — Sąd powiatowy w Milów­
ce przyjmie zaraz d jetaijusza za wynagrodzeniem 1 zlr. 
do 1 zlr. 25 cr. dziennie. -  W ydział powiatowy w Za­
leszczykach na posady akuszerek okręgowych z siedzibą 
w Tlustem (mieście), w Sińkowie i w (Jścieczku. Płaca 
w każdym okręguJ120jzlr. rocznie, termin do 15 grudnia.

Na restaurację kościoła Bożego ! iala wpłynęły nastę­
pujące datk i: ,7K. Książę Bisknp Puzyna 100 złr., JE . 
Arcybiskup Stablewski I lu  złr., przez ks. M ortarę z Ber­
lina 116 z ł r ,  ze składek w kościele 45 złr. 87 ct., Ma- 

1 chiw ski z K azimierza 30 złr., przez Czajkowskiego ze Ślą­
ska 28 złr., przez Gawronów ze Śląska 23 złr. 20 ct.. 
przez Marję Michalską 18 złr. 20 ct., ks. p ra ła t Szwarc 
ze Zwierzyńca 14 zir.. Piechowie, M arja i Ludwika Ra­
taj, M aria Gewra, Al drzej Gomółka, Marja Serwatka. Ga­
sz j-onowie (wszyscy ze Śląska) po 11 zlr. 60, ct., Rodzina 
W ilkoszów, przez ks. Łaskiego, N. N. ze Śląska po 10 
złr , przez Martę Nalepę ze Śląska 7 zlr 80 ct., ze sprze­
daży obrazków 7 złr. 28 ct., W alenty i Józef W arwa- 
sek, Piłanowie, przez M artę Warzechę (wszyscy ze Ślą­
sk A  po 5 złr, 80 ct., M arja M artiner z Podgórza, Zral- 
sui z Podgórza, F. Ś., Józef Zur, Gaborowie po 5 z ł r . 
Jastrzębska z Podgórza 4 złr., Kalskowie ze Śląska 3 
złr. 48 ct., N. N. z Królestwa 2 złr. 50 ct., W arzechowie 
ze Śląska 2 złr. 32 ct., Marja Sionko K atarzyna Fąfara, 
dr W obnut. N. N„ Katarzyna Mazurek po 2 złr.. Korko­
wi* L złr. 74 ct., Mrożkowie, Pogorzałkowie, Karol Po- 
gorzałek po 1 złr. 50 ct., Franciszek i Krystyna. Paulina 
K rnst, E lżbieta Warzecha, Matusiewicz. Alojza Gyrchała, 
Anna Zacher i wszyscy ze Śląska) po 1 zł . 16 ct., P io­
trowska, W alenty Fioł, N. N. z Moszczan, N. z Kró- 
lówki Piotrowic,zowie, Kwapniewski, Krygowski. A. B 
pu I złr., Ewa Łaszczyk, Jadw iga Mikołajczyk. N. N i 
N. N. (wszyscy ze Śląska) po 58 ct., B arbaia Wencel, 
aa ta izy n a  Chljbicka, M agdalena Kukla, Regina Brożek, 
N. N i Adam Kajzy po 50 et.

„GŁOS NARODU"
SzaMwiyth P ra ik * rat«r*w prasl ay aprzajale 

a wizaaie wzaawlaaia przedpłaty, która wyaask:
w Krakowie: ua prowincji;

do końca roku . „ P35 do końca roku . „ . 1-70
K a ż d y  noivo p rzy h y ,ra ją c y  abonent „Głosu  

N a r o d u 14 otrzym a, o ile za p a s  s ta rczy , począ tek  
druku jące j się n a  szpaltach  „G łosu" pow ieści A l ­
fo n sa  lJebrie, osnutej n a  tle sp raw y D rey fu sa  p . t.:

Z D R A J C A .
Nadto za dopłatą 20 ct. każdy nnwnprzyby- 

wający abonent otrzyma początek romansu Lwa 
hr. Tołstoja, drukowanego w uiedzielnych nu­
merach G łosu  pod ty t :

„ WS KR Z E S Z E N I E 14 
.wychodzi codziennie, P J

w Krakowie

z wyjątkiem świąt i niedziel, kwartalnie złr

o gadzinie 10'/, zrana. ;

ZDRAJCA.
24) OPO W IA D A N IE

c t l e  d z i s i e j s z y c h  s t o s u n k ó w  w e  F r a n c j i
(Ciąg dalszy).

Mówiąc to, odchyliła maskę i ukazała całą tw arz, 
księciu.

Su wory na przebiegł dreszcz. Za maską kryła się 
tw arz mu nieznana, nie była to Edmea, L arsal.

P raw da — izekł praw da, pani n 'e jest 
Edmeą Larsal! A jeelaak zdawało mi się tak  w pier­
wszej chwili, takie odniotłem wrażenie z jej wyglą­
du, mchów, głosu... Było w nich coś z tego nieo­
kreślonego piękna pani Larsal. Ale nie, n ie ; fałszy­
wie sądziłem

— W idzę, że książę je s t bardzo przykro roz­
czarowany ?

Suworyn wlepił przenikliwy wzrok w zagadkową 
postać młodej kobiety.

— Nie odrzekł. - P ani także je s t piękną, 
mówię to z przekonania; ale piękność pani, że to 
otwarcie i brutalnie wyznam, acz m że większa i 
bardziej zdumiewająca od piękności Edmei, nie je s t 
jeanak t ik  harm onijną jak  tam ta . 1

Przerw ał nagle. Ogarniał go znown dziwny nie­
pokój. W  tych oczacn czarnych była przepaść nie- 
zgłębirna rzeczy nieznanych i tajemniczych...

Tymczasem Edmea położyła dłoń ua ramieniu Sn- 
woryua i rzekła pow ażnie.

Jeżeli książę kocha, to powinien kochać w 
sposob nie banalny.

— Kochałem raz jeden ty lk o ! Kuchałem i ko­
cham tylko jedną kobietę, tę, którą odgadywałem pod 
tą  m a sk ą !

A potem dodał, jakby  upajają.- się własnemi 
słow y:

Tak raz jeden tylko i przyznaję to pani, pa­
ni jedynie, k tóra ziajesz się znać najtajniejsze my­
śli moje, skoro pani pierwsza w  ̂mówiłaś imię jej ! 
Tak, ona, tylko ona była przedmiotem ;ej jedynąj 
mojej miłości, ho ona tylko na całym świecie po tra­
fiła zburzyć mój spokój, obudzić we mnie pragnie­
nie, wskrzesić marzenia i sny!...

— Aż do dziś wieczora, książę? — zapytała 
Edmea, wymawiając z naciskiem poszczególne słowa.

— T ak, w samej rzeczy :— odparł tamten —1 az 
do dziś w ieczora!

— Dlaczego ?
— Dlatego, ze dzieją się we mnie obecnie rze­

czy dziwne, niepojęte. Odkąd jestem  tu ta j przy pani, 
nawet wówczas, kiedy rozmawiam z panią, o niej, 
doznaję niezwykłych wrażeń W  uczuciach moich je s t 
chaos, chaos w myślach... Zdaje mi się, że wspo­
mnienia ukochanej nikną mi w sercu, że od pani 
idzie ku mnie jak iś  nieprzezwyciężony urok. któremu 
oprzeć się nie mogę, sto ry  mi zabiera, reśztki roz­
sądku i spokoju

Mtoda kobieta bawiła się doskonale.
T a cała aw autnra była tak  zabawna i niepospo­

litą ! ...
— Ależ książę, książę! — zawołała — jeśli pój­

dziesz tak dalei w te m  samem tempie z tem twojem 
kochaniem, to niezawodnie przyjdzie ci zawieść do 
P etersburga cały seraj kobiet.

Suworyn nie odpowiadał nic na ż a r t Edmei. Sie­
dział milczący, głęboko się zamyślił.

W rzeczywistości zaniepokojony był nad wyraz i 
wyprowadzony z równowagi umysłowej przez tę  ta ­
jemniczą, rozbawioną istotkę, k tóra mówiła doń z ta ­
ką wesułij pewnością siebie i w ykw fntrą uszczypli­
wością.

S tarał się analizować własny sposób myślenia,
zrozumieć siebie samego i te dwoiste uczucia, któ­
re, niezgodne z subą na pozór, dziwnie się w tej
chwili w duszy jego łączyły.

b a ł  się samego siebie, chciał się bronić przed 
sobą samym... Ręką oczy zakrył i rzekł z uśmie­
chem

Niech mi pani wybaczy Myśli moje mi się 
sprzeniewierzyły. Zresztą może to pani wina, bo od 
pierwszej chwili chciała mnie pani zahypnotyzować.

Edmea patrzała  badawczo na towarzysza. r
— A czy mi sięi to udało, kw ążę?
— Zdaje mi się nawet, że rezultat przeszedł za­

mierzony cel, bo o to drżę na samą myśl. że nasza 
rozmowa dzisiejsza niebawem się skończy, u ten cn- 
downy wieczór zostanie tylko wspomnieniem.

—  W idzę zatem, że uczncia pańskie dla pani
L arsal nie są znów tak  stałe i niewzruszone, ja k  się 
wydawać mogło. Dzisiejsza próba wykazała, je ...

Nie, nie, pani —  zawcLM Snworyn, —  raz 
w życiu tylko kochałem, wów dzień, w którym po­
znałem Edmeę L arsal. Długo zdawało mi się, że rzu ­
cono na mnie urok, czary... I  nie oparłem się im. 
A dziś, kiedy obecność pani tak  mnie niapokoi, strach 
mnie zdejmuje, bu spostrzegam z osłnpieniem, że o- 
becność je j identyczne na mnie robi wrażenie, jak. 
obecność Edmei

(Ciąg dalszy nastąpi)

Z E D  P Ł A T A  W Y N O S I :
na prowincji: | za granicą:

16-— rocznie . . . .  złr. 20-— w'Niemczech miesięcznią
4-— ! kw artalnie . . ., 5 — i  2 złr., w innych krajach
1-35 miesięcznie. . „ 1'70 | Europy 2 złr. 20 centów

— 20 Za każdą zmianę adresu 20 centów.
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Kie n im i?
II. W yrok przysięgłych, rzecz przypadkowa, 

zależna od losem wybranych indywiduów. To 
może jeszcze stanowczej m iary nie daje. „Ale 
czy w tern galicyjskiem sądownictwie wszystko 
jes t, jak  należy ? — pyta Niemiec z W iednia i 
z krajów  alpejskich, py ta Niemiec z cesarstwa, 
py ta Rosjanin, ba — pyta i Polak z Królestwa, 
Litw y, lub W ielkopolski. Ta sprawa prowadzona 
była cokolwiek dziwnie. W prawdzie pisma, pro­
wadzące oskarżonych do Panteonu wielkich du­
chów polskich, zaręczają, że proces prowadzony 
był najściślej, najsurowiej, jak  być może. Ale 
czy one się nie m ylą? Zima umarł, to prawda. 
A le zeznania Zimy zostały i mogły niezawodnie 
w iele objaśnić, w iele nauczyć i dowieść. Może 
z nich byłoby się pokazało to, czego dokonane 
śledztwo nie w y k ry ło : gdzie się podziały miljo- 
ny, brane z Kasy oszczędności? Nie zostały w 
kieszeni p. Szczepanowskiego; debrze. Poszły w 
wielkiej części na jego przedsiębiorstw a, dobrze. 
A le czy nie było rzeczą sądu dojść i wykazać 
cyframi, rachunkami, kto te  pieniądze od pana 
Szczepanowskiego brał ? Albo znowu druga uwa 
ga i wątpliwość. W  początku procesu spotyka 
się nazwiska ludzi, którzy m ają być powołani 
na św iadectw o: p. Marchwickiego naprzykład, 
p. Małachowskiego, syndyka dawnej Kasy oszczę­
dności. Ale w ciągu procesu ci świadkowie nie 
stają, nie są wezwani. D laczego? Czy tak  mało 
znaczący? Tak nic nie mogli wiedzieć i powie­
dzieć? A co najważniejsza, p. radca Kleeberg, 
k tóry  przed kilkoma laty  był komisarzem rządo­
wym przy Kasie oszczędności, który pierwszy 
zwrócił uwagę nam iestnictwa na nieporządki, j a ­
k ie w niej widział, naw et ten nie był powołany 
do zeznania i świadczenia. Nie można się dziwić, 
że ludzie nie mogą tego zrozumieć i p y ta ją : 
dlaczego ? B rak tych świadków i świadectw 
wpływ ał nawet na przysięgłych, bo nie pozwolił 
im zobaczyć sprawy tak  jasno, jakby  byli po­
trzebowali. Znowu wątpliwość, znowu sposobność 
do niekorzystnych przypuszczeń.

Nie ostatnia. Wszakże prokurator sam, w 
swojej końcowej przemowie, okazał się względem 
oskarżonych tak  uprzejmym, tak  delikatnym, jak 
żeby nie oskarżycielem był, ale obrońcą. A gdy 
wyrok zapadł, on w tej samej chwili zrzekł się 
swojego praw a do dalszych k roków ; nie zastrzegł 
sobie naw et dozwolonych trzech dni do namy­
słu. Czy i on m iał ten wyrok za słuszny? Czy 
m iał za niewinnych tych ludzi, których oskar­
ża ł?

„Jest w tern wszystkiem coś dziwnego“ — 
mówi Niemiec — i zadaje sobie potem pytanie, 
czy sądownictwo polskie w Galicji je s t takie, 
ja k  w innych k ra jach? czy dobrze je s t zosta­
wiać je  w r^ku Polaków ?

W Izbie 'wiedeńskiej występują wnioski o 
rewizję nieszczęsnego procesu. W motywach stoi, 
że wyrok obraża uczucie sprawiedliwości, demo­
ralizuje społeczeństwo; a my, nie możemy po­
wiedzieć, że to nieprawda. Nasi posłowie muszą 
za takim  wnioskiem milczkiem głosować. T aką 
lekcję uczciwości i honoru musimy przyjmować 
od obcych, my Polacy od Niemców'. I od jakich 
jeszcze? od tych, co z parlam entu robili karcz­
mę. a nas lżyli ostatniemi słowami. Musimy po­
łknąć, zgryść ten wstyd, bo nie możemy powie­
dzieć, że na niego nie zasługujemy. To jeden ze 
skutków tego wyroku.

Czy ostatni sku tek? O bynajmniej. Bezkar­
ność złego psuje, przytępia sumienia, zachęca do 
występku. Ja k i tak i kiedy zobaczy, że przenie- 
w ierstw a uchodzą, ośmieli się i będzie naślado­
w ał dobry przykład. Jeżeli z Kasy Oszczędności 
wolno było brać miljony, jeżeli naw et jej w ła­
snemu buchalterowi wolno było wziąć sto tysię­
cy, to innemu wolno skądinąd wziąć choć kilk i. 
Przecież w tern nie ma nic złego. A choćby i 
było co złego, to ujdzie, nic mu się stać nie 
może.

I taki kandydat na niewinnego rozumuje lo­
gicznie.

Jakiem  prawem  i jakiem  czołem, możnaby 
skazać człowieka, który popełnił m ałą kradzież, 
alDO m ałe przeniewierstwo, kiedy się uniewinnia 
tych, co popełnili wielkie. Czy mu się powie, 
„Widzisz, to zupełnie co innego! Tamci byli 
idealiści, i brali p ro  p u llic o  bono; a ty  nie je ­
steś idealista, nie miałeś wielkich celów, więc 
ty  masz iść do krym inału11. On tej różnicy nie 
zrozumie, nie uzna za słuszną; i nie on jeden, 
ale setki tysięcy pomyślą i powiedzą, że nasza 
sprawiedliwość, to je s t pajęczyna, w której sła­
be małe muchy uwięzną, ale k tórą gruby bąk

przebije. To wrażenie zostanie, zwłaszcza między 
ubogimi i słabymi. Z ja k ą  korzyścią dla naszej 
sprawiedliwości, dla ich moralności, dla naszego 
społeczeństwa wogóle, to jasne.

„Ale kraj na tern zyska ł!“
A ten duch, jak  zapewniał obrońca p. Grek, 

„wejdzie do Panteonu narodowego11. Gdzie on 
wejdzie, tego nie wiemy — ale że się po k ra­
ju  rozchodzi, to niestety widzimy. Przed dwoma 
laty przeniewierzenie w krakowskiem Towarzys­
tw ie Ubezpieczeń, potem lwowska kasa Oszczęd­
ności, potem zaraz jakieś nieporządki w Banku 
Kredytowym, których skutki prawne odwrócone 
zostały pieniężnemu ofiarami ludzi p ryw apych  
ale skutki moralne nie dały się utaić ani od­
wrócić. Miastom głównym w tórują godnie mniej­
sze. Jak ieś nadużycia w Wieliczce, to znowu 
słychać o innych w Tarnopolu; ciche pogłoski 
dodają, że to nie jedyne są tu  i owdzie! Więc 
co my jesteśm y za społeczeństwo ? co my za lu­
dzie? co my za P olacy? Co my mamy myśleć 
o sobie i co muszą o nas myśleć obcy? Że cu­
dzą własność uważamy za swoją, a instytucje 
publiczne za dojne krowy, k tóre doić może każ 
dy, kto do nich może przystąpić. Po wszystkiem, 
cośmy od stu la t stracili, zostało nam przynaj­
mniej je d n o : dobre imię. Uchodziliśmy za naród 
nczciwy i honorowy. Z- łaski tych panów traci­
my i to. Nie możemy już śmiało i głośno mó- 
5vić 0 rosyjskich przekupstwach i kradzieżach, 
bo oni mają prawo nam odpowiedzieć: „Wy nie 
lepsi, i wy nie czyści, wy co bierzecie pienią­
dze z kas nie swoich, a potem wydajecie wyro­
ki, że w tern nie ma w in y '11

Oto, co „kraj na tern zy sk a ł!11
T a zaś dyspenza od przeniewierstwa, od „bra­

nia rzeczy cudzej bez wirdzy jej panaM, tb 
korrupcja i zgnilizna, ona się szerzy i zaraża, 
kiedy rzeczy podobne powtarzają się coraz częś­
ciej, kiedy znajdują pobłażanie, tłomaczenie, obro­
nę, a wreszcie pochwałę i zapał. Po tym wyro­
ku mogą się szerzyć tembardziej, ten „duch11 
może wnikać i wsiąkać w nas coraz głębiej i 
dalej.

I  to może „kraj na tern zyskać.11

Dr Aleksander CzołowsKi.

W sprawie mordu rytualnego.
(O dpow iedź ra b in o w i lw ow sk iem u  

d ro w i J  echeskie low i Car o).

IV. Rzecz niebez znaczenia, że i tych zatwierdzeń 
Kazimierzowskich, nie ma ani w oryginale, ani w 
współczesnym odpisie.

Z listów kardynała Oleśnickiego ( f  1455; dowia­
dujemy się, że' król W ładysław  Jagiełło „lnbo ujmo­
wany darami przez żydów, przez całe swe życie 
w zbraniał się potwierdzić im przywileje najfałszywsze, 
a jakoby przez króla Kazimierza W ielkiego nadane11. 
Również W ładysław  W arneńczyk nie ndzialił im swe­
go potwierdzenia.

Dopiero w r. 1453 nczynił to Kazimierz Jag iel­
lończyk dla żydów małopolskich. Tegoż rokn atoli 
jaw ili się przed królem i żydzi wielkopolscy z tem, 
że w pożarze Poznania 1447 r. n tracili przywilej 
Kazimierza W -go, prosili więc, aby im na nowo go 
wznowił i zatw ierdził według zachowanej kopji Uczy­
nił król prośbie zadość, i nie badąjąc widocznie bliżej 
owej kopji, zatw ierdził ją  również.

WTywołał tem jednak  ogromne rozgoryczenie w 
krajit, gdyż zewsząd podniosły się głosy, że zatw ier­
dzone przywileje są fałszerstwem przez żydów zro- 
bionem i podsnniętem i w istocie, zwłaszcza owa „ko- 
p ja “ , tak pod względem formy jak  treści, mnsiała 
bndzić uzasadnione podejrzenia. Miała być bowiem 
powtórzeniem jakiegoś Kazimierzowskiego przywileju, 
lecz nie zawierała ani miejsca, ani daty wystawienia, 
ani też nazwisk świadków, a przedewszystkiem była 
znacznie obszerniejszą i z więcej artykułów złożoną, 
które przyznawały żydom uprawnienia o wiele więk­
sze, niż wspomniane, rzekome zatwierdzenia K azi­
mierza W -go z Jat 1334 i 13(17. Również i artykuł 
(39) co do oskarżeń o mord rytualny został w tej 
kopji rozszerzorym. Podaje bowiem jnż rodzaj kary  
na oszczercę, a nadto określa bliżej jacy  mają być 
świadkowie, mianowicie: „żydzi mają b jć  uczciwymi 
i mającymi posiadłość w Królestwie i tacy, którzyby 
nie byli w sławie swej zniszczeni i w wierze porn- 
szeni, również Chrześcijanie mają być bene possessio- 
n a ti  i w sławie swej nienaruszeni11, przez co prze­
prowadzenie dowodn praw dy zostało dla Chrześcijan 
zupełnie nniemożliwione.

W idoczna zatem, że dyplom podobny mógł
być fabrykatem  sporządzonym tylko przez tych, k tó­
rych interebom nieocenione przynosił korzyści, a któ­
rzy pieniędzmi i daram i wszędzie dotrzeć nmieli.

Uznał to sam Kazimierz Jagiellończyk i w r. 1454  
statntem  nieszawskim odwołał swe zatwierdzenie temi 
słow y:

„Przywileje wszystkie na wolności żydom w K ró­
lestwie naszym mieszkającym przez nas po koronacji 
naszej dane a prawn Bożemu i nstawom ziem prze­
ciwne, odwołujemy i znosimy i chcemy, aby żadnej 
mocy i władzy nie miały, co ma być przez ogólne 
ogłoszenie podane do powszechnej wiadomości11.

W skntek tego wszystkie tak  zwane przywileje 
Kazimierzowskie utraciły moc praw ną, co w r. 1496 
potwierdził także król Jan  Olbracht.

Król A leksander poszedł jeszcze dalej, nietylko 
bowiem nie potwierdził owych przywilejów, lecz w 
pierwszym drukowanym Z biorze p raw  po lsk ich , wy­
danym przez Łaskiego w r. 1506, kazał umieścić 
pierwsze Kazimierzowskie zatwierdzenie (1334  r.) 
przywilej ii Bolesława, ks. kaliskiego, a to „w tym 
celu, aby zabezpieczyć obronę przeciw żydom", goy- 
by sobie do tego przywilejn jakie prawa rościli. W sku-' 
tek tego zarządzenia króla doszła nas pierwsza wogó­
le wiadomość o tym przywilejn Bolesława i zatw ier­
dzeniu go przez Kazimierza W  go.

Zdawałoby się, że podobny krok raz na zawsze 
nsnnie kwestję wartości prawnej żydowskich przywi­
lejów, tembardziej, że następne wydania Statntów, 
przedrnkownjąc Zbiór Łaskiego, nmieszczały zawsze 
i ową klanznlę króla Aleksandra. Żydzi jednak nie 
dali za w ygraną, czekali sposobności i jnż  w r. 1531 
potrafili nzyskać od Zygmnnta I  zatwierdzenie przy­
wilejn Bolesławowskc-Kazimierzowskiego z 1334 r. N a­
stępnie w r. 1548 „Upatrzywszy *nown chwilę sposo­
bną11, przedłożyli wstępnjącemn na tron  królowi Zy­
gmuntowi Angnstowi nawet ów „nąjfałszywszy" przy 
wilej, zatwierdzony w r. 1453, potem zaś odwołany 
przez Kazimierza Jagiellończyka, a przyznający ży­
dom największą miarę różnorodnych nprawnień, jak ie 
do końca nbiegłego stulecia nigdzie w Europie nie 
zostały im przyznane.

Zygmnnt Angnst, pragnąc wszystkie zjednać sobie 
stany, potwierdził też i tego rodzajn przywilej, czem 
stworzył precedens dla przyszłości. Odtąd bowiem 
zatwierdzali go wszyscy niemal królowie, aż du S ta­
nisława Angnsta. Żydzi atoli n^wym królom nigdy 
nie przedkładali oryginalnego zatwierdzenia poprze­
dnika, lecz zawsze tylko odpisy z ksiąg grodzkich, 
aby rzecz nie w jsz ła na ja w !

Mimo tyln potwierdzeń przywilej ten jednak  nwa- 
żuno zawsze [co do istotnej treści za  fałszywy.
I  w istocie zatwierdzenia jego były raczej wyrazem 
życzliwej wzajemności królów dla żydów za nsłngi 
przez nich świadczone, w praktyce zaś donioślejszego 
nie miały znaczenia. W  poszczególnych bowiem wy­
padkach ci sami królowie wydawali mnogie dekrety 
wręcz przeciwne tbmn przywilejowi, którego nadto 
„żadna nie warowała konstytucja'1 i nie ma go w 
żadnym urzędowym ani prywatnym zbiorze praw  pol­
skich i w Y o lu m in a  legum , w których przeciwnie 
ciągle przedrnkowywano ze Statutn Łaskiego owo za­
strzeżenie króla Aleksandra względem przywilejn ży­
dowskiego.

D r Caro, cytnjąc Jannszowskiego' S tatnt, gdyby 
był odwrócił trzy  kartk i wstecz i przeczytał na str. 
1115 nagłówek, byłby się sam przeKonał, że to, co 
cytoje jako  argum ent przeciw oskarżeniom o mord 
rytualny, to właśnie jest tam  wydrnkowane na to, 
„aby była obrona przeciw żydom", a nie dla ży­
dów, czyli innemi słowy, że, gdyby wystąpili z tak i­
mi argumentami, one żadnego nie mają mieć zna­
czenia.

Zasłanianie się zatem królewskimi przywilejami 
co do oskarżeń o mord rytualny, nie było i nie mo­
że być żadnym płaszczykiem niewinności, ani jakim ś 
dowodem, że tak i mord je s t zabobonem, nrojetnem, 
lnb przesądem !

Znam dotąd przeszło sto wypadków tego mordn, 
sądzonych w Polsce, lecz nie znam wypadkn, aby 
sądy w tych sprawach stosowały się do postanowień 
tak  zw. przywilejów żydowskich i na ich podstawie 
zastanaw iały oskarżenia. Przeciwnie z całą surowo­
ścią dochodzono tych zbrodni i nie mniej surowe 
wydano za nie wyroki, czego królowie polscy wcale 
nie nważali za narnszenie owych dla żydów tak  rze­
komo ważnych przywilejów.

Wobec tego „wyjaśnienie nankowe" dra Caro nie 
je s t żadnem wyjaśnieniem, a tem mniej nauko v em i 
podobną „odpowiedzią" kompromitnje „postępewy r a ­
bin lwowski" tylko siebie i swoich współwyznawców, 
którzy opłacając go wyłącznie z własnych, żydow­
skich fundnszów, mają zdaje się prawo, żądać, aby 
w poczncin prawdy i ważności zaprzysiężonej przez 
się sprawy, nmiał je j bronić prawdziwie poważnie i 
nankow o!

W  rezultacie bowiem owo „wyjaśnienie nanko- 
we“ nie zbiło niczego! ani nie udowodniło niczego ! 
Oskarżenie Fiankis*ów pozostało nadal najcięższem 
oskaiżeniem w tej sprawie i czeka na poważniejszego 
nrzeciw niia.

Mimo to dr Caro zdaje się być tak  zachwyco­
ny siłą  swych argnmentów, że oprócz Frankistów,

Ci z Szanownych Abonentów, którzy należytości nie nadeszlą 
do dnia 12 b. m., nie otrzymają nnmern środowego z dnia 13 b. 111.
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Seralinowicza, Awedyka, i Piknlskiego nie zna jnż 
innych, którzy by wierzyli w „krwawą baśń" ! Sa-
p ie n ti s a t !

Mogę zapewnić dra Caro, że źró d ła  drukow ane  
i  arch iw alne do h istorji m ordu  rytualnego w P o l­
sce są  bogatsze, n iż  się spoaziew a i zaw iera ją  
szczegóły do tąd  w znacznej części nie zn a n e , a 
które m im o wszelkich protestów , p rzy s ią g  i  inter- 
pelacy j, dużo  d a ją  do m yślen ia , co w osobnej wy- 
każę pracy.

U progn X X  wiekn tylko poważne badania nan- 
kowe mogą rozjaśnić tę kwestję, w której aż do wyj­
ścia powyżej zapowiedzianej pracy więcej glosa za­
bierać nie będę.

Wojna w Afryce Południowej.
W szelkie wątpliwości co do tego, czy naczelny 

wódz arm ji transw aalskiej żyje, czy nie, zostały asa- 
sunięte, Pism a londyńskie przynoszą z Pietermaritz- 
burga wiadomość, iż niejaki W allace, właściciel ziem­
ski z nad rzeki Mooi, osobiście z nim w tych dniach 
rozmawiał. Najnowsza zaś depesza urzędowa opiewa, 
że Jonbert leży chory w Yolkstrnst i że naczelne do­
wództwo nad arm ją transw aalską objął jenerał Sehalk 
Bnrkheer.

T j mczasem nadzieje Anglików co do prędkiego 
zakończenia wojny, skoro tylko większa część ich 
posiłków zjawi się na teatrze wojny, rozwiały się. 
Liczono z pewnością na to, że z początkiem grudnia 
arm ja Boerów będzie jnż  odi zucona po za wąwozy 
graniczne, Ladysm ith uwolnione, N aial oczyszczony, 
Mafeking i Kimberley ocalone. Tymczasem, gdy się 
rozpatrzym y w dwóch najważniejszych teatrach wojny, 
to na zachodnim, pomimo „świetnych zwycięstw" 
Anglików pod Belmont, Graspan i nad rzeką Modder, 
jen era ł Methuan nie zdołał dotąd uskutecznić prze­
praw y przez drobną tę stosnnkowo rzekę, Kimberley 
i Mafeking, ja k  były, tak  i nadal są oblegane, a 
Methuan, „zwycięzca" z przed kilku dni, obawia się n a ­
wet o w łasną liąję odwrotową.

Podobnie stoją rzeczy i .na natalskim teatrze woj­
ny, z tą  tylko różnicą, że stam tąd pod osłoną an­
gielskiej cenzury tak  dalece w ostatnich czasach je st 
brak wszelkich wiadomości, iż zdaje się. jakoby głę­
boki tam  panował spokój.

Z różnych oznak wynika jednakże, że Ladysm ith 
dotąd jec t oblężone i że Boerowie jeszcze nie usku­
tecznili swego odwrotu strategicznego ku północy. W  
angielskich zaś kołach wojskowych Londynu panuje 
przekonanie, że pod wpływem ogólno-strategicznej sy­
tuacji jenerał Buller porzucił swój pierwotny plan 
operacyjny
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Buller liczył bowiem z pewnością na to, że z ja ­
wienie się nad rzęsą Oranje kolumny jen. M ethuana 
wywabi Buerów aż za rzekę Modder, tędzie jenerał 
Gatacre pospiesznymi pochodami miał im wpaść na 
tyły. otoczyć i odciąć odwrót do Bloemfontein.

Tymczasem najpierw przymusowe „zwycięstwa" 
Bul era, będące raczej klęskami, następnie zaś go tu ­
jący  się, a częściowo nawet już wybu -hły bunt Afry- 
kandrów w kolonji P rzylądka Dobrej Nadz'ei uda­
remniły śrnmłj ten plan.

Doniesienie B iura Reutera z Dnrbanu, polegają­
ce na informacjach, pochodzących z P retorji, potw ier­
dza, że Eoerowie są dotąd ożywieni absolntną w ia­
rą  w zwycięstwo swej sprawy, co bynajmniej nie 
wyklucza możliwości ich odwrotu i podjęcia nieubła­
ganej wojny partyzanckiej na sprzyjającym terenie 
rodzinnym- Na wszelki wypadek przygotowują sto li­
cę Pretorj§ do długiej obrony, zaoPa tra J4c J4 w f°r " 
tyfikacje nowego systemu, oraz w dostateczne zapa­
sy amunicji, m aterjału wojennego i żywności-

Chwilowe położenie dywizji zachodniej jenerała 
Methuana nad rzeką Modder londyński urząd wojen­
ny usiłuje osłonić tajemnicą, uśpiwszy poprzednio o- 
piuję publiczną otrąbieniem rzekomych tryumfów orę­
ża ausrielskiegc pod Belmoni, Graspan i nad rzeką 
M odder; z tern większą jednakże pewnością u tw ier­
dza się przekonanie, iż stanowisko jego nad tą  rze­
k ą  je st bardzo zagrożone. Z jednej strony nie może 
en posuwać się naprzód po za tę  rzekę ku Kimber­
ley, z drugiej zaś strony jest, zdaje się, nawet od­
cięty od posiłków swych, nadciągających od południa. 
Przypuszczają, że Buller dlatego dał rozkaz Methua- 
nowi ja k  najszybszego przecięcia się ku Kimberley, 
ponieważ sam w ahał się uderzyć na główną armję 
Jouberta. i uwolnić od oblężenia Ladysm ith, i d late­
go praernał za pomocą dvwjzji M ethnaua po p ierw ­
sze uwolnić szybkiem działaniem Kimberley, powtóre 
zaś zaerrozić stolicy Bloemfontein i przez to zniewo­
lić rząd Republiki orańskiej do zawarcia oddzielnego 
trak ta tn  pokojowego. Bnller spodziewał się nawet 
ewentualnie, że Joubert sam z ełównemi siłami po­
spieszy do obrony zagrożonego Bioemfontein i wsku­
tek tego nad rzeką Tugelą mniejszy tylko pozostawi 
oddział. T ak  więc Methuan miał dlatego operować 
ja k  najspieszniej na Kimberley, aby wykonać dywer­
sję na korzyść Bnllera.

O położeniu w N atalu donosi T im es z angielskie­
go obozu pod Frere pod dniem 29 listopada, że po­
zycje Boerów pod Colenso. są na oko nader silue, 
i atak frontowy na nie wydaje się niewykonalnym. 
Z pokładn pancernika „Terrible" wysłano do frontu 
armji olbrzymi reflektator, celem przysyłania załodze 
angielskiej w Ladysm ith sygnałów od Bnllera. W e ­
dle obliczenia D a illy  M a il, stoi nad rzeką Tngela 
około 25— 30,000  Boerów. Stra-y ich, poniesione od
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początKP wojny, zostały wyrów rane przez wcielanie 
ochotników z angielskie, kolonji P rzy lądka Dobrej 
Nadziei, tak  iż ogólna liczba armji Boerów je st dzi­
siaj silniejsza, niż w chwili wybuchn woiny. Ażeby 
więc sprostać ich potędze, która dzięki nienstannemu 
napływowi Afrykandrów, z każdym dniem będzie 
w zrastała, sztab jeneralny angielski zamyśla zmobili­
zować dalszych 20 .000  żołnierza. Celem sporządze­
nia potrzebnej dla tego nowegc korpnsn amnnicji w o­
jennej, poćUęi.o w arsenaie w W oolwkh gorączkowe 
roboty i zatrudniono podobno w tym celn nowych
1.500 robotników.

Przygnębiająco podziałały na opinię pnoliczrą w 
Anglji i tak  jnż zniechęioną i zaniepokojoną prze­
biegiem samej wojny. ustępy orędzia prezydenta Mac 
Kinleya, odnoszące się do stosunki Ameryki Półno- 
cnąj do Anglji. Był to bowiem niejako strumień zim ­
nej wody, skieti>wany pod adresem Chamberlaina, 
który nie wahał się mówić wprost o sojnszn anglo- 
niemiecko-amerykańskim, jako o fakcie dokonanym. 
Mac Kinley wobec tego uznał za stosowne oświad­
czyć wyraźnie, że Ameryka nie wdaje się w żadne 
sojnsze, które nie dotykają bezpośrednio własnych jej 
spraw i że nie u a  powoan zawierać przymierza z An- 
glją. Oświadczenie t) , które nastąpiło oezpośredaio 
po nader ciepłem zaakcentowania przyjaznych sto- 
snnków Ameryki do Niemiec, spadło ja k  pierun z po­
godnego nieba na rozognioną wyobraźnię szowinistów 
angielskich. Charakterystyczną wobec oego je st rze 
czą, że właśuie te szowinistyczne pismo, angielski*., 
które najbardziej przemawiały za przymierzem anglo- 
amerykańskiem, zawstydzone przemilczają wprost od­
nośny nstęp orędzie Mac Kinleya. Cała wściekłość 
prasy angielskiej zwraca się teraz kn Chamberlaino­
wi, którego lekkomyślność, niegodną męża stanu w iel­
kiego mocarstwa, piętnują powszechnie ja k  najostrzej. 
Ciekawa rzecz, co na to zrobi Chamberlain ? P o ­
wszechnie pizypnszczają, że rola jego je st jnż skoń­
czona.

Oto tekst kilku ostatnich depesz, informujących o 
wypadkach na pola walki w Afryce połndniowej:

Laurenęo Marqusz 6 grudnia. J a k  się dowia­
duje S ta n d a rd  and  D iggers N ew s, objął rząd 
transw aalski kierownictwo nad o dlewarnią w 
Johannesburgu, która dostai cza bomb, granatów  
i innych pocisków wojennych.

Belfost 6 grudnia. Dziennik B elfo s t N ew s  
L etter  donosi z Dnblinu, że na podstawie sensa­
cyjnych informacyj, które nadeszły do kół woj­
skowych miasta Dnblina, zarządzono w kosza­
rach wojskowych całego okręgu i na zamku du- 
blińskim podwojenie straży wojskowych. Rozcho­
dzą się pogłoski, że rząa wpadł na ślad sprzy- 
siężenia, k tóre ma na celu groźbami zamachów

L E W  H R . T O Ł S T O J .

WSKRZESZENIE.
RO M A N S

z  o ry g in a łu  ro sy jsk ie g o  p r z e ło ż y ł

W łodzimierz Lewicki.
42) (Ciąg dalszy)

—  No, no, daj spokój, nie rozgaduj się, le ­
piej bądź cicho, bo wiesz...

— Co mam wiedzieć —  zawołał buńczucznie 
mały człowieczek — a czy my to co złego zro­
b ili?

—  Milczeć — krzyknął oficer — i mały czło­
w iek przestał zaraz mówić.

—  Co to je s t — mówił sam do siebie Nie- 
chludow , wychodząc z korytarza — sen to, czy 
rzeczywistość? Zdawało mu się, że te  oczy spo­
tykających go i wyglądających z cel aresztan- 
tów są rózgami, które go chłoszczą.

—  Czyż zatem naprawdę więżą tu  ludzi zu­
pełnie niewinnych — rzekł Niechludow. gdy wy­
chodzili z korytarza.

— Ha, cóż na to poradzić, chociaż wielu 
między nimi kłamie. Mów z nimi, każdy niewin­
ny — ale zdarza się w istocie, że często nie­
winnie siedzą.

— Ci, naprzykład, chyba zupełnie są bez 
winy.

Ci, prawda. Wogóle jednak je s t to naj­
częściej naród bardzo zepsuty, z którym  trzeba 
się obchodzić bardzo surowo. Są między nimi ta ­
cy, że niebezpiecznie palec między nich wścibić. 
O t wczoraj musieliśmy dwóch takich dla przy­
k ładu  ukarać.

—  W  jak i sposób?
—  W edle przepisu kazaliśmy ich obić róz­

gami.
— W szakże kara  cielesna została zniesiona.
—  Ale nie dla tych, którzy pozbawieni 

są  praw. Tacy jeszcze ulegają tej karze.

Niechludow przypomuiał sobie wszystko co 
widział wczoraj, gdy czekał na korytarzu i zro­
zumiał, że biczowanie wykonywano właśnie w 
owej chwili i zmięszane uczucie smutku, cieka­
wości, współczucia i w strętu, uczucie, które ja k ­
by fizyczna duszność przywaliło mu piersi, o- 
garnęło z taką elem entarną siłą, jak  nigdy j e ­
szcze do tej chwili.

Nie słuchając już więcej słów oficera, nie pa­
trząc już nigdzie, biegi przez korytarz i udał się 
prosto do biura więziennego. Sam inspektor był 
tymczasem na korytarzu zajęty jakąś sprawą i 
zapomniał dotychczas kazać przyprowadzić Bo- 
goduchowską. Zjawienie się Nieehludowa przy­
pomniało mu jego przyrzeczenie.

— Zaraz po nią poszlę — rzekł — spocznij - 
cie, proszę na chwilę.

L ii.

Biuro więzienne składało się z dwóch izb. 
W  pierwszej o dwóch brudnych oknach, z pie­
cem ogromnych rozmiarów, z tynku, odartym stał 
w kącie aparat z czarnego drzewa do mierzenia 
aresztantów, w drugim wisiał wielki wizerunek 
Chrystusa na krzyżu.

W  tej pierwszej izbie czekało kilku dozor­
ców. W  drugiej izbie pod ścianami siedziało ze 
dwadzieścia osób, mężczyzn i kobiet, grupami i 
parami, szeptem rozmawiając Pod oknem stal 
stół do pisania.

Inspektor usiadł przy stole i .wskazał Nie- 
chludowowi krzesło obok. Niechlńdow usiadł i 
zaczął się przyglądać ludziom, Znajdującym się 
w izbie

Najpierw zwrócił jego uwagę, młody czło­
wiek w krótkim  żakiecie z ujmującym wyrazem 
twarzy, który stojąc przed aresztautem  w ha- 
lacie i obok młodej dzieweczki, siedzącej na ła ­
wce, bardzo im coś żywo opowiadał, giestyku- 
lując energicznie.

Dalej siedział starzec w niebieskich okula­
rach i trzym ając za rękę młodą kobietę w are- 
sztauckim płaszczu, słuchał bardzo uważnie co

mu ta  kobieta również bardzo żywo opowia­
dała.

Student szkoły realuęj, który stał obok z po­
ważną tw arzą, nie spuszczał przestraszonych o- 
czu ze starca. Opodal w rogu izby siedziało dwo­
je  zakochanych: ona ubrana strojnie i modnie, 
była ładną blondynką, pełną życia, o bardzo m i­
łej twarzy, z krótko obciętymi włosami, z wy­
razem energji w oczach, on młody, przystojny 
chłopak w stroju aresztanta, o włosach kę­
dzierzawych i delikatnych rysach tw arzy. Sze­
ptali żywo między sobą, widocznie drżący m iło­
ścią ku sobie.

Najbliżej stołu siedziała posiwiała już, czarno 
odziana kobieta. Z wytężoną uwagą patrzyła na 
młodego człowieka o wyglądzie suchotniczym, 
widocznie jej syna i chciała coś mówić do niego, 
ale łzy tam owały jej słowa. Zaczynała i znowu 
urywała, zagryzając wargi

Młody człowiek trzym ał w ręku jakiś papier 
i widocznie nie wiedział, co ma robić, gdyż z 
surowym wyrazem tw arzy miął papier i obracał 
w różne strony.

Obok tej pary siedziała w szarej sukni i far­
tuszku, silnie zbudowana, rumiana, bardzo ładna 
dziewczyna, z wypukłemi oczyma. Siedziała o- 
bok płaczącej m atki i czule g łaskała j ą  po ra ­
mieniu. "Wszystko w tern dziewczęciu było pię­
kne: jej duże, białe ręce, jej krótko strzyżony 
falisty włos, wydatny nos i obfite usta purpuro­
we, najpiękniejszą jednak ozdobą jej twarzy, by­
ły  czarne, szczere, dobrotliwe oczy. Te piękne 
oczy odwróciły się na chwilę od tw arzy m atki, 
kiedy wszedł Niechludow i spotkały się z jego 
oczyma, zaraz jednak zwróciła się uziewczyna 
napowrót do matki i zaczęła jej coś opowia­
dać.

Niedaleko od zakochanej pary siedział męż­
czyzna o bujnej, czarnej czuprynie i  nachmurzo­
ny, rozmawiał z człowiekiem, który  przyszedł do 
niego w odw iedziny; ten  ostatni był bez zarostu 
i wyglądał na skopca.

(Ciąg asIszy nastąpi)

Wielkie Składy Win Ja k ó b a  P ie k ły  w Podgórzu
K a n t o r :  R y n e k  L . 2. S k ł a d y :  R y n e k  L. 2. G m a ch  S o k o łó w  i jA l .  T w a r d o w s k ie g o .

P O L E C A :  . 3657
W I 1 T A  W Ł O S K I E  B I A Ł E :  W  I  N A  C Z E R W O N E :

Nr. 1. Sauserero . . . 100 Litr. Zlr. 28 | Nr. 3. Vino biauer E tna 100 Litr. Złr. 40 | Nr. 1. Wino Daimatyńskie 100 Litr. Złr. 28 ' Nr. 3. Siracusa perlą win 100 L itr. Zlr. 40
Nr. 2. Partenieo . . . „ r „ 32 i Nr. 4. „ M arsaleta . ,  .. 30 | Nr. 2. B arleta . . . . „ ,, ,, 32 | Nr. 4. Yino roso Chianti „ .. ,, 60

W y s y ł k i  n a  p r o w i n c j ę  p o c z ę w s z y  o d  4  l i t r ó w .  — K ó ł k o m  R o l n i c z y m  z n a c z n e  u s t ę p s t w a .
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dynanrtow ych zmuszać rozmaite osobistości do 
n ysy łan ia  obfii szych -wsparć pieniężnych dla 
Boerów.

Londyn 6 grudnia. Zmobilizowanie siódmej 
dywizji, przeznaczonej do Afryki Południowej, 
niebawem będzie dokonane.

Z pola wojny donoszą, że Boerowie są silnie 
ufortyfikowani na północ od rzeKi Modder.

Londyn 6 grudnia. Do Estcourt przybyło 
dwóch zbiegów z Ladysmith, jeden telegrafista 
i jeden dziennikarz. Ich opowiadanie o przygo­
dach ucieczki brzmi bardzo romantycznie.

W  każdym razie wnosić z niego można, że 
położenie Anglików w Ladj smith nie je s t jeszcze 
tak  bardzo rozpaczliwe, jak  sobie to  wyobrażano.

Londyn 6 grudnia. Z zachodniego tea tru  woj­
ny donoszą, że jen era ł Cronje zaniechał częścio­
wo oblężenia Mafekingu, w zamiarze pospiesze­
nia na południe z pomocą tym oddziałom Boe­
rów, k tóre walczą z lordem Methuanem.

Londyn 6 grudnia. Pogłoski o śmierci Jou- 
berta , tracą  coraz więcej na prawdopodobieństwie. 
W czoraj nadeszły tu  wieści pozytywne z pola 
walki, k tóre wspominają o jenerale Joubercie.

Londyn 6 grudnia. Potwierdza się wiadomość, 
że ważny most pod Colenso, rzeczywiście został 
wysadzony w powietrze przez Boerów Eksplo­
dujący dynamit rozerw ał naw et słupy kamienne, 

na których spoczywało wiązanie mostu. Wobec 
tego odbudowanie mostu będzie wysoce utrudnio­
ne. Boerowie stoją w warownym obozie po prze­
ciwległym brzegu rzeki Tugela.

Z  KRAJU.
Morderstwo żydowskie.

S tan isław ó tc , o g ru d n ia .
N a rozprawie popołudniowej przesłuchano kilku 

świadków niezmiernie ważnych dla dostarczenia do­
wodu, że oskarżony istotnie zostawał du zamordowa­
nej w bardzo bliskim stosunku. Zeznaje o tem szcze­
gółowo świadek P araska Babulak, k ióra opowiada o 
zwierzeniach nieboszczki. Ś. p. Jewdocha przyznała 

się jej całkiem otwarcie, że ojcem mającego nieba­
wem przyjść na owiat dziecka je s t Nuta Marmorosch. 
Oskarżona stwierdza zgodnie z oplują powszechną, że 
nieboszczka z żadnym innym w stosunki miłosne nie 
wchodziła.

Podobne zeznanie składa także świadek Hryć 
Bojeznk, któremu Hauslerowa zaraz nazajutrz rano 
po wypadkn, kiedy wszyscy domysły swoje o doko- 
nanem morderstwie wytężali, powiedziała, że „Jew ­
dochę tylko N uta dzierżył".

świadkowie : .Jurko Kondratuch i  Uko Sawczyn, 
w artnicy nocni, słyszeii strzał w okolicy propinacji 
i p iz jsz li na ten odgłos w tę stronę. Przechodząc 
koło starej chaty, usłyszeli szelest jak iś  i jakby  roz­
mowę, (hcieli nawet za parkanik ogradzający wolną 
przesirzcń pomiędzy propinacją a s ta rą  chatą prze- 
leżć, przypuszczając jednak, że musi to być umówio­
na senadzka miłosna, jako ladzie dyskretni, grucha­

jącym  przeszkadzać w rozhoworach nie chcieli. Obe­
cnie domyślają się, że głos i szelest, jak i icb dole­
ciał, mnsiał pochedzić od targanej bólem skntkiem 
odniesionej rany Jewdocky. Była to godzina około 
11-tej w nocy.

Tę samą godzinę podaje także sta ry  Owidie Rc- 
aenheck, pod k tó n g o  oknami niemal huknął strzał, 
Rosenheck nowiem sypia w pokoju propinacyjnym, 
graniczącym o jeden metr od starej chaty, pod laó rą 
znalazła Hauslerowa leżącą Jewdochę. Rosenheck mo­
cno się przeraził tego strzału  i przykucnął na swojej 
pc ścieli, ( czekująe z trwogą co nastąpi dal»j. W stał 
dopiero r a  e ezwanie Hiiuslerowej.

> wiadek Edw. K o l e s s a ,  pomocnik Lardlowy w 
sklepie pod lirm ą: „K ajetan Kc pacz“ , poznaje w oka­
zanym mu rewolwerz** małego kalibru, broń cej samąj 
m arki fabrycznej, ja k ą  noszą dwa inne rewolwery, 
z  tejże same; fabryki w kwietniu b. r . sprowadzone. 
Czy atoli jest to ten sam rewolwer, twierdzić tego 
z całą pewnością nie może z fabryki tej rozenodzi 
się rewolwerów mnóstwo, mógł go morderca nabyć 
w  innym jakim ś handlu Co do osoby mordercy, nie 
może z całą stanowczością zeznać, czy kupującym u 
niego rewolwer, był właśnie stojący dzisiaj, jako 
oskarżony przed kratkam i, N nta Marmorosch.

Na wniosek prokuratora, uchwalił trybunał prze­
słuchać jako św iadków : Palaśkę Biłous, zam. Zaw a1- 
nink i Marję Zawalniuk z Dobrotowa, przed kt^remi 
ś. p. Jewdccha zw ierzjła się ze stosunku do Nuty 
Maimoroscha, oraz matkę zamordowanej, N. Abram- 
cznkowa ze S tartgo  Młyna pod Lanczynem Oprócz 
tych, wezwał p. przewodniczący także Józefa Mula, 
komendanta posterunku żandarm erjj, stacjonowanego 
obeenie w Kładzie w Czechach. Przed owym Molem 
zwierzył s!ę oskarżony, że z .Ttwdochą, Abramcznk 
ntrzymuje serdeczny stosunek.

Świadek ten, według otrzymanej depeszy, natych­
m iast wczoraj stam tąd wy m szył i we czwartek st nie 
przed trybunałem.

(Drugi, d z im  rozprawi/).

S tan isław ów  6 g ru d n ia .
Dzisiaj przesłuchano św iadka Zacharjasza H a n ­

s i e  r  a ,  dzierżawcę propinacji i slużbodawcę ś. p. 
Abramezukówny. Ponieważ obywatel ten był już raz 
karany za namawianie do fałszywego świadectwa, 
przysięgi zatem ed niego nie odebrano. K erzysta też 
z tej swobody p. Hausler i komponuje i gada, ja k  i 
co mu się podoba. Wbrew' zeznaniom wszystkich 
świadków, tw ierdzi Hausler, że była w dzień 10 go 
lipca r. b. pogoda, dalej, że ś. p. Jewdochę mógł 
zamordować któryś z robotników, którzy tego dnia 
w propinacji się zatrzy mali.

O stosunku Nnty ao ś. p. .lewdocny, ja k  tw ier­
dzi, nic nie wiedział. Żona m iała się nieboszczki p y ­
tać, skąd przyszła do „nieszczęścia", e-zy jednak do­
wiedziała się czegeś cd niej, powiedzieć nie umie. 
Co do śladu stopy, wyciśniętego na mokrej ziemi po­
między domem mieszkalnym a s t a r ą . charą, twierdzi 
świadek, że ślad ten był jnż  tam od dwóch tygodni.

Przewodniczący odczytuje zeznania złożone przez 
tego świadka w śledztwie, z których okaznje się, że 
dzisiejsze świadectwo jego je s t całym szeregiem kramstw.

Swiad. Andrzej H o  w i j  k o , komendant posterun­
ku żandarm erji w Worochcie badał sprawę na miej- 
sen zbrodni nazajutrz po wypadkn, najpierw sam, 
następnie dawał wyjaśnienia komisji śledczej. On to 
właśnie odnalazł św itże ślady stóp pomiędzy propi­
nacją a sta rą  chatą i zmierzył natychm iast obuwie 
mieszkańców propinacji. Żaden bnt śladowi temu nie 
odpowiadał, ślad wycisnęła noga m ała i obuta w trze­
wik. Ślad był zupełnie wyraźny, ziemia bowiem by­
ła  rozmoknięta. F ak t ten sprawdziła następnie komi­
sja śledcza.

W ażne również zeznanie złożył Fedor Moskal, 
najbliższy sąsiad Hauslerów. W  nocy około godziny 
2-giej obudziła go Hauslerowa wołaniem, że wyda­
rzyło się n nich jakieś nieszczęście. Poszedł. Koło 
starej chaty usłyszał chrapanie głośne. Sądził, że to 
ktoś pijany, Hausleiowa wtedy mu powiedziała: „To 
moja dońka“ . Przybliżył się do niej. Leżała nogami 
do propinacji, głową do starej chaty.

Przewodn. Czy była odki y t a :
Świad. Nie, nakryta.
Pytanie to wystosował przewodniczący r. Tnrtel- 

tanb dlatego, ponieważ Hauslerowa zeznała, że ś. p. 
Jewdocha leżała na wznak z koszulą podniesioną, a 
szczegół ten dla sprawy obojętnym nie jest. Opowia­
da dalej świadek Moskal, że potrząsł kilkakrotnie 
leżącą i pytał co jej je s t, na co ta  odpowiedziała 
jedyne słowo: „N ic“ . W nieśli ją  do izby Hauslerów 
i położyli na ziemi. T rzepała bardzo rękami. Z tylu 
głowy sączyła się krew.

Nad ranem, gdy świtać poczęło, wysłał Hanslera 
do Tatarowa, ażeby telegrafował do żandarm erji i po 
lekarza w Mikuliczynie, sam zaś powrócił do siebie 
i legł spać, tymczasem za chwilę przyszła Hauslero­
wa z prośbą, ażeby przyjął nmieiająuą Jewdochę do 
swojej chaty. Świadek tego uczynić nie chciał i oj­
ciec świadka zakazywał to, polecaiac, ażeby zostawić 
zastrzeloną na miejscu, aż do przybycia komisji są­
dowej, tymczasem jednak  wniesiono ś. p. Jewdochę 
na w erede i odrazu położono na łóżku. W ypędzać 
i wynosić z chaty umierającej już nie mógł.

W e wtorek popełudniu t. j .  12-go lipca, w ydała 
Jewdocha na świat dziecię, w nocy zaś um arła. Po­
grzebem zajął się on, m atka zaś zamordowany' po­
niosła kesrty .

Przew odn.: A wam zapłacono za to, żfście j ą
w chacie trzym ali ?

Ś w iad .: Bóg zapłacił.
8. p. Jevdosze wystawia świadek dobre św iade­

ctwo. Nie widział je j nigdy z parobkami. O stosun­
ku jej z Nntą Marmoroschem nie wiedział. Mówiono 
mu o tem, ale sam nic nie zauważył.

ZE ŚWIATA.

Krakowski chór akademicki w Pradze.
Praga 6 grudnia.

Krakowscy akademicy, między którymi znajduje 
się 16 medyków, zwiedzili kliniki czeskiego Uniwer­
sytetu i przypatryw ali się dokonanym w ich obecno­
ści przez czeskich kolegów zajmnjącym operacjom.

Stam tąd pojechali akademicy do Holeszowic, gilzie 
oglądali mieszczański browar pragski. W itał tam  aka­
demików przemową pan Karol Vendnlak. Po pokaza­
niu krakowskim gościom wszystkich urządzeń wiel­
kiego zakładn, odbyło się śniadanie w reprezentacyj­
nej restauracji browaru pod „Naiodnim Divadlem".

Stam tąd ndali się akademicy złożyć hołd znako­

mitej i uroczej artystce „Narodniego D ivadla“ , pani 
Landowej Horzicowej, a następnie pojechali do „So­
ko ła", gdzie było bardzo liczne zebranie mieszczań­
stwa, dam i Sokołów. Goście powitani zostali hu­
cznym okrzykiem, poczem wypowiedział mowę staro­
sta  d r Józef Schreiner.

Po kilku świetnie wykonanych produkcjach gi­
mnastycznych przez członków czeskiego „Sokoła", za­
b ra ł głos akademik krakowski p. Sokołowski i, na- 
wiąznjąc rzecz do tylko co wykonanych ćwiczeń, 
przypomniał, iż idea sokolska przeniosła się z Czech 
do Polski, a w obu narodach zbiera ja k  najobfisze 
żn iw o!

Z „Sokoła ndali się akademicy do przepysznie 
oświetlonego „Narodniho Domu“ na K ralow skrch Vi- 
nohradech, gdzie zgromadzeni Ozeii w liczbie dwóch 
tysięcy osób obojej płci w itali g»ści entuzjastycznymi 
okrzykami. PowKał Polaków starosta K ral. Yinohra- 
dn, Yiske, oraz radca cesarski K afka imieniem Mie­
szczańskiej Besedy.

Przywódca wyprawy młodzieży polskiej pan Za­
wistowski w odpowiedzi dziękował serdecznie za kró­
lewskie przyjęcie, i za miłość czeskiego Indu do P o­
laków odwdzięczał się staropolskiem „Bóg zap łać!"

Z współudziałem chóru pań „Hlahola vinohrad- 
skeno", artystk i opery czeskiej pani Maturowoj i  sa ­
mego krakowskiego chóru akademickiego, rozwinęła 
się świetna zabaw a przeplatana śpiewem. Śpiewackie 
kółko czeskich studentów ślicznie wykonaną, srebrem 
zdobną „taktów kę" (batutę), ofiarowało kolegom k ra ­
kowskim.

Polscy goście zwiedzili jeszcze prastary  klub 
„Czechję", gdzie w itał ich nadzwyczaj serdeczuie'prze­
wodniczący klubu pan Zika. Sieczna Hoferówna po­
dała przywódcy wyprawy panu Zawiłowskiemu pię­
kną „kyticę" (bnkiet).

Dziś przedpołudniem zwiedzili krakowscy akade­
micy Muzeum Czeskie, Mnzenm Naredopisne i Muze- 
nm N apm kow e. O godzinie 3 popołudniu odjechał* 
do Kolina.

W  piątek dBia 7 b. m. będzie jednak w Pradze 
dalszy ciąg manifestacyj polsko-czeskich, albowiem 
w dnin tym odbędzie się zjazd rękodzielniczy, zwoła­
ny przez krajowy związek rękodzielników i przemy­
słowców czeskich. Na zjeździć tym będzie depntaąja 
rękodzielników krakowskich i krajowego związku rę ­
kodzielników morawskich. Zjazd odbędzie się w wiel­
kiej sali posiedzeń staromiejskiej Radnicy, Zapowia- 
dają się wielkie manifestacje na rzecz solidarności 
słowiańskich rzemieślników i przemysłowców.

Wiedeń 3 grudnia.
Poświęcenie kamienia węgielnego pod budowę „Jubileuszo­
wego szpitala dziecięcego.1' — Pobyt cesarza w szpitalu 

Wilhelminy.

W  nbiegłym loku w lutym powstała myśl w r a ­
dzie miejskiej założenia nowego szpitala dla dzieci, 
aby tym sposobem ulżyć cierpieniom tym maluczkim, 
rzrzucenym w W iedniu na pastwę tylu chorób. Myśl 
wkrótce sta ła  się rzeczywistością, bo uchwalono wy­
budować szpital kosztem 200 .000  koron, o 180 do 
200 łóżkach, i przeznaczono go dla dzieci chorych na 
choroby zakaźne, lab też o nie podejrzae.

W czoraj też (2 b. m.) odbyło się nroczyte poło­
żenie kam ienia węgielnego w obecności e s a rz a  i dy­
gnitarzy tutejszych. Cała dzielnica OtuŁ ring , w któ­
rej w łaśnie nowy szpital, stanie, odświętnie była p rzy­
strojona zielenią i flagami. G rnnt, na którym ma s ta ­
nąć nowy szpital odgraniczony był masztami, a czte­
ry  namioty, wspaniale dekorowane, czekały na p rze­
jęcie gości. W krótce po godzinie dziewiąte! pi z.: d po­
łudniem rozpoczął się zjazd gości.

Na placu ustawiły się stowarzyszenia ze sztan­
daram i i korpns weteranów wojskowych. O godzinie 
10-tej już było wszystko golowe na przjjęcie cesa­

rza. Zjawili s ię : ichmisirz dworu, ks. L ’chtenstein
i ks. Montanuovo, minister dr Koerber, namiestnik 
hr. Kielmansegg i wiceprezydent namiestnictwa hr. 
Gioranski, prezydent policji H abrda, wiceprezydent 
Izby psnów ks. Auersperg, komendant korpusu, ge­
nerał hr. Uexlull-Gyllenband z kilku jenerałam i, 
bnrm istiz m iasta dr Lneger, radcy dworu i namie­
stnictwa. Świat lekarski reprezentowali profesorowie 
radcy dw oru: Ludwig, Lang, Chrobak, W einlechner, 
br. AViderhofer, następnie dyrektor szpitala powszech­
nego, starszy radca sanitarny Mucha, prof. Bergmei- 
ster i krajowa rada sanitarna, wreszcie posłowie do 
Rady państw a i Sejmu. Po 10 godzinie przyjechał 
kardynał książę-arcybiskup dr Gruscha z członkami 
kapituły, a wkrótce po nich arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand Otto, Ferdynand Karol, Eugenjusz i R ai­
ner. O wpół do 11. nadjechał w otwartym powozie 
cesarz, w itany gromkimi okraj kami,

Namiestnik hr. Kielmansegg zdał cesarzowi spra­
wę z planu i  przedstawił mu projekt bndowy szpi­
ta la . Po nim wystąpił burm istrz m iasta dr Lueger, 
który w przemowie swej zaznaczył, że Rada miejska 
uchwalając budowę nowego szpitala, kierowała się 
przekonaniem, że w ten sposób najlepiej odpowie

Apteka E. Hellera
Skład materyałów aptecznych.—  Kraków, Grodzka 23

poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania:

W in a  le cz n icz e  na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 ct.) 
Z ió łk a  p iersiow e S eeb u rg era  jedynie prawdziwe (pakiet 20 ct.) 
W szy stk ie  specjalności krajowe i zagraniczne. E ssen cja  ło p ia n o w a  na 

porost włosów, znany środek.
P a s ta  d en to lin o w a  do zębów, bez mydła, antyseptyczna (tuba 30_jct.) 
T ran św ieży  z B erg en , flaszkę duża 50 ct. 3587



ft „ G Ł  O S  N A B 0 DU* dnia 9 Grudnia Nr. i  80
wspaniałomyślności i szlachetności cesarza, jeżeli u- 
cliwali fandu&z. z 200 .000  koron na cel tak  wznio­
sły, ja k  danie pomocy najuboższym warstwom eie.i- 
piącej ludzkości. W yraził podziękowanie swoje za po­
zwolenie ochrzczenia nowej fundacji imieniem cesarza, 
że nazywać się ona może ^„Jubileuszow y szpital dzie­
cięcy panowania cesarza Franciszka Józefa-1. W  dal­
szej przemowie swej zaznaczył, że trudności będą po 
konane z chwilą ukończenia budowy; w tidy  nie b;- 
dą matki z choremi swemi dziećmi błądzić od szpi­
ta la  do szpitala, błagając o pomoc. P rzestaną dzieci 
w' mieście milionowem nmierać z braku porno ;y, 
a wdzięczność bezgraniczna będzie napełniała serca 
wszystkich. Zakończył przemowę swą okrzykiem : 
„Niech żyje11, który zgromadzeni z entnzjazmem po­
wtórzyli.

Cesarz odpowiedział burmistrzowi w te s ło w a: 
„Bardzo przyjemnem jesi sercu Mojemu uczucie, że 
Rada miejska Mojej kochanej stolicy i rezydencji, 
Wiednia, obrała dzień pięćdziesiątej rocznicy Mego 
W stąpienia na tron, aby postawić pom nik w jednym 
z najważniejszych zakresów humanitarnego działania. 
Z radością biorę udział w dzisiejszej uroczysto­
ści, k tó ra  mi daje sposobność powtórzyć serdeczno 
podziękowanie za ten dowód patrjotyzmu, ja k  rów­
nież wyrazić władzom innanie za popieranie t i k  
wzniosłego cela. Jeżeli bramy tego domu, p o i który 
kamień węgielny obecnie kładziemy, otworzą się dla 
cierpiących dzieci, dla dobra stroskanych o swe naj­
droższe istoty rodziców, wtedy z pewnością najpóź­
niejsze pokolenia będą wdzięcznie wspominały tw ór­
cę tego szlachetnego dzieła, dla którego już dzisiaj 
błagam y o błogosławieństwo Najwyższego11.

Okrzykami przyjęto przemówienie cesarskie. K ie­
dy zebrani się uspokoili, przedsięwziął kardy nał ksią­
żę arcybiskup dr. Gruscha poświęcenie kamienia. 
Cesarz i arcyksiążęta podpisali dokument, poczem 
podpisywali zebrani. Dokument przechowano w ka- 
mienin węgielnym, który potem wpuszczono w miejscn 
dlań i rzeznaczonem. Cesarz, arcyksiążęta i goście po 
trzykroć uderzyli młotkiem, zaczem przedstawiono 
cesarzowi osobistości zatrudnione przy budowie szpi­
ta la , ja k  również prym arjnsza szp ita la  W ilhelminy, 
jego "ty lek  tor a d ra Toelga i Siostrę przełożoną.

Ponieważ nowobudująey się szpital leży na grun­
tach należących do szpitala W ilhelminy, więc cbsarz 
i cały orszak gości udał się na zwiedzenie tegoż. U 
bramy szpitala oczekiwali ce sa rza : prym arjnsz i dy­
rektor szpitala W ilhelminy dr. Toelg, zarządca szpi­
ta la  Schliter, radcy namiestnictwa Rokretz i Netoli- 
tzky, lekarze szpitalni i Siostra przełożona, Agnes 
Meclhers. Cesarz, arcyksiążęta i goście, o ile na to 
miejsce pozwoliło, poczęli bardzo szczegółowo zwiedzać 
sale chorych. O k ilka chorych dowiadywał się cesarz 
i potam łaskawie z nimi rozmawiał, dając im słowa 
pociechy. Na pier* szem piętrze oczekiwali cesarza i 
gości lekarze szpitalni, aby daląj służyć za przewod­
ników. Tutaj przedstawił cesarzowi prymarjnsz szpi­
ta la  doktorów: asystenta szpitala d ra  W alentego J e ­
ża i dr Franciszka Kluczyckiego. Cesarz zwrócił 
się do asystenta z zapytaniem :

—  P an  stndjował w W iedniu?
— Nie, Nąfjaśniejszy Panie, w Krakowie.
— Zatem pan z Galicji ?
— T ak  jest, Nąjjaśniejszy Panie.
D ra Klnozyckiego zapytał ce sa rz :
— A pan, czy w W iedniu kończył stud ja?
— Nie, Najjaśniejszy Panie, w Krakowie.
Tn cesarz się nśiniechnął i zapy ta ł:
— Zatem pan także P o lak?
— T ak jest, Najjaśniejszy Panie.
Nie zwiedzając teraz sal na pierwszem piętrze 

raźnym krokiem adał się na piętro drugie, gdzie mu 
przedstawiono seknndaijuszów szpitala drów Józefa 
D akurę i Kazim ierza Miszkego. Na powtórzone tesa- 
me pytauia i tu otrzym ał cesarz odpowiedź od obu:

— Nie, Najjaśniejszy Panie, w Krakowie.
Na to roześmiał się cesarz i pow iedział:
— Na dole widzi?tern o lu  panów z Krakowa i 

tu ta j tanże, a zatem wszyscy panowie z Krakowa.
Kiedy cesarz zwiedza’ wszystkie sale drngiego

piętra oprowadzaii dwaj lekarze arcyksiążąt i kardy­
nała Grnschę po salach pierwszego piętra, dając 
szczegółowe wyjaśnienia. W  czasie tego powrócił ce­
sarz na pierwsze piętro, gdzie zwiedził również
wszystkie sale, wypytując się szczegółowo o chorych 
i urządzenia. Tutaj zostali mn przedstawieni jeszcze 
urzędnicy szpitala.’

Zwiedziwszy jeszcze kuchnię szpitalną wyraził 
swe uznanie dlh zarządu, pochwalił położenie szpita­
la , widok z okien na Kahlenberg i na ca­
łe miasto i dziękując prymaijuszowi za oprowadzenie 
i wyjaśnienie, chwaląc nadzwycząjną czystość, opuś 
cił szpital po przeszło półgodzinnym pobycie, żegna­
ny przez nam iestnika, naczelników władz, burm istrza 
m iasta, d ra Lnegera i personal szpitalny okrzykam i: 
„niech żyje11.

Zaraz po nim wyjechali arcyksiążęta i naczelni-
by władz, pozostawiając miłe wspomnienie u obecnych.

El— Be

KRONIKA.
Kraków, 9  g ru d n ia .

Kalendarz kaśoielay. W  sobotę Leokaciji i W alerji, 
panien; ju tro  druga niedziela Adwentu, Najśw. Marji 
Panny Loretańskiej; w poniedziałek Lainazego, Papieża; 
we wtorek Aleksego i Pawła.

W  niedzielę uroczysta W otywa w kaplicy Najświętszej 
Marii Panny Loretańskiej w ksściele Najświętszej Marji 
Panny.

W  kościele 0 0 . Paulinów na Skałce w niedzielę od­
pust bracki

W  kościele 0 0 . Kapucynów w niedzielę nabożeństwo 
uroczyste.

W  katedrze na Zamku w grobach królewskich we wto­
rek o godz. 10 Msza św. za d im ę  wiekopomnej pamięci 
Stefana Batorego.

Kalendarz myśliwski. W  grudniu wolno polować na: 
rogacze (samce sam ), zające, głuszce, cietrzewie, jarząbki, 
dropie i pardwy, na pfaccwo wodne i błotne w ogólno­
ści. Dziki i lisy należy tępić

Przez cały rok nie wolno polować i ochrauiać należy: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głnszczów i cietrzewi.

Przepisy te  nie stosują się do polowań w zamkniętych 
zwierzyńcach.

ąalendarz rybaoki. W  grudniu ochraniać należy: p strą ­
ga i łososia, oraz raka garnca i samicę.

Kalendarz astraaam lozay. ' v seiiód słońca rozpoczął się 
w sobotę o godzinie 7 m inut 29, zachód przypada o godz. 8 
minut 87, długość dnia godzin 8 miunt 8

Stan pawletrza. Dnia 9-go g ru d n ia "»godzinie 7 -mej rano 
barometr 744,4;termometr — 6-8 C., wilgotność 94e/0, wiałr 
zachodni. Zachmurzenie 10

Repertuar teatru miejskiego.
W  sobotę, dnia 9 b. m.: „Dollyu, komedja w 3 aktach 

H. Christiersona (nowość).
W  niedzielę, dnia 10 b. m.: nDolly“, komedja w trzech 

aktach H. Christiersona.

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie
odbyła pod przewodnictwem prezesa p. A lberta Mbn- 
Jelsbnrga posiedzenie wobec delegata namiestnictwa 
p. Laskowskiego, jako komisarza rządowego. Sekre­
ta rz  Izby zdawał sprawę z ostatniego posiedzenia 
państwowej rady przemysłowej, której p-zedmiotem 
obrad między innemi była ugoda z W ęg ram i; spra 
wa uregulowania kartelów, w której Galicja bar­
dzo znacznie je s t interesowana. Sprawę tę przekaza­
no komisji ad hoc wybranej. Dalej zajęła się rada 
projektem antonomicznej taryfy ctowej, słnżyć mają 
cą za podstawę do nowych traktatów  handlowych. 
P . H enryk Schwarz przelstaw ił następnie projekt 
bndżetu na rok 1900, nie przedstawiający zmian w 
porównania z r. 1899. Następnie uchwalono udzielić 
subw encję:

A k a d e m j i  h a n d l o w e j  w K r a k o w i e  2000 
złr., szkole handlowej uzupełniającej w Białej 200  złr., 
szkole przemysłowej uzupełniającej w Białej 200 złr., 
szkole przemysłowej uzupełniającej w Gorlicach 150 
złr., szkole przem. nzupeł. w Jaśle  100 złr., szkole 
przem. nznpeł. w Podgórzn 100 złr., szkole przpm, 
w Rzeszowie 100 złr., szkole przem. uzupeł. w No­
wym Sączn 100 złr., w Starym Sączu 100 złr., w 
Tarnowie 150 złr., w Żywcu 100 złr., szkole sto­
larskiej w K alw arji 200 złr., szkole keramicznej w 
Podgórzu 300 złr., szkole kowalskiąj w Sntkowicach 
200 złr., szkole ślnsarskiej w Świątnikach 250 złr., 
stowarzyszenia przem. w Białe; 200 złr., stowarzy­
szeniu młodzieży handl. katol. w Krakowie 150 złr., 
stow. młodzieży haudl izrael. w Krakowie 150 złr., 
stow. opieki nad nwoln. więźaiami 25 z łr., przytuli­
ska ula term inatorów ks. Siemaszki 300 złr., przy- 
tnlisLn dla terminatorów izrael. 200 złr., Izbom han­
dlowym i przemysłowym w A leksandrji i K onstanty­
nopolu po 25 z łr., akademji eksportowej w W iednin 
200 złr. na fundusz jubileuszowy dla akademji han­
dlowej w Krakowie 2 ra ta  1 .500 złr. Razem wynosi 
łączna sama snbwencyj na cele przemysłu 7 .025 złr. 
Budżet Izoy na rok 1900 w całości wynosi 24 .144  
złr. 75 ct.

N a wniosek komisyj połączonych Sekcji uchwalono 
zwrócić się do Koła polskiego z prośbą o niezatwier- 
dzenie rozporządzenia w snrawie podwyższenia opłat 
przy sprzedaży nieruchomości na 4 #/0 p-zy równo- 
czesaem zniesieniu opustu. Komisja praedstawia, że 
ntrzymanie tych należytości byłoby ciosem śmiertel­
nym dla ruchn budowlanego w miastach.

Uchwalono również zwrócić się do Koła polskie­
go z prośbą o utrzym anie w mocy obrotn miewa, 
gdyż zniesienie to byłoby dla Galicji klęską w rów­
nej mierze dla producentów zboża, ja k  i dla galicyj­
skich młynów, a co sprowadzi silny napływ mąki z W ę­
gier. Uchwalono zwrócić słę do Rady miejskiej k ra ­
kowskiej o zbudowanie krytego przejazdu na stacji 
akcyzowej przy ul. Pawiej. Uchwalono też zwrócić 
się do M agistratu z projektem reorganizacji notowań 
cen targowych, które z powody pewnych wad w me­
todzie często niezgodno są z rzeczywistym stanem 
targn.

W końcu ze względa ua panującą obecnie w 
przemyśle budowlanym stagnację, k tóra za sobą po­
ciąga także i upadek rękodzieł z przemysłem bndo- 
wlanym związanych, ja k  ceglarnie, wapienniki, fa­
bryki dachówek, kam ieniarstwo, m nrarstw o, ciesiel­
stwo, stolarstwo, ślusarstwo, tokarstwo, blacharstwo, 
malarstwo i pokostnictwo, uchwalono zwrócić się do 
rządu z prośbą, aby celom ożywienia budowlanego 
rncbu i ulżenia smutnemn stanowi rękodzieł przyspie­
szył za przykładem W ęgier bndowę gmachów publi­
cznych w Krakowie a specjalnie nowego gmachn są­
dowego, nowego gmachu dla starostw a, nowej szko­
ły przemysłowej, szpitali i koszarów, d la  których to 
gmacnów częścią są ju ż  wygotowane plany i uchwalo­
ne kredyty, a z których budową rząd zwleka z wiel­
ką  dla ludności szkodą.

Zgromadzenie Tow. prawniczo-ekonomicznego odby­
ło wczoraj posiedzenie w sali Rady miejskiej. Przewodni­
czący JE . prezydent p. M. Ozyszczau poświęcił gorące 
wspomnienie namięci Franciszka Smolki. Sekretarz- 
jeneralny prof. dr Ulanowski odczytał następnie pro- 
tokoł z poprzedniego zgromadzenia. Po przyjęciu pro- 
tokołn, wybrano przez aklamację skarbnikiem prof. 
d ra  Krzymuskiego, a  przewodniczącym komitetu re ­
dakcyjnego prof. d ra  Fiericha. Celem zastanowienia 
się nad tern, czy należy zwołać zjazd prawników 
podczas uroczystości jubileuszowej Uniwersytetu J a ­
giellońskiego, wybrano komitet, złożony z prof. d ra 
K asparka, jako przewodniczącego, d ra Sternschnssa, 
jako sekretarza i dra Adama Krzyżanowskiego z p ra­
wem kuontaąji. P rzy  dyskusji nad odczytom prof d ra  
Górskiego zabierali g ło s : prof. d r F ierich, prof. dr 
J .  Rosenblatt, prot. dr Krzymnski i mecenas dr L . 
Caro.

Wykłady o Arturze Grottgerze. P . Jan  Sas
Znbrzyeki, architekt cywilny, nrządza w sali „G w ia­
zdy11 (ulica G raniczna 1. 6) dwa wykłady o treści: 
„A rtur G rottger w historji swojej i estetyce11. Po­
święcone oue są, ja k  się z ogłoszeń dowiadujemy, 
nczczenia i upamiętnieniu rocznicy zgsnu tego ge- 
njalnego m alarza naszego, któ-y zm arł 13 grndnia 
1863 rokn zdała od Matki-Ojczyzny. Fenomenalny 
artysta, jak  meteor krótko życiem jaśniejący, zasłu­
guje w rzeczy samej, by częściej rozpatryw ać się w 
pięknościacn jogo duszy i ta lentu. Z nwagi nadto, 
że czysty dochód przeznaczony być ma na pomnożenie 
fandaszn dla zakupna domu „Gwiazdy11, spodziewać 
się można, że tak tem at, jak  i cel piękny ściągnie 
sporo słuchacz;,. W ył ład pierwszy w niedzielę, dnia 
10 b. m,, drugi dnia 17 b. m.; każdym razem o go­
dzinie 3 popołudniu.

Kronika muzyczna. W  sali tutejszego „Sokoła“ 
odbędzie się w poniedziałek dnia 11 b. m. Koncert 
kompozytorski Zygmunta Noskowskiego z udziałem 
solistów p. Myszngi oraz p. W ertheimowej z W a r­
szawy. W  koncercre, mającym za punkt knlminacyjny 
„Świteziankę11 do ballady M ickiewicza, czynny bę­
dzie również chór Towarzystwa muzycznego wraz 
z orkiestrą 100 pn łku .— Dwie nowe opery ukażą się 
w bieżącym sezonie na scenie lwowskiego te a tru : 
„Otello11 Yerdiego i „Ew angeliw an“ K intzla. — T eatr 
narodowy w Pradze, wystawił z wielkiem powodze­
niem nową operę Dworzaka p. t . : „Kasia i d jabeł“ .—  
Nąjbliższą nowością opery wiedeńskiej bęazie dzieło 
fan tastyczne: „Es w ar einm alu kompozycji A leksan­
dra Zemlińskiego pod tytułem „Gedankenkorb11. — P o­
jaw iły  się w drnkn pam iętniki Rubinsteina, |pisane na 
3 miesiące przed śmiercią jego.

Pełuo w dziele tern wzmianek pochlebnych o na­
szych artystach, a mianowicie o Kątsklm, Zarembskim, 
o Janothównie, Szumowskiej, Adamowskim, Paderew ­
skim, Śliwińskim, oraz o ndziale śpiewaków polskich 
w operze londyńskiej „ Covent-Garden. —  W  B erli­
nie wydano stadjnm  Rudolfa Marii, poświęcone cha­
rakterystyce i rozbiorowie talentu naszego pianisty 
Józefa Hoffmana; kry tyk  niemiecki porównywa artystę 
z d Albertem, zastrzegając wszakże, że rodak nasz 
tego ostatniego na punkcie uszucia przewyższa.

Zarząd główny krak. Towarzystwa oświaty lu­
dowej nrządza, począwszy od JO grndnia 1899, sze­
reg  bezpłatnych wykładów popularnych, które, iak  w 
latach poprzednich, będą się odbywały każdej nie­
dzieli o god* 3 po południu w sali amfiteatralnej 
dawnego bndynku gimna/jnm św. Anny.

Piewszy wykład w niedzielę dnia 10 grudnia 
b. r. o godzinie 3 po połndnin wygrosi prof. dr S ta­
nisław Kozłowski pod tytnłem : „Jan  K arol Chodkie­
wicz11.

Wieczorek Mickiew:czowski. W  I I I  gimnazjum 
w Krakowie, odbył się dnia 2 grndnia wieczorek 
ua cześć Mickiewicza urządzony przez uczniów klasy 
V III wobecności dyrektora tegoż gimnazjnm, radęy 
Sołtysika, oraz grona nauczycielskiego.

Wieczorek ten musiał wywrzeć na każdym ja k  
najlepsze wrażenie. W idać było usilne staranie mło­
dzieży, aby uczcić ja k  najlepiej nieśmiertelnego 
wieszcza

Całość przedstaw iała się dobrze. Trndno jednak 
nie podnieść kilka nnmerów programu, k tóre mogły­
by zadowolnić najsurowszegc krytyka.

Posada dla młodszego Pomocnika handlowego z działu galanteryjnego
je st z a ra z  do objęcia w  handlu a Rudolfa Herliezki w  Krakowie.

(Zdolni ekspedyenei mają pierwszeństwo). 3596
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Słowo wstępne wygłosił bardzo pięknie A. Skrzyń­

ski. Po przemówieniu chór uczniów pod kierun­
kiem p. W ójcika odśpiewał kantatę i pieśni swoj­
skie, a świeżo ntworzona orkiestra szkolna wykonała 
następnie z  braw urą i harm onją pod batutą akade­
m ika p. Ostrowskiego „Polonez Chopina11 i gorąco 
oklaskiw ane „Pieśni polskie11 Petersa. Żywą wesołość 
w ywołał djalog Gerwazego i Protazego z X I. księgi 
„ P a n a  Tadeusza1", wybornie interpretowanych przez 
pp. Kostyrę i J .  H araschina. Część pierwszą dopeł­
n iły  deklamacja okolicznościowego wiersza ueznia 
W oyczyńskiego, oraz g ra  na fortepianie młodego szo- 
peniBty, Frendm ana. Na deklamację zbiorową komitet 
w ybrał I I .  ak t „Konfederatów11, który wypadł zna­
komicie yod każdym względem. Uczestnicy tej dekla­
macji pp. Haraschin (Pułaski), Kostyra (Złroja), W ę­
g ie l (O. Marek), W ołkowicki (Wojewoda), i Heller 
(Choisy) wywiązali się bardzo dobrze ze swych ról.

N a zakończenie przemówił p. radca Sotysik.
W  krótkich, lecz wymownych słowach zwrócił się 

do młodzieży, zachęcając do pracy. Za tło przemó­
wienia wziął sobie znaną sentencję M ickiewicza; 
„w cz jnach  tylko chęć widzieć, w .działaniu po-

Sentencja, k tó ra  powinna się wpajać w serca 
młodzieży, jeżeli się chce, by to przyszłe społeczeń­
stwo było lepsze, silniejsze i zdrowsze.

W „Gwieździe“ krakowskiej odbył się w n ie­
dzielę piękny wieczorek ku nczczeniu 69 rocznicy 
powstania Listopadowego. Program  różnił się tern 
zasadniczo od innycb, w rocznicę dziejowych wypad­
ków narodowych nkładanych programów, że domino­
wała we wszystkich punktach myśl przewodnia roz­
budzenia uczuć narodowych i ugruntowania zdrowych 
zasad, rozwijających ideę oswobodzenia Ojczyzny.

Dzielny prezes „Gwiazdy11 p. Zubrzycki wskazał 
j a k ą  dźwignią sprawy Polskiej je s t przemysł i r ę ­
kodzielnictwo narodowe, stanowiące ową granitową 
podstawę, na której zbudować należy przyszłość ma- 
te r ja ln ą  Polski.

Znakomity mówca, prof. dr Kozłowski, rozwinął 
w  krótkich wyrazach obraz dziejów powstania z r. 
1830  i 31 i historyczny pogląd n a  działalność jego 
naczelników i wodzów polskich. W reszcie zestawił 
■dowody jakiem  nieszczęściem było dla nas zawsze po­
kładanie nadziei pomocy w obietnicach europejskich 
dworów. W skazał nadto mówca, że kataklizmem dla 
narodu są obecnie npadki charakteru poszczególnych 

jednostek i kradzieże w pieniężnych instytucjach, 
szarpiące sławę i dobre imię Polaków, że Polska sil­
ną była czystością charakterów i że jedynie m oral­
ność, znajdąjąca tylko, w religji swą siłę i oparcie, 
.zdolna je s t utrzym ać w mocy nasz naród w czasach 
dzisiejszej niewoli sromotnej.

N astąpiły produkcje muzykalno-wokalne. Chór pie­
śni polskich oklsskiwano obficie, przy hymnach naro­
dowych publiczność, jak  zwykle, powstawała z miejsc. 
P . Ochalski wygłosił wiersz Seweryny Ducbińskiej „W  
rocznicę listopadow ą11 i Grudzińskiego ,. Audaces ju - 
v a t fo rtu n a1 (Odważnych wspomaga szczęście).

Dwóch amatorów - rękodzielników odegrało na 
dwóch cytrach cały szereg ntworów muzycznych. P. 
Stefan Kuśnierczyk odśpiewał bardzo pięknie A rję ze 
„Strasznego dworu“ . P anna Dalewska wygłosiła pię­
kny wiersz Aleks. F redry  „N asza Ojczyzna11. Po 
chórze i końcowem przemówieniu członka „Gwiazdy" 
p. P iekarczyka, odegrali członkowie „Gwiazdy" n a­
der starannie, umyślnie na ten obchód narodowy na­
pisany przez p. J .  Strokowę obrazek dramatyczny 
p. t. „M atka żyje" na tle  wypadków z roku 1830 
i  31 z żywą akcją i w poprawnym bardzo stylu. 
Publiczność ubawiła się typem moskala na scenie, a 
po skończeniu sztuki gromkimi oklaskami nagrodzłia 
pracę autorki. W ieczór zaszczyciło obecnością swą 
dwóch kapłanów. Publiczność na zakończenie odśpie­
w ała jB oże Ojcze Twoje dzieci". Dodać należy, że 
członek „G w iazdy  p. Jachimowicz swoją pracą przy­
ozdobił scenkę piękną dekoracją. Sala była szczelnie 
zapełniona.

Raut muzyczny, który się odbędzie dzisiaj w 
salonach K oła artystyczno-literackiego na cześć Zyg­
m unta Noskowskiego, zapowiada się pod każdym 
względem świetnie. Komitet postarał się o nader zaj­
mujący program  muzyczny, a sympatja, ja k ą  się w 
naszem mieście cieszy oddawna Zygmunt Noskowski, 
oraz niezaprzeczone zasługi jego ng polu sztuki n a ­
rodowej wypełnią bezwątpienia salony Koła wielbicie­
lam i jego talentu po brzegi.

Z taatru. Komedja „D olly", napisana przez duń­
skiego dram aturga Chiiestiersona, a wyznaczona na 
dzisiejszą premierę, należy do utworów łączących hu­
m or z elegancją, rzadkich w obecnym repertuarze 
francuakim i niemieckim. Oprócz panny Przybyłkówny, 
k tó ra  odtworzy w niej rolę tytułową grać w niej 
będą pan ie : Otrembowa, W ójcicka, Sokolicz, Jeremi: 
panow ie: Siemaszko, Przybyłowicz, Sobiesław, Sol­
ski, Mielewski, K otarbiński, Roman, Zawierski, Frącz- 
kowski, Jednowski.

Do ról salonowo-lirycznych zaangażowała dyrek­
cja młodą artystkę z W arszawy pannę Nagórską,

która z powodzeniem g rała  rolę Anieli w „Ślubach 
Panieńskich" w teatrze „Rozmaitości" i pracowała 
przez pewien Czas na sceuie łódzkiej.

Doroczne solenne Nabożeństwo Stow. kupców i 
młodzieży handlowej, odbędzie się w niedzielę dnia 
10 b. m, » godz. 10V 2 rano w kościele św. B arba­
ry , na które W ydział swycli członków zapraw a.

Socjały przy pełnej misie. W prowadzenie w 
czyn programów socjalistycznych we Francji dopro­
wadza do przykrych rozczarowań. Wiadomo, że obec­
nie we Francji partją  właściwie rządzącą jest partja  
radykalno socjalistyczna. Panowie M illerand i Bandin 
jednak  od chwili kiedy zostali ministrami, zapomnieli 
zupełnie o swoich „górnych" zasadach, a  obecnie i 
cała partja  socjalistyczna w parlamencie wstępuje w 
ich ślady i przedzierzga się powoli w radykalnych, 
ale reakcjonistów. I  tak w roku 1894 postawił an ­
tysemita B e r n a r d  wniosek o zniesienie ustawy w y­
jątkowej, w myśl której na podstawie zeznań jednego 
świadka, można było uwięzić i zasądzić każdego, kto 
swojem zachowaniem lub słowem zdradzał niebez­
pieczny dla państwa sposób myślenia. Ustawa ta  by­
ła  wymierzona przeciw  anarchistom, ale prawie ni­
gdy nie weszła w życie. Istnienie jej jednak zwłasz­
cza ud chwili zażydzenia rządu we Francji, stało się 
mieczem obosiecznym.

Otóż wówczas w rokn 1894 socjaliści byli nieu­
błaganymi wrogami tej ustawy —  i sam Mil- 
le iand  wygłosił przeciw niej ogromną mowę.

Tego rotcu, gdy znowu jeden z członków partji 
narodowej postawił wniosek o zniesienie tej ustawy, 
socjaliści i radykali z Millerandem na czele oświad­
czyli się za jej utrzymaniem i głosowali przeciw wnio­
skowi. Ogół robotniczy od czasu przyjścia do rządu 
ich przywódców, nic a nic nie zyskał, raczej prze­
ciwnie. Liczba strejków nie była wprawdzie nigdy 
tak  wielka, ja k  teraz, be agitatorzy, zanfani w mi­
nistrów horangnją bez opamiętania, ale też nigdy 
liczba strejków, które się skończyły dla robotników 
niepomyślnie, nie była tak  wielką, ja k  obecnie. T ak  
więc lud robotniczy nie ma najmniejszej materjalnej 
korzyści ze swoich wodzów, siedzących przy pełnej 
misie.

Echa sprawy Kieszkowskiego. Tow. W zajem. 
Ubezpieczeń zostało skazane ostatecznie przez trybu­
n a ł najwyższy w W iedniu na zwrot depozytn pani 
Micewskiej, sprzeniewierzonego przez Czesława K ie­
szkowskiego. Towarzystwo zapłacić ma nadto procen­
ty i znaczne koszty procesu.

Nowy magazyn żydowski założony został w cen­
trum  m iasta i szpeci linję A B. Magazyn nosi firmę 
„Louvre" i dla niepoznania zorganizował chrześcijań­
ski zarząd sklepu. Zwracamy na to uwagę klijentów 
chrześcijańskich i przypominamy, że nasze hasło „K u­
pujcie tylko u Chrześcijan!" powinno być w tym wy- 
padkn uzupełnione słowami „u tych Chrześcijan, k tó ­
rzy nie służą żydom za pokrywkę do ich interesów".

Nową rzeźnię dla nierogacizny otwarto we wto­
rek przed południem w obecności prezydenta m iasta 
p. Friedleina, wiceprezydenta dra Pieniążka, prof. 
dra Domańskiego, radcy m agistratu p. Zawiłowskie- 
go i dyrektora budownictwa miejskiego p. W . Wdo- 
wiszewskiego.

XI Zgromadzenie zwyczajne delegatów zwią­
zku pow. kas dla chorych Galicji i Bukowiny odbę­
dzie się we Lwowie dnia 17 go grudnia w sali ob­
rad  Zakładu ubezpieczenia robotników od wypadków 
dla Galicji i Bukowiny we Lwowie ul. Brąjerow- 
ska 1. 16.

Antoni Kątski, Nestor muzyków polskich zmarł 
nagle u swych krewnych w guberąji nowogrodzkiej.

Ś. p. Antoni K ątski nrodził się w rokn 1815 w 
Krakowie i  już dzieckiem zyskał sobie rozgłos jako 
pianista. W  r. 1854 osiadł w Petersburgu i założył 
tam pierwsze stowarzyszenie dla krzewienia mnzyki 
klasycznej. W  r. 1867 przeniósł się do Londynu, 
stam tąd zaś w niedługim czasie do Nowego Jorku. 
P rzed paru la ty  wyjechał w podróż z koncertami do 
Europy i w większych miastach Rosji koncertował 
z niezwykłem powodzeniem. W  dalszym planie miał 
zam iar urządzić koncert w Krakowie i Lwowie, a da 
lej w większych miastach zachodniej Europy, ale n ie ­
stety śmierć nie dozwoliła na ziszczenie tych za­
miarów.

Ś. p. K ątski był utalentowanym autorem kilku 
oper i wielu kompozycyj muzycznych, a najbardziej 
znanym z utworów jego iest „Przebudzenie się lw a" 
(Le reveil du lion), swego czasu obok „Modlitwy 
dziewicy Bądarzewskiej" jeden z najpopularniejszych 
ntworów w całym świecie.

Dodać należy, że nie ma praw ie kąta  na kuli 
ziemskiej, gdzieby Antoni K ątski nie d o ta r ł : był w 
N. Zelandji, w N. Gwinei, 35 la t spędził w Amery­
ce, zwiedził Japonję, Chiny, skąd przez Sybetję przy­
był do Rosji, koncertował w Ja łcie, w Petersburga 
i na Kaukazie. W  styczniu r. b., po kilkudziesięciu 
latach pobytu za granicą, po paromiesięcznej podróży 
artystycznej po miastach syberyjskich, Antoni K ątski 
przyjechał do W arszawy, gdze też koncertował po 
raz ostatni jako starzec 8L-letni. Sędziwy koncei tan t

wprawiał nawet uprzedzonego słuchacza w zdumie­
nie nietylao wyborną pamięcią, lecz rzadką w jego 
wieku siłą uderzenia i biegłością.

Kradzież dokumentów wojskowych. Z P aryża 
donoszą 30  lis to p ad a : Przeszłej nocy nieznani zło­
czyńcy Bkradli żelazną kasę z dworca kolejowego w 
Dignes. K asa nie zawierała prawie wcale pieniędzy, 
tylko poufne dekumenty wojskowe, dotyczące mobili­
zacji, a  mianowicie: 1) instrukcję z 1892 roku, do­
tyczącą koamu kowania rozRazu mobilizacji kolejom i 
telegrafom ; 2) regulamin kolejowy z 1899 r.; 3) 
poufaą notę z 20 lip r;a 1899 r. i 4) tajny rozkaz 
nr. 3. W szystkie te  dokumenty były w opieczętowa­
nej kopercie. Srawcy tej nadzwyczaj śmiałej kradzie­
ży, umknęli niepostrzeżeni. Detychezasowe poszuki­
w ania policji, okazały się daremnemi.

Przykładni sędziowie. Dziennik Priazoirskij 
K ra j  donosi, iż niedawno pewien sąd gminny w o- 
kolicaeh Rostowa nad Donem skazał na 19 razów 
rózgą sędziego gminnego za kradzież ow cy; w innej 
zaś miejscowości oskarżony był o kradzież chomonta 
honorowy sędzia stanicy, nriadnik Sz.

Sąd wojskowy w Neapolu skazał żołnierza Pol- 
poniego, który spoliczkował orteera, na 25 la t cięż­
kiego więzienia.

Falb zapowiada w pierwszym tygodnin grudnia 
wiele deszczu, a następnie śnieg, który mianowicie 
przed świętami Bożego Narodzenia spaść ma obficie. 
Dni 3 i 17 grudnia są dniami krytycznymi. W  pierw- 
bzym przypada zaćmienie słońca, w drugim zaćmienie 
księżyca.

Pierwsza wystawa w Kanei na Krecie 1900 
ruku. Książącym dekretem z dnia 31 października 
b. r . zos‘ało na wuiosek rządu kreteńskiego postano- 
wionem, nrządzić w Kanei w miesiącu kwietniu roku 
1900 międzynarodową wystawę

W ystaw a ta , pozostająca pod protektoratem  ks:ę- 
cia Jerzego greckiego, jako nadzwyczajnego komisa­
rza na Krecie, będzie obejmować wszystkie działy 
przemysłu, handlu, gospodarstwa rolnego, sztuki i  
nauki.

Kom-tet, składający się z członków konsulatów 
europejskich, jako też przedstawicieli św iata handlo­
wego na Krecie, pozostaje pod kierownictwem dra 
Konstantego M. Tonmis’a książęcego radcy skarbo­
wego. Na plac wystawowy oddał rząd zabudowania 
byłego głównego zgromadzenia w miejskim ogrodzie, 
do którego wiele ubocznych budynków będzie doda­
nych. Przedsiębiorstwo to, powstające dzięki in icja­
tywie księcia Jerzego greckiego z pewnością zasłuży 
sobie na sympatję wszystkich krajów, a to tembar- 
dziej, że tak  dla importu, ja k  i dla eksportu świetne 
widoki przedstawia. Powyższą nchwałą książęcą zo­
sta ł zarazem mianowany naczelnym kierownikiem wy­
stawy p. A rtur Gobiet w P radze, K arolinenthal, do 
którego też odnośne listy adresować należy.

Ślub. W e wtorek d. 5 b. m. pobłogosławionym 
został w ko.ś :iele N. Pany Marji, związek małżeński 
między panem Franciszkiem Hiblem, m agistrem fa r­
macji a panną Bronisławą Nałęcz K ęlzierską.

Chrześcijańskie firmy handlowe w Krakowie. 
W śród przechadzek naszych po Rynku głównym i 
po nlicy Grodzkiej pominęliśmy mimowoli tu i owdzie 
niejedną firmę chrześcijańską, której słuszna i po­
chlebna należy się wzmianka. Powracamy więc do 
nich dzisiaj, chcemy bowiem wykazać w tych sobo­
tnich wycieczkach po Krakowie, że stolicy Piastów  
wystarczy praca, przemysł i handel jej własnych dzie­
ci. Czynimy to natnralu ie zupełnie bezinteresownie, 
nie uważając tego żadną m iarą za reklam ę dla po­
szczególnych firm, bo ta  należy do działa inserato- 
wego, ale jedynie jako  środek obrony przeciw ży- 
dostwn i żydowskiej tandecie, k tóra nas zalewa.

Rynek główny, ja k  widzimy, oprócz targów  w 
dnie wtorkowe i piątkowe, je3t ważnem ogniskiem 
handlowem i w większym styln. Toteż magazyny i 
sklepy noszą tu  zawsze jakby odświętną szatę, a wy­
stawy sklepowe urządzane tn  bywają zawsze ze sm a­
kiem artystycznym. Niestety zaznaczyć musimy, że 
żydzi nie zasypiają sprawy, aby w Rynku coraz no­
we zdobywać placówki handlowe, nadając swoim fir­
mom z P aryża  zapożyczone tytuły, j a k :  „Au hon 
Marche“, „Maison b l a n c „ L o u r r e u i t. p. Za­
pewniają nas, że żyd zdołał wynająć pod kaw iarnię 
lokal w domu, w którym przed wiekiem zamieszki­
wał Tadeusz Kośeiuszko, ja k  o tern świadczyła ta ­
blica pod 1. 44 przy linii A-B.

Smutne to, ale cóż ro b ić ! ? Patijotyzm u się nie 
nauczy ten, który w dzieciństwie nie wyssał go z 
mlekiem matki.

A jednak  tam  gdzie mieszkał ideał polskiego bo­
haterstw a, tam  żydowskie Pressy urągać będą nie- 
tylko z tego, co polskie, ale i z tego, co chrześci­

jań sk ie  ! Straszne, ohydne!!!
Przy liąji A-B, oprócz kaniom  ekspedycyjnego 

i głównej trafiki, będącej od la t sześciu w posiada­
niu p. W . Bnjańskiego, znajdują się po tej stronie 
pierwszorzędna kaw iarnia K ja k a  — i w tymże do­
mu w dziedzińcu sklep p. Zygmunta W alaszka, po­

©foliwie oryginalne Karlsbadzkie z gwarancją za trwałość. — Różnego rodzaju P a p u c ie  i Pan tofle. —  
P a ra s o le . — K r a w a t y  najmodniejsze od 40 ct. do 3 złr. — C h u stki jedwabne. —  K o szu le  meskie, 

kołnierzyki, manszety — R ę k a w i c z k i  — poleca po możliwie najniższych cenach 3572

magazyn W . K łosiński Kraków, ul. Florjańska L. 6.
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siadając*go pracownię ram  złoconych, robót ktściel- 
nych i salonowych. W yroby p. W alaszka odznacza­
ją  się dobjym smakiem i snbteln<m wykończeniem.

Obok m agszyru  optycznego p. Zielińskiego, znaj­
duje się wystawa sztucznych kwiatów p. E napifskiej. 
W idzim y tn kw iaty wszelkiego rodzaju, a tak  zbli­
żone do natury, że chyba nawet wyroby paryskie 
konkurencji im nie czyn ą.

Nadto są po tej stronie dwie a p te k i: pod r Bia­
łym Orłem- i pod „Słońcem“, będące w rękach dzier­
żawców Chrześcijan, magistrów farmacji.

P rzy  lir j i  C. O. nszedł naszej uwagi handel to­
warów kolonialrych p. Zawady, przedtem p. Leś- 
niowskiego, a jeszcze pierwej p. Nagła. P rzy  rogu 
ulicy W iślnej, w miejscu upadłego Towarzystwa han­
dlowego, powstała tymi dniami nowa firma p. Józefa 
Krzyszkowakiego, sklep z towarami bławatnymi, jak  
zauważyliśmy, nader obficie zaopatrzony. Dalej zn a j­
duje się handel win Wyspiańskich pod firmą dra Nieć, 
Pranićević i Pavie 'ć, a za Bankiem galicyjsk m dla 
handlu i przemysłu, znaj deje się pięknie urządzona 
apteka p. F r. Ksaw. Mikuckiego, niegdyś ś. p. Trau- 
czyńskiego, pod „K oroną11. — Po tej stronie znaj­
duje się jeszcze jeden kantor i handel win i towa- 

tów  kolonialnych, należący do jednej z najstarszych 
w Krakowie firm J .  W entzla — założony przed 
149 laty. Po stronie kościoła Marjackiego w Szarej 
kamienicy, znajduje się również handel win i tow a­
rów kolonialnych, założony w roku 1853 pod firmą 
Feintncha ; od czasu jednak , kiedy rodzina cała przy­
ję ła  w iarę chrześcijańską, dawne nazwisko rodowe za­
m ieniła rodzina na polskie, i odtąd li/m a nosi napis 
Szarski i Syn.

Za tym handlem znajduje się magazyn jubilerski 
p . W iktora Czaj lickiego, a  tuż cbok znown skład 
win i  towarów kolonialnych, owoców itp. powszech-- 
nie znauej i cenionej firmy p. Edw arda Fuchsa, a 
wreszcie apteka p. M. Pronia pod „Złota głow ą“, za- 
m jk a  szereg chrześcijańskich sklepów w Rynku 
główny m.

Przypomnieć tu  jeszcze wypada, że po prze 
niesieniu się magazynu E. Smidowicza z pod Sukien­
nic do narożnego sklepu w domu Helclów, w miejscu 
tern pod Sukiennicami, w tych dniach otw arły został 
nowy magazyn Zygmunta W ieczorka, zasługujący na 
jaknajszczersze uznanie.

Gabryelskl (Krzysztefery, Kraków) sprzedaj* 
fortepiany najznakomitszej w Au&trji fabryki Potraf 
i  mechaniką angielską po 600 — wiedeńską po SOO zlr

H U M O R .

Ścisłość przedewszystkiem.
G. z chlubą wspomina o sobie, że jest we wszystkiem 

niesłychanie ścisły. Nie pozwala sobie w życiu na żadne 
uchylenia, ani w prawo, ani w lewo.

Kiedyś, wychodząc z domu, zapala cygaro. N a ile  
Łtoś go trąca — cygaro wypada mu z rąk  i pada w ryn­
sztok

— Dobryś ! — woła G. — jestem  na cały dzień po­
zbawiony palenia.

— Zapal drugie.
— Nie m ogę! — zapewnia G. — nie mogę! Doktor 

pozwolił n i  tylko na jedno cygaro dziennie. Ścisłość 
przedewszystkiem!...

Szarady.
Ułożył St. Harasowski.

I.
Dragą, pierwszą, chcąc znaleść. szukaj u szynkarza,
Trzecie, drugie hulaka, gdy chce pić, pow tarza;
Czwarte, to zwierzę L8sze domowe,
.test t iż  kudłate, czarne, lub płowe.
Kiedy spójrz)sz. oko twe pewnie zachwyci całość.
Jak ież figury! układu co za doskonałość!

II.
Drugie, to zw jk ły  łącznik; wspak trzecie, wprost trzecie, 
To pobożna niew iasta, o której wspomina 
Pismo święte; wspak pierwsza, trzecia znajdziecie 
(W  kształcie wazy n Greków). Całość łatw o zgadniecie.

Nagrodę za trafne rozwiązanie szarad  otrzymał przez 
loaawanie p. Kllmała, ucz. glmn. z Krakowa.

Rozwiązanie należy nadsyłać z miasta najdalej de czw art­
k i ,  z prswincjl do piątku.

Nagrodę otrzymać może tylko prenum erator „Głoou Na- 
rsd»“.

Za trafne rozwiązanie szarad  z Nru 280 Redakcja 
przeznacza k siążk ę : „Dom B oiy“ (Praktyczne wskazówki 
budowania, naprawiania i utrzymywania kościołów) napisał 
ks. A. Brykczyński.

Rozwiązanie szarad z Nru 269.
Ba-to-rów-k%. — Sa-ty-ra. — P an -ta rk a .

(Dok.). Dobre rozwiązanie szarad  nadesłali pp.: 
B. E lnger, Ja n  Korab, K. i M. Tabt równe, W ład. 
Leitner, M. Szymański, I. Mossakowski, Eng. W a- 
gnerowa, A. T ro ja r, J .  Cieplik, W . Gródecka, B. 
Misiewicz, A. Ja rzęb iń tk 1, T. Szulc, Ja n  Czekański, 
Urząd pocztowy w Lipnicy murowanej, Zarząd Kół­
k a  rtlniczego w M iłej, K. Janecki, F. Chrząszcz, 
M. P a h z jń sk i, L . Prajerów na, Łnczko, J .  Garczyń- 
ski, Z. Pollakowa, Klemens R.

Rozwiązanie szarad z Nru 275.
Pro-ku-ra-tor — Nu-ty.

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.; K arol 
Kucharski, Jan  Szpak, B. Moszczyńska, M. i J .  Mi­
chałowskie, Stanisław Nikiel, S. Knrasadowicz, B. 
K lnger, M. i K. Nodzeńskie, St. Malewska, W . Gró­
decka, E. Dziewińska, W .k torja  W in ter, Ja n  Bałnk, 
Poczta L ipnica murowana, Mai ja  Glatzel, J .  Cieplik, 
W ł. Kaczkowski, L . Podobiński, St. Szczepanik. J a ­
dwiga Wodziczko, W Żuławska, W itold Masiuk, St. 
Oleaczek, K. Szymański, A. Romowicz, Midowiczowa, 
E. Cichocka, K. Czaplicki.

t
FRANCISZEK SMOLKI.

O pogrzebie telefonnje nam nasz korespondent 
lw ow ski: Tłumy publiczności nieprzejrzane towarzy­
szyły dziś zwłokom wielkiego patrjo ty , męża jednego 
z najlepszych, w pochodzie na wieczny spoczynek.

Egzekwie w domu zmarłego odprawili ks. arcy­
biskupi ; M o r a w s k i  i I s s a k o w i c z  i ks. m itra t 
B i e l e c k i .  Po skończonych egzekwiach wyniesiono 
trumnę przed dom, ustawiono ją  na marach, poczem 
zabrał głos m arszałek kraju  hr. B a d e n i, aby po­
żegnać zmarłego imieniem kraju  i Sejmu.

„Ś. p. Smolka był człowiekiem, którego otaczała 
cześć i miłość powszechna za życia i którego pamięć 
nie wygaśnie po zgonie. W tej ostatniej chwili po­
żegnania stoi przed nami nie rylko obraz jednego 
człowieka, nie jednego pokolenia, ale prawie wiek 
cały, wiek długi, mozolny, zapełniony walkami i cier­
pieniami narodn, z których nie wiadomo, czy umie­
liśmy należycie korzystać.

Śp. Smolka był mężem wielkim z wszystkiemi 
zaletami umysłów podniosłych: skromny, cichy, wy­
rozumiały dla drugich, łagodny, równy dla wszys­
tkich, szukający chętnie w ludziach stron dobrych, 
był typem prawdziwego szlachetnego polskiego de­
mokraty. “

Mówca podnosi zasługi Smolki jako posła sejmo­
wego i do Rady państw a, gdzie zawsze s ta ł na 
stanowisku rozumny, czujny, stanowczy, nie zrażają 
cy się trudnościami. To też zjednał sobie powszechny 
szacunek wszystkich, którzy go znali i z nim razem  
pracowali.

Po przemówienia m arszałka m szył pochód pogrze­
bowy. Otwierał go oddział „ Sokoła ■“ lwowskiego, po­
tem szły szkoły, bractw a, cechy, młodzież akademicka, 
depntacje z wieńcami i duchowieństwo.

K ondukt prowadził z początku ks. arcybiskup 
M o r a w s k i ,  potem ks. Z a b ł  o c k  i i ks. B i e l e ­
c k i .  Za trnm ną szła rudzina zm arłego: prof. S ta­
nisław Smolka z żoną, p. K arol Smolka b. dyrektor 
Kasy Oszszędności, bratanek zmarłego, radca Klee­
berg z siostrą, wdową po W ładysławie Smolce, pp. 
Huppertowie, nam iestnik, m arszałek krajowy, posłowie 
sejmowi i do Rady państwa, la d a  miejska ltd .

Po modłach na cmentarzu, zabrał głos delegat 
parlam entu austrjackiego dr F u c h s ,  który na wstę­
pie zaznaczył, że imieniem izby przypadł ma w n- 
dziale smutny i zaszczytny obowiązek pożegnania nad 
mogiłą tego wielkiego syna wielkodusznego narodn 
polskiego. Smolka był postacią wysoko sterczącą, a 
zaletam i osobistemi i jako  mąż polityczny, wzbudzał 
zawsze i wszędzie podziw i uwielbienie. W  ostatniej 
chwili ślubuje mówca pamięci zmarłego, że wspomnie­
nie o Nim nie wygaśnie nigdy w sercach tych, któ­
rzy go znali, i żegna zmarłego w myśl nauki Ko 
ścioła słowami: „Do widzenia w lepszym świecie!*4

Następnie imieniem Rady m iasta Lwowa przemó­
wił p. M a ł a c h o w s k i ,  sławiąc cnoty nieboszczyka, 
jako polskiego patr,o ty  i wiernego syna kraju  i Oj­
czyzny, który sta ł zawsze czysty z podniesionem 
czołem na straży moralnych dóbr naszego społeczeń­
stwa.

Imieniem Koła ezeskiego przemówił poseł J a n ­
d a :  „Imieniem bratniego narodn czeskiego przycho­
dzę nad mogiłę wielkiego polskiego patrjoty, gorące­
go i prawdziwego przyjaciela Czechów, wypowiedzieć 
nasz szczery głęboki żal po Jego stracie.

Gdy przed rokiem święciliśmy w kraju  naszym 
pamięć jednego z nąjwiększych naszych ludzi, Pala- 
ekiego, i na tej uroczystości mieliśmy zaszczyt przyj­
mować przedstawicieli polskiego narodu, wspominali­
śmy żywo i gorąco tych naszych przyjaciół, którym 
zajęcie, choroba, czy wiek, nie pozwoliły brać udziału 
w uroczystości.

Na pierwszem miejscu wspominaliśmy tego wiel­
kiego nieboszczyka i obecnego wśród nas Jego syna 
prosiliśmy, aby zapewnił Go o głębokiej czci ja k ą  
dla Niego żywi zawsze naród czeski. Nie spodziewa­
liśmy się wówczas, że wasze odwiedziny przyjdzie 
nam odpłacić w tak  bolesnej chwili.

Naród polski i czeski opłakuje nad Jego mogiłą 
stra tę  wielkiego patrjoty, szermierza idei wolności.

Smolka s ta ł zawsze stale i niezmiennie po stronie 
| narodn czeskiego w walce o jego święte i nigdy nie­

przedawnione prawa.
ODok imion Palackyego i Riegera czci i czcić 

! zawsze będzie naród czeski imię Smolki, czego naj­
lepszym dewodem jest, że Smolka był honorowym o- 
bywatelem kilkaset miast i miasteczek czeskich.

Imieniem Czechów, Chorwatów i Słoweńców wypo­
wiadam wzniosłemu patrjocie, wypróbowanemu nasze­
mu przyjacielowi ostatnie słowa pożegnania: Z Bo­
giem, z Bogiem, z Bogiem spoczywaj wierny przyja­
cielu ludów słow iańskich! “

Po Jandzie zabrał głos dep. W eigel imieniem K oła 
polskiego, który Łieślił w obszernem przemówieniu 
pełne zasług i trudów życie zmarłego i zakończył 
swoje przemówienie słowami Pism a ś w .: „Chwalmy 
męże zacne, zacne i sprawiedliwe, aby potomność 
krzepiła się ich przykładem “

Imieniem młodzieży przemówił akademik J a r e ­
c k i .  W  pięknem swem przemówieniu, wygłoszonem 
z młodzieńczym zapałem złożył, mówca hołd pamięci 
męża, który je st wzorem dla polskiej młodzieży, n- 

ncząc ją  czci i miłości dla ideałów wolności, zapała 
do pracy i walki dla służenia narodowi i Ojczyźnie.

Przy smutnej, ostatniej pożegnalnej pieśni „Anioł 
P ańsk i11 spuszczono trumnę ze zwłokami F ranciszka 
Smolki do grobn.

Prezes gabinetu węgierskiego Szell, przesłał n a  
stępujący telegram  do p. nam iestnika hr. P in iń- 
sk iego :

„Przejęty głębokiem współczuciem z powodu zgo­
nu wielkiego patijoty Smolki, którego działalność 
i zasługi W ęgry  zacnowają trw ale w gorącej pamięci, 
pozwalam sobie te  uczucia W aszej Ekscelencji w yra­
zić. Podp. Prezydent ministrów S ze ll“ .

Rada powiatowa W ielicka w pełnym komplecie 
dwudziesta osób pod przewodnictwem m arszałka po­
wiatu p. Czecza, zebrała się we czwartek w połu­
dnie w sali Rady wobec starosty p. Szczerbińskiego, 
jako  komisarza rządowego i radcy rachunkowego na­
miestnictwa p. Salika. Protokół prowadził sekretarz 
Rady p. A leksander Siedlecki. Przed otwarciem po­
siedzenia wystosowano depeszę kondolencyjną do Lw o­
wa z powodu śmierci ś, p. F ranciszka Smolki.

Po zagajeniu marszałek, p. Czecz, zaprosił p. S ta­
rostę Szczerbińskiego do złożenia sprawozdania jako  
komisarza rządowego Kasy powiatowej w W ieliczce. 
S tarosta Szczerbiński z całą ścisłością wyłnszczył 
przebieg wypadków ostatnich czterech la t t. j. od 
chwili urzędowania p. Szczerbińskiego w W ieliczce. 
Z relacji tej wypływa, że K om jit ju ż  przed rokiem 
żądał, aby p. Cztcz cichaczem pokrył część stra ty , 
około 8 0 .000  złr. wynoszącej. Dalej opowiada p. s ta ­
rosta, ja k  p. Czecz zabrał się do cichej sauacji, aby 
nie wywołać „runu“ . Następnie mówił p. starosta o 
anonimach i  tajnych doniesieniach, które wreszcie 
spowodowały ucieczkę Seidenfraua. Seidenfran od 
dyrekcji otrzym ał 1 .600 złr. na drogę. S tarosta 
wyjaśnił jak  członkowie dyrekcji kazali temuż żydo­
wi fałszować wekle, za które mógł podnosić pie­
niądze.

W skutek doniesień anonimowjch zarządzono do­
chodzenie przeciw Kompitowi, usunięto go i za su- 
spendowano, w końcu zaś osadzono w więzienia śled- 
czem. Zarządzono rewizję rządową i zjechał radca 
rachunkowy p. Salik jako specjalista w dochodzeniach 
kasowych, a wraz z nim przybył rewident banka 
krajowego p. Strzyżowski.

W ybrano nową dyrekcję złożoną z pp. : A leksan­
dra Siedleckiego, sekretarza R a d y ; dra Paw ła  Sto- 
nawskiego, właść. d ó b r; Franciszka Aywasa, zastępcy 
n o ta rju sza ; Józefa F reja , wójta gminy Grabówki i 
dra Zygmnnta Mieczyńskitgo. Dochodzenie wykazało, 
że straty  przez weksle zaskarżone, zaprotestowane, 
sfingowane i podrobione, wynoszą 139.773 złr. 33 ct. 
(a nie ja k  mylnie podano 193.773 złr. 3.3 ct.)), zaś 
pożyczki hipoteczne, nie mające dostatecznego pokry­
cia, wynoszą sumę 26.214 złr. 71 ct. — Sprawę tę 
oddał prezes, p. Czez, proknratorji państw a, k tó ra  
zarządziła aresztowanie dyrektorów i bnchhaltera.

Po tem sprawozdaniu prezez, p. Czecz, ze awej 
strony przedstaw ił Radzie jak ie  zarządzenia poczynił 
z chwilą, kiedy się faktycznie o nadużyciach dowie­
dział z zeznań bucfihaltera, ja k  również ze zbadania 
ksiąg kasowych. Kompit, ja k  to przytoczył p. staro­
sta, żądał 80 .000  złr. na pokrycie połowy stra t weks­
lowych, które wynosiły do 140 .000  złr.

N astęp-i* radca Salik wyjaśnił ze swojej strony 
całą sprawę, zaznaczając, że malwersacje miały po­
czątek ze strony W . Kocha, jako komisarza B anka 
krajowego. Koch razem z Kompitem wprowadził całą 
korupcję do Kasy oszczędności, a Ile obu tym oszu­
stom pomagał Nowacki, to wykaże dochodzenie karne, 
które prowadzi znany z energji sędzia śledczy, radca

1 9 "  P o le c a  się
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sądu krajowego, p. Tnrowicz. Malując obraz nadążyć, 
przedstawił radca Salik plan sauacji, ptzyczem podał 
do wiadome ści Rady, że p. m arszałek Czecz złożył 
następujące cświadczenie

„P rań n ać , o ile to w moich siłach leży i o ile 
stosunki Kas;- wymagają, dopomódz do otrzym ania 
instytucji, tak  pożytecznej dla ludności powiatu, w 
tem  przekonaniu, że K asa dalej istnieć będzie i li­
kwidacji nie ulegnie, oświadczam, że składam do po­
wiatowej Kasy oszczędności wielickiej sumę 200,000  
koron, jako bezprocentową wkłaunę i niewypowie­
d z ia n ą  przez la t 15. Zobowiązanie to składam im ie­
niem własnem, oraz moich spadkobierców. Niezależnie 
od ' ego, będzie moiem usilnem staraniem  dostarcze­
nie Kasie dalszych funduszów w formie pożyczki lub 
wkładek por możliwie najkorzystniejszymi warunkŁ- 
mi, a kwotę 168,000 koron, jn ż  na ten cel złoży­
łem. —  W  ten sposób spodziewam się, że na 
tej drodze uzyskam kwotę, k tóra pokryje stra tę  K a­
sy do wysokości 200 ,000  koren, resztę zaś zdoła 
pokryć instytucja własnymi dochodam i/

Dalszy wywód p radcy Salika przedstawił stan 
przyszłej sanacji, tak , żs w latach kilkunastu, bez 
wysiłku i s tra ty  funduszu rezerwowego, jako też bez 
nakładania podatku na powiat, s tra ta  zupełnie w y­
równaną być może.

Po wywodzie p. Salika, starosta p. Szczerbifiski za­
przeczył stanowczo szerzonym przez niektóre pisma 
wieściom, jakoby na pokrycie s tra t licytowano diby- 
tk i włościan z tego powodn.

Na interpelację ks kan. Twardowskiego, oświad­
czył radca Salik, że stan  wkładek wcale się nie 
zmuiejszył, albowiem, pomimo wypowiedzeń, prezes wy­
rów nał kwotę, jak a  z tego powodn nbyła.

P . Marjewski poruszył sprawę reorganizacji za­
rządu Kasy, w którym to kierunku p. Czecz udzie­
lił wyjaśnień oświadczając, że zarząd i kontrola bę­
dą odtąd ściślejsze. Do wydziału przez koopoację 
wstępuje pięciu nowych członków z sił fachowych z 
po za grona Rady, również liczba członków dyrekcji 
z trzech zostaje powiększona do pięciu. W iększe po- 
zyczni udzielać może tylko wydział, a z urzędu m u­
szą  się odbywać dwa razy do roku najściślejsze re ­
wizje kasy a zwłaszcza portfelu wekslowego, przy 
przybraniu mężów zaufania.

Na wniosek p. Chwastka z Zakrzówka, w y r a ­
ż o n o  p r e z e s o w i  p o d z i ę k o w a n i e  z a  j e g o  
p r a w d z i w i e  o b y w a t e l s k ą  o f i a r ę .

P. Larisch Niedzielski w przemówieniu zaznacza, 
że położenie nie je s t groźne, tak  ja k  to niektóre 
dzienniki podnosiły. Nie je st praw dą jakoby insty tu ­
cja wskutt K tak  znacznych s tra t nie mogła istnieć. 
Szerzenie fałszywych wieści je s t — zaaniem mówcy— 
postępowaniem nieuczciwem, podkopającem zaufanie 
do instytucji, która w razie likwidacji, naraziłaby na 
ruinę wieln włościan korzystających z jej kredytu. 
Należy popierać nasze instytucje w interesie wspól­
nym.

Na wniosek radcy dworu p. Garbaczyńskiego w yra­
żono, gorące podziękowanie p. staroście Szczerbiń- 
skiemn, za jego obywatelskie traktowanie sprawy, 
jako też za jego nader wyczerpujące sprawozdanie.

Nawiązując do dalszych przemówień p. Niedziel­
skiego i włościanina p. Słowika, p. starosta rzekł, 
że każdy z włościan ma zawsze przystęp do niego 
otwarty, i tak  od niego, jak  i od prezesa może o- 
trzym ać zawsze wyczerpujące wyjaśnienia. Dopóki 
rzecz o kasę nie sia ła  się publiczną, dotąd n ik t nie 
donosił o nadużyciach, dopiero po wykryciu wycho­
dziły na jaw  sprawki, których wcześniejsze odkrycie 
zaradziłoby złemu jnż dawno.

Po krótkich przemówieniach pp. Niedzielskiego 
i Maijewskiego, prezes zamknął posie lżenie, wzywa­
jąc. by w tej sprawie wszyscy działali wspólnie dla 
dobra instytucji i pomagali mu do sanacji, a to w rym 
celu, aby uchronić powiat od s tra t, dłużników kasy 
od ruiny, a wreszcie, aby wpływano na uspokojenie 
opinji. Dla złożenia dalszego sprawozdania o stanie 
interesów instytucji i sanacji, zapowiedział prezes 
zwołanie najbliższego posiedzenia rady powiatowej 
zaraz po Nowym Rokn.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
S ta n is ła w ó w  7 grudnia. W sprawie Nuty 

ttarmoroscha nastąpił nagie niespodziewany i 
zagadkowy zwrot. Prokurator państwa postawił 
wniosek, aby odroczono proces do najbliższej 
kadencji, celem uzupełnienia śledztwa. Trybunał 
przychylił się do tego wniosku.

Moskwa 7-go  grudnia. Lew Tołstoj, autor 
„W skrzeszenia1*, zachorował niebezpiecznie.

Praga 9 grudnia. Na staromiejskim ratuszu 
oduył się zjazd słowiańskich rękodzielników i 
przemysłowców. Obecni byli przedstawiciele ce­
chów krakowskich. Uchwalono założyć słowiański 
związek rękodzielników i przemysłowców. Bur­
mistrz Todlipny wypowiedział piękną mowę po­
witalną, wzywającą przemysł i rękodzieła naro­
dów słowiańskich do wspólnej jednolitej dzia­
łalności.

Berno 9 grudnia. Akademików krakowskich 
wracających z Pragi, witano w Bernie owacyj­
nie. Policja interwenjowała i uwięziła kiika 
osób.

Kolin 9 grudnia. Akademicy krakowscy przy­
byli tu  na zaproszenie kulińskich towarzystw 
.śpiewackich „DobrosIay“ i „Dobromila“. B ur­

m istrz Form auek witał polską młodzież, odpo­
w iadał p. Zawiłowski. Imieniem śpiewackich to ­
warzystw przem awiał dr Funke.

Po koncercie w „Sokole11, odbyło się przyję­
cie. Akademicy polscy witani byli przez preze­
sa związku literackiego, prezesa Bssedy rze­
mieślniczej, cały wydział „Sokoła14 z prezesem 
notarjuszem Hajkem, który przypomniał pobyt 
koiińskich Sokołów w Krakowie przed 15 laty.

Wieczorem odbyła się uczta, na której prze­
mawiała między innymi pani Kucharzowa. Po 
uczcie odjechali akademicy krakowscy do Podje- 
bradu.

Rzym 9 grudnia. O j c i e c  ś w. c z u ł  s i ę  
w c z o r a j  t a k  d o b r z e ,  ż e  c h c i a ł  w b r e w  
z a k a z o w i  l e k a r z y ,  c e l e b r o w a ć  M s z ę  
ś w i ę t ą .

XVI sesja Rady państwa.
(Telefoniczne tpr*Krv»&tmie „O tom  N arodu").

Wiedeń 7 grudnia. Przy końcu posiedzenia Izby 
w środę, odrzucono nagłość wniosku Horzicy w 
sprawie przestrzegania kwalifikacji przy prze­
myśle szynkarskim.

Izba przystąpiła następnie do pierwszego czy­
tania czternasto-paragrafowych przedłożeń rządu, 
t y c z ą c y c h  s i ę  u g o d y  z W ę g r a m i ,  a mia­
nowicie do tak zwanego Uberweisungsgesetz.

Zabiera głos socjalista Hanni3ch i w dłuższej 
mow;e uzasadnia, dlaczego socjaliści głosować 
będą przeciw przedłożeniom ugodowym.

Dep. Okuniewski wniósł interpelację, doma­
gającą się założenia ruskiego gimnazium w K ra­
kowie.

Dep. ks. Szponder interpeluje w sprawie po­
lepszenia bytu nieskarbowych lunkcjonarjuszy 
pocztowych.

Podczas mowy Hannischa poseł Horzica ćwi­
czył się w gwizdaniu na palcach dla przyszłych 
występów obstrukcyjnych.

Obiegają pogłoski, że rząd w razie odrzuce­
nia ugedy, zdecydowany je s t rozwiązać Izbę i 
rozpisać ńowe wybory

Posiedzenie w czwartek na znak żałoby z po­
wodu pogrzebu Smolki, zaczęło się dopiero o 12 
w południe. Ponieważ prezydent Fuchs wyjechał 
do Lwowa, przewodniczy Izbie wiceprezydent 
Piętak.

Deputowani Dworzak i Żaczek przedłożyli 
nagły wniosek w, sprawie zniesienia rozporzą­
dzenia cesarskiego z roku 1854, dotyczącego 
kompetencji karnej policji i władz adm inistracyj­
nych. Podczas ostatnich rozruchów w Czechach 
i na Morawji, jak  zaznaczają motywa wniosku, 
władze nadużywały jaskrawo postanowień tego 
rozporządzenia.

W iceprezydent P iętak  oznajmia, że w dru­
giej połowie posiedzenia poddana zostanie pod 
dyskusję nagłość wniosku dep. Wolfa w sprawie 
wydania przez parlam eut rozjemczego wyroku 
w sprawie sporu pomiędzy robotnikami a praco­
dawcami w Zwickau.

Dep. Sclilesinger interpeluje w sprawie pro­
tegow ania żydów przez kom itet organizujący u- 
dział Austro-W ęgier na wystawie w Paryżu.

W  dalszym ciągu dyskusji uad ugodą z W ę­
gram i zabiera głos deputowany czeski M astalka, 
przemawia naprzód po czesku, potem po niemie­
cku. Omawia handlową stronę ugody i w ystę­
puje ostro przeciwko jej postanowieniom. Oznaj­
mia, że Czesi nie przyjmą tej ugody.

Dep. Form anek przemawia naprzód po cze­
sku, potem po niemiecku. Mówi o stosunkach 
czesko-niemieckich. Niemcom zarzuca brak do­
brej woli. Przechodząc do ugody, dowodzi mów­
ca, że jej postanowienia połączone są z krzywdą 
Czechów. Lerweisungsgesetz nakłada haracz na 
Austrję.

Dep. Zaunegger z katolickiego stronnictwa lu­
dowego stawia wniosek o zamknięcie dyskusji.

Wniosek zostaje uchwalony. Jeneralnym i 
mówcami wyznaczeni: postępowiec niemiecki
C hiari; Czech Heinrich. Po mowach obu tych 
posłów, przekazano przedłożenie ugodowe komisji.

Następnie poddano pod obrady nagły wniosek 
Wolfa.

Wiedeń 7 grudnia. Cesarz przyjmował na au- 
djencji Dawida Abrahamuwicza i Halbana-Blu- 
menstocka.

Wieaeń 7 grudnia. Dep. ksiądz Biankini ofia­
rował się Czechom z gotowością wypowiedzenia 
w parlamencie trzynastogodzinnej mowy obstrnk- 
cyjnej.

Wiedeń 7 grudnia. Dep. Danielak przedstawił 
parlamentowi petycję prowizorycznych dozorców 
więzień, k tó rjch  praca jes t przez państwo wy­
zyskiwana.

Wiedeń 9-go grudnia. W komisji budżetowej 
przy dyskusji nad prowizorjum budżetowem Czesi 
rozpoczęli najsystematyczniejszą obstrukcję. Przez 
dwie godziny trw ały  wnioski formalne i imienne 
głosowania. Dep. Pacak postawił naprzód wnio­
sek o odroczenie posiedzenia. Czesi wypowie­
dzieli ua ten  tem at pięć mów. Dep. Kurc posta­
wił, po odrzuceniu tego wniosku, wniosek o zmia­
nę porządku dziennego. Znowu pięć mów, znowu

imienne głosowanie. Kolejno następowały wuio- 
sk i: o otwarcie dyskusji jeneralnej, o odesłanie 
przedłożenia napo wrót do Izby dla sprawdzenia 
pomyłki, jak a  się wkradła do aktów, o zapro­
szenie na posiedzenie komisji szefa gabinetu itd.

W merytorycznej dyskusji zabrał głos żyd 
socjalista Verkauf i rzucił się na Czechów, jako 
na autorów lex Falkenhayn, oświadczając, że 
ich teraźniejsze postępowanie je s t niesłychane. 
Następnie zabrał głos dep. Kramarz. W toku 
swojej mowy postawił wniosek o stwierdzenie 
kompletu i o zamknięcie posiedzenia Po odrzu­
ceniu tych wuiosków mówił K ram arz w dalszym 
ciągu. Następne posiedzenie w poniedziałek przed 
południem

Dep. Forszt, najwybitniejszy poseł lewego 
skrzydła klubu czeskiego, zapowiedział podobno, 
że występuje z klubu.

W  czwartek podczas posiedzenia Izby odby­
wała się rada ministrów.

Wiedeń 9 grudnia. Koło polskie obradowało 
wczoraj nad sprawą pro wizorjum budżetowego.

Dep. Milewski przemawiał za tem, aby u- 
chwalić tylko dwumiesięczne prowizorjum. Dep. 
Kutowski usiłował przekonać Koło, że trzeba iść 
na rękę rządowi i uchwalić czteromiesięczne 
prowizorjum. Dep. Abrachamowicz i dep. Biliń­
ski uświadczyli się zadwumiesięcznem prowizorjum.

Dep. Biliński zaznaczył, że właściwie nale­
żałoby (!!) uchwalić tylko jednomiesięczne pro­
wizorjum (rządowi hrabiego Clary ńie należało­
by uchwalać właściwie żadnego prowizorjum. 
P rzyp . R ed .), ale, że krótkość czasu staje na za­
wadzie; idzie także o to, aby Sejm mógł być 
zwołany. Dep. Biliński podniósł, że Niemcy zg a­
dzają się ua czeski język urzędowy w teryto- 
rjach czeskich, tylko co do term inu nie nastą­
piło porozumienie. Mówca sądzi, że trudno bę­
dzie złamać obstrukcję czeską i  rozwija program 
utworzenia koalicji z włączeniem do ulej wiel­
kich niemieckich stronnictw.

Członek Izby panów Madeyski, który nietak­
townie zjawia się ciągle jeszcze na posiedzeniach 
Koła i w tyka swoje karjerowiczowskie trzy  gro­
sze, w ystąpił w obronie dzisiejszego rządu, któ­
ry  nie zasługuje na opozycję Polaków. Korona 
dała temu rządowi ważne posłannictwo do speł­
nienia i rząd ten usiłuje lojalnie jak  najlepiej 
się z niego wywiązać. Koalicja, proponowana 
przez Bilińskiego, wydaje się Madeyskiemu przed­
wczesną; jako mąż stanu — będący specjalistą 
w koalicyjnych karjeracn, twierdzi Madeyski, że 
nie ma w tej chwili do utworzenia koalicji ża­
dnych warunków*. (TłOmaczy się to chyba tem, 
że p. Biliński myśli o przyciągnięciu do więk­
szości partji antysemickiej, przed którą rycerz 
z Povaju dostaje nerwowych drgawek strachu. 
P rzyp . R ed.).

Dep. Jaw orski w ykładał swoją teorję o słów­
kach n a d  i o b o k  i zapewnił, że Polacy dopie­
ro wtedy będą szczęśliwi, kiedy liberalni Czesi 
pogodzą się z liberalnym i Niemcami i utworzą 
niemiecko-czeski rząd liberalny. Dalej bronił J a ­
worski ugody z W ęgrami, k tóra wprawdzie nie 
jest jednak także bardzo zła. Jaw orski oświad­
czył się również za dwumiesięczuem prowizorjum. 
Dep. P iętak, protestował przeciwko temu, aby 
broń Boże Koło nie brało udziału w ODStrukcji.

Koło uchwaliło ostatecznie głosować za dwu- 
miesięcznem prowizorjum.

R u b ryka  „N adesłanefc nie pochodzi od R edakcji, 
k tó ra  też żadnej z a  n ią  odpow iedzia lności ni*- 
przy jm u je .

Dr med. Jan Ziarko
po odbyciu studjów w Berlinie p o w ró c ił  i o r ­
d y n u je  w zakresie c h o ró b  ż o łą d k a  i j e l i t

od g-odziny 2—4 po południu 3535
w  K r a k o w i e  p r z y  t i l i c y  D ł u g i e j  N r .  7 .

Dr Maksymiljan Cercha
m ies zka ulica Sławkowska I. 4. ordynuje od go 

dżiny 3—4.

Magazyn Nowości dla Dam
Z I M  L E K  i  S p .

(Główne artykuły magazynu) 3859
I la te r je  jed w a b n e, Przybrania ac sukien, 
K a p e lu sze  i  przybory do m od n iarstw a , 
R ęk a w iczk i, Gorsety, Pończochy, Wachlarze.

Dr Maksymilian Rutkowski
D o cen t c h ir u r g j i  U n iw . J ag ie lU

mies/.ka ;j824 1—3
u l. P o d w a le  Ł .  3  (T e le fo n  371).

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i S p .

K ra k ó w , R y n e k  89 , I  p tr . .  3588
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F. Lord, Kraków
F l o r ja u s k a  5 5

Skład maszyn, narzędzi 
i przyborów dla wszel­
kich zakładów fabrycz­
nych i przemysłowych.

Instalacja woaociągów 
i św iatła elektrycznego.

Kosztorysy i  projekty bez­
płatnie. ' 3561 6 0

T ele fo n  Nr. 2 3 0 .

Dom piętrowy
z ogróditiem

nowo wybudowany, z dobrego ma- 
teb a in , o 17-stu ubikacjach, w 
PólwBiu Zwierzynieckim, przy ul. 
Mickiewicza Nr. 16 d o  op rze-  
d a n ia .  Potrzebny kapitał 4.000. 
Wiadomość w miejscu. 3475

Poszukiwani są
k o ło d z ie j  i  r y m a r z ,  oraz 
tanio do sprzedania jest wielki 
parnik do karmy, mało używariy, 
u Oskara lla tm fe l właśc. dóbr, 
p. Osiek, przy Oświęcimie. 39C6

Ja Anna Csiilag

z mojemi it5  cirn. tliugiomi 
olbrzymiemi włosami Loreley, 
uzyskałam jo w.kutek 14-mie- 
sięrzmgo używania mojej prze- 
zemnie wynalezionej pomady, 
która uznaną została przez naj­
słynniejsze powagi, jako. jedyny 
środek przeciw wypadaniu wło­
sów, dla wzmocnienia porostu 
i cebulek włosowych. Nadaje 
panom pełny silny porost bro­
dy i zarówno włosom na gło­
wie, jak brodzie raturalny po­
łysk i bujność, tudzież zacho­
wuje od wczesnego zesiwienia.

Cena słoika I. 2, 3, 5 złr. 
Codzienna wysyłka pocztowa 
za gotówkę lub za zaliczka, 
wprost z fabryki 3758 j 12

A n n a  C s ii la g
W  i  e n ,  1. ,  Seilergasse 5.

R Y S O W N IK
(zawodowy stolarz), obznajomio- 
miony dokładnie z wezelkiemi ga­
łęziami stolarstwa, bń gły w szki­
cowaniu. x n a jd z ie  b ta łe  z a ­
t r u d n ie n ie  w Stolarni Paro­

wej Spółki komandytowej
STRYJEŃSKI i S-KA

od 1 stycznia 1900 r.
Zgłoszenia wraz z krótkim opi­

sem dotychczasowej działalności, 
należy skierować do zarządu fa­
bryki w Krakowie. Wykazujący się 
świadectwem szkoły zawodowej, 
oraz władający językiem niemiec­
kim, mają pierwszeństwo. 3836

H a n d e l  k o r z e n n y
i  delikatesów, dobrze sig rentują- 
cy, jest z powodu wyjazdu do  
■ p r z a d a s ia  lub na mały do- 
mek zamieniony być może. Adres 
poda dział inserat. „Głpsu Naro- 

dn“ pod 1. 8 8 0 5 ,  4 3

H a n d e l  k o l o n i a l n y

1. F.|FISCHER linia A-B
przjjmie 3848

P r a k t y k a n t a
z lepszej rodz ny 

w wieku najwyżej la t 14 .— Zgło­
szenia opiekunów listowne

K ą j w l ę k s z y  S k ł a d

MA S Z Y N  DO S Z Y C I A  I H A F T U
S12ŚT  C3-33 IR. .A. 3593

czółenkowych, pierścieniowych i V ibratting Shutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów *  pierwszorzędnych światowych fabryk.

N A U K A  H A F T Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  B E Z P Ł A T N I E .
Na W ypłat ręczne od 30 do 65 dr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 

10% taniej. Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco

Józefa Iwanickiego następca R. Pawłowski
w  K r a k o w ie , ty lk o  R y n ek  g łów n y  Nr. 21._________

ZARZĄD PASIEKI
Antoniego Kraińskiego
w Jeziorzanach ubuk Czortkuwa

oferuje wyborny m i ó d  p r a ś n y  
lipcowy, w 5-kilowych biaszankach 
za cenę 3 złr. 20 ct. Wszystko o- 
płatnie.' Oferuje przytem m i o d y  
p i t n e ,  odszczególnione na Wy­
stawie lwowskiej, a t o : Maliniak, 
Dereniak, Brzeczniak, Borówezak, 
Wiszniak, Orzyniak, w 5-kilowych 
biaszankach, za cenę 3 złr. 10 ct. 

 Wszystko opłatnie. 3642

> v * s

Okazała Kamienica
zbudowana przez pierwszo­
rzędnych budo yniczych, w  po 
bliżu plant, z ogrodem, wol­
na od podatku je3zcze 11 lat, 
jest zaraz do sprzedania.

Wiadomość bliższa w skle­
pie P . Lubańskiego, Rynek 
g ł. N r. 29. 3779 3 8

=  N O W O  O T W O R Z O N A  =

RAFINERIA SPIRYTUSU
J. 0. Księcia O o m i n i k a  R a d z i w i ł ł a  w Balicach

poczta i telegraf w miejscu, telefon 317 
] | oferuje s p i r y t u s  c z y s t y ,  b e z w o n n y  i  w y s o k o

p r o c e n t o w y  po cenach konkurencyjnych.
| 3818 i 10 Z A R Z Ą D .  ^

Ł Y Ż W Y
i Graphophone

poleca 3712 6 10

S k ła d  R o w e r ó w
i  Aparatów fotograficznych

pod firmą:

ANTONI LARISCH, Kraków,
p r z y  u lic y  S zew skiej N r . 19.

N a  Boże  Narodzenie!!! 
A.GOŁKOWSKA

w Krakowie, ul. Grodzka L. 13
poleca

Zabawki, Lalki, Gry towarzyskie, 
w wielkim wyborze, j.o nader ni­
skich cenach. — Również, nada­
jące się na podarunki bluzy, kape­

lusze, szale, żaboty, halki itp. 
Boa piórowe w 'wielkim wyborze 

i biżuterja francuska. 
Uprasza się o wycięcie i przecho­

wanie ogłoszenia 
Przy każdtm zakuj nie dodaje się 

wspaniałą zabawkę. 3701

P r z y j m u j ę
s t o ł o w n i k ó w

na obiady i kolacje. Tamże p o ­
k ó j  frontowy do wynajęcia, na 
żądanie z całem utrzymaniem. — 
M. CZAJKOWSKA, Radziwilłow- 

ska 6 parter. 385.)

Ogłoszenie Licytacji.
Na plebanji w Czernym Po­
toku, obok Łącka, odbędzie się 
dn. 4 grudnia 1899 r., licy­
tacja na przedsiębiorstwo bu­
dowy plebanji murowanej. 
Przedsiębiorcy muszą się w y­
kazać fachowem uzdolnieniem 
Za Komitet Kościelny:

K s .  Z yg m . J l i ę t u s
£893 2 3 proboszcz.

Me b l e
z pokoju jadalnego i sypialnego, 
w stylu staro - niemie( kim i fran- 
cuzkim, dębo\*e, — L a m p y  
i t. d., z powodu wyjazdu, d o  
s p r z e d e u i» ,  przy ulicy Kar­
melickiej L. 9 I ptr., — od godz.

2 - 4  tej. 3888 2 3

Potrzeba
Parę P an ien

do sklepu masarskiego.
Te, które są już obeznane w tym 
fachu, mają pierwszeństwo. — 
S a t& le c k ł,  Kraków, ul. Elo- 
3895 rjańska 18. 2 3

N O W O Ś Ć ! !
R Y D L A  fr a n c u s k ie  w ró­
żnych zapachach, elegancko opa­
kowane , sztnka 10 i 30 cnt. — 
Ka-.ton, zawierający 3 szt., 50 i 

75 centów.
9 iY  D L A  k w ia to w e , w ró­
żnych zapachach, karton zawiera­
jący 6 sztuk 75 cent. — poleca 
R E I  a i  W k u  Kraków, Rynek 

gł., Linia A - B. 3781

S T A N I S Ł A W  B A R K O
w  K r a k o w ie , p r z y  u lic y  Szew skiej N r . 1,

poleca swój 3655 7 8

M agaz yn  T o w a ró w  bław atnych
materyj wełnianych I bawełnianych na damskie suknie.

Płótna Schirtingi Bieliznę stołową, Drelichy, Ręczniki, Chustki, 
Chusteczki, Pirat, ki, Portyery, Kapy, Koce, Serwety, Chodniki, 

Kołdry watowane i flanelowe, Pończochy i Skarpetki. 
B i e l i z n ę  m ę s k ę  i  K r a w a t y  w wielkim wyborze.

Aptekarza Schneida
katarowe proszki przeciw

KASZLOW I
i  do tego przynależna

H E R B A T A
z apteki św. Jerzego

Wien 11/2, Wimmergasse 33.
Wedle lekarskiego polecenia 

sporządzone, są one doświad­
czonym i wypróbowanym środ­
kiem przeciw chorobom kata- 
ralnym, słabościom organów 
oddechowych, rozpuszoz ające 
flegmę, zwalniające kaszel d ra ­
żniący , usuwające trudności 
w oddechanlu, tlirypkę I dra­
żnienie W yardk Pr08Z6k 50 
ct., herbata do tego 50 ct., 
pocztą 20 ct. więcej za opakow. 
(bez porta). Apteka Sw. Jerzepo 
Wiedeń V/2. Wimmergasse 33.

Mniej jak 2 paczki pocztą się 
nie wysyła. 3753 2 12 

I n s e r a t  n a le ż y  w y  
c ię ć  i  z a c h o w a ć .

Skład w Krakowie w aptece 
E. Hellera, ulica Grodzka.

Kamienica II ptr.
wraz z parcelą pod budowę, w Pod- 
guizu, blisko Rynku, do sprze­
dania. — Bliższa wiadomość u p. 
M. L. Dobrowolskiego, w Podgórzu 
ul. Kalwaryjska L. 16. .-<889

Potrzeba
O s o b y  l u b  M a ł ż e ń s t w a ,
do samodzielnego prowadzenia ku­
chni i kawiarni. Kaucja wymaga­
na. — Wiadomość ul. św. Jana 

Nr. 18, 3893 2 2

W  składzie fertepiaiió* 
Piasia I Harmeaij

J. Radziszewskie®
1 Spółki MB

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gw&rancj 

sprzedaż na raty.
Ijuk  gtómj Hr. 20. Iraićr,

Piękność niezawodną
otrzymuje się przez użycie krem 
twnrzowego, który usuwa w prze­
ciągu kilku dui piegi, llaznje, wą­
gry I wszelkie wyrzuty skórne 
czyniąc płeć piękną, białą. — Do­
stać można w pierwszyn skła­
dzie apteczny* J .  W iś n ie  
w s k ie g o  w Krakowie, ul. Strn- 
don I. 7. Słoik 60 centów. 3595

D u łn lb o  znakom. P o rte ru  9ot 
DUlBIKu Wyb. piwa uaro 9 „
Przy zakuprie naraz 10 but., jedm 

dam o  w dodatku.
Wielki wybór wódek Polskich

z c. i k. uprzyw
Z akł. fabr. w T e n c z y n k n

poleca 3598
SaprtzinUęja: Kraków, Bracka 11

Karol Romanowski fryzjer damski i męski
K ra k ó w , ul. Szewska L . 2

poleca swój zakład fryzjerski, higienicznie i na sposób zagra­
niczny prowadzony. — Ceny stałe, mierne, a wykonanie arty­
styczne. — Sztuczne wyroby z włosów. Osobny salonik dla Pan.

Tylko ulica Szewska L, 2 w Krakowie. 3870 2 0

Świeże, serowe Kawy
1-10 złr. 1;
1-40 
1-60 
1-80
2-—
2-20

C a m p ln a s  
G u n te m a la  .
G u a d e lu p e . . 
P o r t o - R lc c o .
C e y lo n  ...........
C e y lo n  I -o  • •

K aw y P a lo n e:
1'30 złr., 1-80 złr, 2 złr. i 2'56 

złr, za 1 klg.
w  Franco, opakowane.

Przy większych zamówieniach 
liczę taniej.

Antoni Suski
K R A K Ó W .  3773

K u p ię  D om
z dużym ogrodem owocowym, kil­
koma morgami gruntu, w zdrowej 
okolicy, blisko miasta. — Adres: 
Dorociński, Podgórze. 3867

W dulu 25 go Listopada b. r.
otwartą została nowa

R E S T A U R A C J A
przy placu Marjackim L. 3

pod firmą

Wlad. Jędrzejowskiego
i poleca ś n ia d a n ia ,  o b ia  
d y  1 k o la c j e  — po cenach 

najprzystępniejszych.
Wszejkie potrawy na świeżem 

maśle i na sposób domowy przy­
rządzane. 3835 3 4

Polecając się łaskawym wzglę­
dom Szan. PT. Publiczności, kre- 
ślg się — z  poważaniem

Władysław Jędrzejowski.

Za wypożyczenie 5 .0 0 0  złr,
za pewną gwarancją, do szczegól­
nie rentującego się gospodarstwa, 
p r z y j m ie  uczciwa rodzina o- 
bywatelska o s o b ę  starszą n a  
z u p e łn e  u t r z y m a n ie ,  t .j .  
wikt, obsługę i mieszkania, w o- 
kolicy b. zdrowej, blisko kolei że­
laznej, — gwarantując przytem za 
wszolkie wygody, jakich starsza 
osoba potrzebujo. — Wiadomość 
Mąkoszewski, Biuro Ogłoszeń w 
Krakowie, Rynek gł. 7. 3774

lfJ
Nr. 42

obok bramy /lorjańsBIt-J
gruntownie odrestaurowany 

i  z  wszelkim  kom fortem  
urządzony

poleca się i nadal łaska­
w y m  względom Szan. 

P. T . Publiczności.

P o k o je  g o śc in n e  
ceny umiarkowane.

s t a jn ie T  w o z o w n ie .

Przystanek kolei konnej.

w e te r . d y e te t .  ś r o d e k  d la  k o n i ,  b y d ła  i  o w ie c .
Od 45 lat w przeważnej części stajen w użyciu, przy braku 
chęci jedzenia, złego trawienia, do poprawy mleka i zwiększe­
nia wydajności podojów. >/, pudełko 70 ct., >/2 pudł. 35 ct.

Kwizdy karm a posilna
d la  k o n i  i  b y d ła . Cena pudełka 5 pore. 30 ct. =  60 hl. 

tkrzynka 50 porcyj złr. 3, na 100 porcyj złr. 6.

Kwizdy proszek d la  koni
d y e t e t y c z .  ś r o d e k  d o  p o d n ie s ie n ia  tu c z n o ś c i .

Małe pudełko 60 ct„ całe I złr. 20 ct.

Kwizdy rroszek  d la  drobiu
d y e t e t y c z .  ś r o d e k  j a k o  d o d a t e k  d o  k a r m y  dla

ggsi, kaczek, kur, perlic, pawi, pudełko 50 ct.
Kwizdy maść na kopyta

d o  z a b e z p . k r u c h y c h  i  p ę k a j ą c y c h  k o p y t ,
puszka 4U0 gr. I z łr  25 ct.

Kwizdy płyn do kopyt
s z tu c z n y  r ó g  d o  k o p y t  laska 80 ct.

Mydło do prania zwierząt domowych
1 sztuka 40 Ot.

Kwizdy mydło do siodeł
d o  c z y s z c z e n ia  i k o n s e r w o w a n ia  s io d e ł  

i  u p r z ę ż y , puszka 1 złr.
Kwizdy trucizna na szczury

ś r t id e k  n i s z c z ą c y  s z c z u r y , laska 50 centów,
G łów ny Skład

Franz. Joli. Kwizda
c. k. austr.-węgrs., król. rumuński i księż. bułgarski dostawca 

Dworu. — Aptekarz ebwodowy 2 6 4

w  Korneuburg pod W iedniem .
e e e e e e e e e e e e e e e e ®  © • •© • © «  ;® s© e ©©©©©<

S Karol Czaplicki, Jubiler:

! w Krakowie, Plac Marjacki Nr. 1.
Zawiadamiam Szanowną P. T. Publiczność, że zaopatrzywszy i 

bogato swój magazyD w wyroby złote i srebrne, w nowo prze- 1 
g  budowanym sklepie, dziękując za dotychczasowe względy polecam | 
O się nadal łaskawej pamięci. 3884 1 3

Z uszanowaniem K a r o l  C z a p lic k i .

ED. KLIMEKŚliwki i powidła bośniackie, Marony włoskie, Jabłka tyrolskie, Morele kom­
potowe, Malagę, Prunelki, Figi, Kakao i Czekoladę, — tudzież Bufet obficie

zaopatrzony w świeże delikatesy — poleca w  KRAKOWIE. 3449 7 10
M ieszkanie do w y n a ję c ia : D w a  p o k o je , z oknam i na R y n e k  g łó w n y , r ó g  ni. B r a c k ie j.
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Pracownia robót ręcznych 
ZOFJI ŁACHECKIEJ

poleca wyrcl.y uczennic lursów 
rolcjt św .Scholastyki "Roboty dru­
towe i szydełkowe, garniturki dzie­
cinne. kaltaniczki, spódniczki, su- 
ikienki, trzewiczki, kapuzy, czape- 
Iczki, baCy kolorowe w nuwym stylu 
i  wszelkie robótki ozdobie zaozgte 
lub wykończone, jako podarsi na 
gwiazdkg Wzory d r rcbót i mono­
gramy Przyjmuje Yumiwierna 
na szycie i znaczenie bielizny ko­
ronki klockowe, wszelkie roboty 
rgezne pr.ktyczne i artystyczne. 
oiv.z bielizng i liatty kościelne. 
M atcrjat doborowy, wykonanie su ­
mienne, ceny jaknr.jprzystopniej 
sze — Kraków, u'. Basztowa 27. 
parter_____________39t 8 1 3

Do sprzedania
Meble, blórko eleganckie, lampy 
wiszące, karnisze, m a s s y o a  do 
szycia nowa prawie, kwiaty, obra­
zy, drobiazgi i si-rzgty pokojowe 
i kuchem,.. — t li -c. F a n a  Nr. 
8. 11 ni eto-o front, (skrzynka na 

___________drzwiach). 3910 1 4

Kawiarnia
każdego ^zasu d o  s p r z e ­
d a n ia .  Adres poda dz. ius. 
„Głusu Narodu" p. 1. 3911.

Desiyiarnia parowa

P. Porzyckiego & W, uawrlasa
pole-a 3691 

znakomite wyroby wo* e k , 
likierów . rosoiisów , zdro­
wych nalewek owocowych, 
rumy, araki, cognac, oraz 

wyborną starkę litewską.
S k  I . A  6  Y  : 

u l  i m  ( i r o ł tę k a  L . 4 0 ,  
Z tr i r r - . i j i i  ió o h a  V 1.

W d o w a
io djurniśeie sądowym, z 2-letn 

■ Izieclpem, mieszkająca przy u l
l lk u ln j s k ic j  Sir. 4. 111-e
to. nieiucgiio dostać pftcy, a 
emaj.-ic. żadnego utrzymania — 
ajdujT  sig w rczpaczliwem polr 
•niii. — polecamy ją  wb-c panng- 

Osób S-zlaidiernccii. 3907

D j u r n i s F
z ladifem i w.\ robionem pismem, 
obznajomiuny w spaw ach auto­
nomicznych] sądowych, } o i z n  
k a j e  n a j ę c i a  zaraz. Zgłosze­
nia pod .0]urni8ta“ przyjmuje dz. 
inser. i t ł o s l  Narodu". 3ł80

tak własiulko nakładu, jnkotoż1 
i inne po cenach od 41J cf. 
aż do 2 5 - /.Ir. /.a MH’> sztuk
jak równitż ws/c-ibie artykuły 
religijne polecam I rzcwielebn.
I>uclio'vicijst\vu i łś/an. 1’. T. 

1’iildic/nos.ci

Andrzej Schulti
Kraków, Rynek L. 32.

Na żądanie w y s y ł a m  waury 
u;i ty o liin iast. 39C0

Kawaler
na stanowisku, lat 32. w slużbic- 
rządowej, o dochodach rocznie SOU 
złr.. z powodu braku znajomości, 
p  OS K u k u  j e  tą  drogą P a u ­
l i ? ,  b l o n d y n k i ,  W Celu u a 
trymouialnym, w wioku od 10 tu 
do 25-ciu lat. — Posag mierny 

■wymagany.
Łaskawe zgłoszenia do 15-go 

G r u d n i a pod adresom , 8 ,  
przyjmuje Dział Inser. „Głosu Na­
rodu". — łotografje pożądane.

39 4 1 2

„F O R T U N A "
S k ł a d  H e r b a t

r o s y j s k i e h  jh h j 
po eonach tamtejszych. Opa­

kowania oryginalne. 
fK r a k a  u", S u k ie n n ic e  :ik>

P «  8 KM k u j ę

f.500  złr.
do interesu, przezWysokie c. k. 
Namiestnictwo koncesjonowanego. 
Zupełne ubezpieczenie kap ita łu , 
na interesie wartości złr, JG/.OP.

Oftrty pisemne pod: „Interes 
chrześcijański" do działu Inserat. 
Głosu Narodu". 39(9 1 ó

Wysprzedai mebli
niżej w łasn ego  t a t a

z po.wodr śmierci właściciela L u ­
dwika CLoisraka, tapicera w ma 

j gazyme mebli przy ul. Szpitalnej 
naprzeciw teatru. (Zwraca sig u 

I waec na finng , gdyż obok jest 
drugi magazyn mebli). 3831

Najlepsze ~ parysfli

towary gumowe
d o  r e l ó w  o i t n  i-n y c t>

polecają 3583

Heim!  Spółka
Rynek 37, Krskiw Linja A-B

Cennuri darm j. Wysyłki dyskretne.

Magazyn Towarów Bławalnych
W. S i E N K I E W I Ć Z A

w Krakowie, ul. Florjańska Nr. 17, (vls-a-vis Hotelu pod Różą) 3314
poleca na sezon jesienny i zimowy: J l a t f r j a ł y  w e ł n i a n e ,  c z a r n e  i  k o l o r o w e  n a '  
d a m s k i e  s u k n i e , B a r c ł u i  n y  k o l o r o w e  i  b i a ł e , C h u s t k i  w t ł n i a n t  d o  < 
o k r y c i a ,  c h u s t e c z k i ,  s z a l e  w ł d e z k a w e  i  s z n e l o w e ,  P ł A t n a ,  S c h i r t :  n g r ,  
B i e l i z n ę  s t o t o w ę j  U tę o z n ik l ,  C h u s t e c z k i ,  B r y l e  n a  m a t e r a c e ,  K o ł d r y ,  /  
K o c e ,  K u j t y  i  S e r w e t y  gobelinowe, P o r t y c i y ,  F i r a n k i ,  D y w a n y  I C h o d n i k i .  )

R i c h t e r a

kotmcaie skrs^iki h M a i e
s ą  d la  d z i e c i  n a j m i l s z ą  i  n a j l e p s z ą  
z a o a w k ą ,  jak ą  im wogóle podarować można.

Richtera kotwiczne skrzynki budowlane mogą 
być każdego czasu przez s k r z y n k i  d«i p e łn ia  
j ą e e  systematycznie powiększane, przez co zyskują 
podwójnie na wartości. R ichtera kotwiczne skrzynki 
budowlane są po cenie 0-75, 1V2, J , “W s.
6 — 10 koron i wyżej w e  w s z y s t k ic h  l e p s z y c h  
w k ła d a c h  z  « a b a w k a m i do nabycia; należy 
jednakże uważać na markę kotwicę i nie przyjmo­
wać żadnych skrzynek budowlanych b e z  k o t w ic y  
k t ó r e ,  j a k o  m t ś la d o w n ic t  •»«, s ą  n i e ­
p r a w d z iw e .

l¥ -»W «Ś ć! Richtera gry w cierpliwość: Sfinks, 
Djabełek, Uśmierzyciel, Piorunochron i t. d., cena 
70 szelągów. Prawdziwe tylko z kotw icą!

Kto dzieci obdarować pragnie, fen niech od 
czemprędzej nowego bogato ilustrowanego cennika, który

3770 4 G
austiu-węg. c. i k. uprz fabryka skrzynek budowlanych

(Hietzing).

niżej podpisanej firmy zażąda 
przesyła się bezpłatnie i 1 milko
F. Ad. Richter & Cie, pierwsza austr.-węąn c. i k. uprz

Kantor i sk ład : L Operngasse 16, Wiedeń, fabryka: X III/
Rudolfstadt, Norymberga, Olten (Szwajcaria). Rotterdam, New-York, 215 Pearł-Street.
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JAKUBOWSKI i JARBA
w Krakowie, Sukiennice L. 26 i 27,

polecają po cenach fabrycznych swoje w y r o l > y  
p l a t e r o w a n e  ze srebra cliińskieg-o i ze srebra

prawdziwego.

Najpraktyczniejsze, najodpowiedniejsze
na podarki, przedmioty do użytku domowego,

jak
F t a ż c r k i  i p i r a m i d y  n a  c i a s t a  i  r n k r j  ,

«- P u d s t a n y  m a j w l i k n w e  n a  t o r t y ,
5 K o s z y c z k i  n a  c h i e b  i b u ł k i ,
y  F t a ż e r y  n a  k « v ia ty .  J a r d i n i c r y ,
= P o d s t a w y  n a  b i l e t y # '
s  S a m o n n r y  i  c z a j n i k i  n a  s p i r y t n s i e ,
ś  a  r u i  t u r y  d o  h e r b a t y  i  c z a r n e j  k a w y ,

L u s t r a  i  g a r n i t w r y  t o a l e t o w e .
1 JO i t d n i e e  i  d z b a n k i  d o  w -ody .

K a ł a m a r z e  i  g a r n i t u r y  d o  p i s a n i a ,
B  a n d e l a b r y .  l i c h t a r z e  i  b u ż n a r k i ,
K o m p o t i e r k i ,  c n k i e r n i c z k i  i  i n a s e l u i e z k i ,

1 K o i y k i  o z d o b n e  d o  o w o c ó w  i c i a s t ,
§ _ & z e z o tk i  i  t a c k i  d o  z m i a t a n i a  o k r n c l i ,
£ o T a c e  d u ż e  i  m n i e j s z e ,
= J  T a l e r z e  , p ó ł m i s k i  , k a s t r o l e  ,
2 ~  K u n d le  n a  B e a u f s t e a k  a  l a  N ie lso u ,
® W a z y  d o  z u p y ,  n i m i  i  p o n c z u ,

S e r w i s y  d o  w ó d e k  i l i k i e r ó w ,
•2 S e r w i s y  d o  o c t n - o l i w y  i j a j .
■: S z u f e l k i  i  n o ż e  d o  io d ó w  i  t o r t ó w .
>, K a s e t k i  z  k o m p l c t n c m  n a k r y c i e m  s to -
■% ł o n e m ,
p. K a s e t k i  z  ł y ż e c z k a m i ,

K a s e t k i  z  n o ż y k a m i  i  w i d e l c a m i  d o  d e ­
s e r u  i  t .  d .

polecaja po cenach labrcczn.rch

J A K U B O W S K I  i J A B K A
w  K r a k o w i e , S u k ie n n ic e  L. 2 (i y, 27.

d e n n ik i darm o i  o p ła tn ie . ;jtio 3 <>

|  Nowa otworzony
1 Magazyn T u warów bławatnych
|  i gotowej konfekcyi damskiej

w  I?>nku g łów nym  (ró g  u licy  
W iś ln e j )  Ł . S6.

pod lirmą

m

pulcca po f c a t f o r a z y c i i  conacli:
Najmoduie.Ziże towary wełniane zimowe czarne i ko­

lorowe na suknie damskie.
M aterie jwełniane czarne na wierzchy do futer. 
Sukna i sukienka czarne i kolorowe, 
liarchany białe i kolorowe.
Perkale — Szyfony — Dymki białę na damską

i męską bieliznę. .
Perkale szerokie ua prześcieradła bez szwu w róż­

nych cienkościach.
1’łócionka — Zefiry kolorowe.
Chustki do nosa białe i z kolorow. szlakami. 
Chustki jedwabne na szyję. * ,;;A  4 o
Skarpetki męskie i pończochy damskie.
Chustki w ełniane zimowe czarne i kolorowe. 
Ucharpki wełniane i fan tazy jne..,
Najmodniejsze Bluzki wełniane. Żakiety zimowe itp.

Polec-am magazyn mój łaskawym względom i ro-kazom 
i pczostaję L wysokiom poważaniem

Jozef Krzyszkowski.
ea e e a y B e e j

magazyn i praco ̂ n a

ANTONIEGO

P
S
*

W KLAKO .v :£
^  ( ul. Florjańska L. 8, I. piętr.

)  poleca swój

- M A G A Z Y N
a  f i pracownię fe ra w iM ą ,

SADOWSKIEGO

a
z

w

gdzie zamówienia wykonywa w 24 
godzinacn punktualnie, w. wykwin­
tnej i eleganckiej robocie, z nu- 
torji trwałej podług liajfto vszych 
iurnali paryskich, Ho cenach mo­
żliwie niskich, również utrzymuje 
s s n a c z n ?  s k ł a d  g o t o w y c h  

u b r a ń  n a  s k ł a d z i e .  
Polecam sig łaskawym względom

A n to n i Sadow ski.
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Na Podarki ślubne!

Dr Nieć, Franicević i Pavłcic|
w Krakowie, Rynek Nr. 25

'  ©przy nadchodzących Świętach §
^  POLEC UĄ  385.8 ^  0 @

Wina Wyspiańskie
M  znane z dobroci tak białe jak i czerwone N
I *  poczynając od złr. H>0 za garnifc. - W ?  w

rtum J a m a j k a  O r y g i n a l n y ^
od najniższych cen. N

WINA SZ AM FAŃSKIE i KOŃ lAKI ®
pierwszorzędnych marek węgierskich.

Śliwowicę Syrmierską i słynną Bośniacką

HERBATĘ ORYGINALNĄ CH IŃSKĄ
I k a raw an o w ą  R osyjską.

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ: ,
u E. Dymnukiej w Krakowie ulica Zwierzyniecka, JsP
- F. Jarosika „ Karmelicka,

A  „ A l Jordens i W. Ziper w odgórzu ul. Kalwaryjska 6, ( A
^  „ K. Haniewskiego we rrysztaku, ”
ę p  w Towarzystwie Handlowo-Przemysłowem w Tarnobrzegu. iWysyłka na prowincję tranzyto. —  Cenniki bezpłatnie. ^

Z d z is ła w  Zdanow icz, t
Czapki C Y L IN D R Y , 1 K A P E L U S Z E , K la k i .

08581817
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' PANTOFEL'I DOMOWE
Podeszwy wkładkowe do bucików: (

filcowe, korkowe, słomiane, 
asbęstowe i papierowe higieniczne: 

„Pliónix“ — Podeszwy gemowe

Sm arowidło oieprzem atalne na oonw ie
Smarowidło podeszwochronne

L.\KiER DO KALOSZY 
Litery do znaczenia kaloszy

l i l i a
na i stoły i meble,

Podstawki ceratowe
p o d  karafki, szklanki, 

lam py

'Koronki ceratowe,
do dekorowania 

' kredensów i pułek ku­
chennych

Szczotki

P r z e d s c i ó ł k i ; ^ T S S k i r
z Linoleum. cerutowe- 

n n u d l l l k r  j kokosowe
i kokosowe, szczotkowe
n O g Ó Z k t  ; żelazne

do wycierania nóg. 
i a p a r a t y  do czyszcze­

nia dvwanów,
Kit, Gips i Wałeczki f e £

okien i drzwi od zimna i od prze­
ciągów ,

' Aparat „Longtife“ ,iź!5nS.°ó-,
czyszczania powietrza w pokojach,

I Ochraniacze usz oa zimna i od mrozu.

A r t y k u ł y ;
gu m o w e  

i  cłiiriirgic/H C j
uO pielęgnowania chorych

A R T Y K U Ł Y
l i y g ie n ic K i i e

FrMi? Marskie
Papier klosetowy

Pipy i wentyle do beczek
Węże gumowe— Napełniacze do flaszek 
Korki do butelek — Smółka dc lak o -, 

wania butelek 
_ ■  i ■ t ło  k a b z l o w a u i a
I H 4 0 7 V n k l  * I o k o r k o w a n i a  
l l l d O Z j l l A  d o m y fc ja  f l a s z e k

K O R K O C I Ą G I
Ś r o d k i  do czyszczenia i filtrowania 
i wszystkie inne a r ty k u ły  piwniczne

ALPESTRE i SUDETIA
z roślin alpejskich i sudeckich do sa­
modzielnego s p o r z ą d z a n i a  likierów  

...tihartrejse* i r SLdetia‘. <*82

r -  30
3 3

w

P ren u m eratę P A  T S T S A
miłej powierzchowności, 7 kilku ty 

.  „  .  siecznym posagiem, p u s t a k u
n a  c z a so p ism a  p o ls k ie , fra n c u s k ie , mtżii sidu* K.-„k,w —

niem ieckie i  angie lsn ie  tworzeĄj^^st.__38_9o , 2_l

P O E Z Y E
K a zim ierza  L ub eekfego

Kraków, r. 1899
io nabycia we w szystkich Księ­

garniach. 3855, J ii

Tokarz
znajdzie zajucie w meblowej s to ­
larni na Półws u Zwierzynieckim 

L. 20 (Pałac). 39ia

Futro męskie
mało używ ane/tanio do sprzeda­
nia przy ulicy św. Jana Kr. 9 I  

ptr. w oficynie. 3898

przyjmuje 358? Abonenci „Głcsu Narodu“ płacą rocznie 6 złr., półrocznie 3 złr., kwartalnie I złr. 50 et.
Ksienarnia katolicka DraWI. Miłkowskieoo ,,  — -- -  7 _ _ _  ,  .

k  K ra k o w ie , R y n e k  g łó w n y  L . 3 0  Każdy Abonent otrzyma jako bezpłatną premję | T  * a  d a r m o  K i

8ufe#>'i S|E° * M ice irtw  6łowhych
H A  >  D E L

t j f W i  D i s u t a jg j t i
sWńejąe.y w K ra k o w ie  od lat 
przeszło 30, z dobrem powodze- 

rieru, jest z wolnej rgki

do s p r z e d a n ia .
Adros poda dział inser. „Gło- 

:u Narodu“. 3746 2 0

■lózefa Ekerowa
udziela lekcyj tańców

u siebie w domu. w domach 
prywatnych i pensjonatach 

mieszka M a ł y  R y n e k  Ł .  6 ,  
II p ię tro .

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
źdi go czasu.

1 ©  t o m ó w  p o w i e ś c i . ______
S ie d m  G r z e c h ó w  g łó w n y c h  obejmują następujące pow ieści: I. Ify k c c z  K s i ę ż n a  :> tom ów :

II. Z a zd ro ść :  F r y d e r y k  B a s tio n  3 tomy: III. G niew : G ło w n ia  p ie k ie ln a  2 tom y: TY. 7?»c/?•/>;%*•':• 
M a g d a len a  2 tom y; V. L e n is tw o : K a s y n  M ic h a ł  1 tom ; VI. Skąpstwo: M iljo n e rsy  2 to m y : VII. Żne- 
ioctiro: D o k to r  G a ste r in i  1 tom.

(Siedm grzechów głównych w wydaniu niemieckiem — ■ które są  zii«ne jako Unie — Kosztują 3 złr. 40 ct.)

N i Gwiazdkę
& B I B L I O T E K  A W YBOROW YCH

powieści i romansów

W IELK I W Y B 0 R  G A L a N T ER Y I
po najtańszych cenach: 3785

KASETY na ręjtawiezki, chusteczki, kołnierze. 
NECESSERY skórkowe z przyborami do podróży 
KASETY pluszowe, skórkowe z przyborami 
ALBUMY na fotografie od tanich do najdroższych 
KUFRY, TORBY RĘCZNE, torebki skórK i plusz. 
RAMKI, kałamarze, lichtarze, kandelabry i lustru 
SZAlśHY, szachownice, domina, pizybory do 

preferansa, oraz Karty do gry 
MYDŁA, perfumy w ozdobn. kasetach i koszykach 
PORTMONETKI, PUGILARESY, Etui na papierosy 
B:żuterja francuska, Spinki, Szpilki do krawatów

Aby zapobiedz wyzyskowi obcych spekulantów, a zarazem podać polskiej Publiczności dobrą książkę do rąk. wydnji-iny ud 
szeregu la t „Bibljotekę powieści i romansów-1, która r o z p o c z ę ł a  z  d n i e m  1 . p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 9  r .  V I I I  r o c z n i k .

W  rozpoczętym nowym ro’ćzniku,jprzyijotowaliśmy cały szereg1 powieści nie tylko b a r d z o  z a j i n u j ^ c y c l i ,  lecz i ..T<żt-. 
prawdziwie w a r t o ś c i o w y c h , !  które Czytelnikom istotną sprawią przyjeninoś'"i będą ozdobą każdej rodzinnej bililjuteki.

Kie wątpimy też, że czytająca Publiczność, należycie pceniając nasze starania,’ <v. tern samem co dotąd zaufaniem i nie­
zmienną życzliwością, otaczać będzie nasze wydawnictwo, my zaś dołożymy starań, by na Jej uznanie sumiennie zasłużyć.

autora powieść „Roznosieielka c h le b a ^  Abonenci nasi nic. mieli 
dość słów pochwały dla nas za wybór tej powiesili i dum,mali się 
by w „Bibljotece" tylko powieści Montepinhi zamieszczać.

Następnie zamrescimy romans słynnego autoriilliis/.piłiiBkr-gc*; 
D o n  P e d r a  d l  A l a r c o n a

iv K r a k o w ie , u lic a  F lo r ja ń sk a  K r .  
ObstalunKi zamiejscowe natychmiast załatwia.

Znakumite zdrowotnu-posilne

Piwo bawarskie
sprzedaje handel kolonialny

J- F. Fischer, Kraków
 po 12 centów za butelkę. 3849
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W  V III. roczniku rozpoczęliśmy powieść jednego z najpo­
czytniejszych autorów beletrystyki zagranicznej K s a w e r e g o  
d e  M o n t e p i n ’a

W A L K A  O  M I L J O N Y .
Ponury, do głębi wstrząsający ten dram at życiowy, kreśli nam losy 
jednego z owych szermierzy nicestwa naszego w ieku, wieku 
newrozy i obłędu, baukruta moralnego, owładniętego gorączką 
złota, który nie wybiera w środkach, prowadzących do zakreślo­
nego celu, niweczy i depcze wszystkich i wszystko, co na polu 
walki jego o byt śmie juu  zapopę stanowić, staczając się wreszyięj 
w kale występków i zbrodni, na dno przepaści Widzimy, jak  
w krwawym tym obrazie, wskutek niepohamowanych' żądz i na­
miętności. g iną nietylko już same jednostki, lecz całe rodziny.
Rzecz to z wielkim talentem niezwykle zajmująco nap isana.— Po 

I ezem nastąpi wspaniały romans M . n r y k u  I l c i u c s s c

M Ł O D A  W D O  W  A
który jiv najwyższym,^stopniu zajmie uwagę czytelnika. Następnie 
ukaże się wspaniały romans K s a w e r e g o  d e  M o n t e p i n ’a

K W I A G
•Taką ciekawość wzbudza Montepin w swoich powieściach, 

wystarczy gdy przytoczymy, iż w zeszłym roczniku wydając tegoż 
1 Udoskonaliwszy w ten sposób „Bibljotekę“ wyborowych powieści i romansów-, śmiało możeijy każdeo.i/ du lu-miumcrary

zachęcić, gdyż za małą kwotę będzie otrzymywał rocznie tomów dużych najmniej jJM "’ « 8 »  "TBW
Zaznaczamy także, iż cenę prenumerąpyjną na „Bibljotekę11 oznaczyliśmy umyślnie bardzo niską, aby umożliwić każdemu,

założenie swej własnej bibljoteki za cenę taką, jaKą się niemal płaci za wypożyczanie książek.
| B i b l j o t e k a  u - y o o e o w y c l i  powieści i romansów rozpoczęła z dniem I. października 1899 nowy (VIII.) rocznik wy­

chodzi najregularniej każdego 1 . 10. i 20. w miesiącu W' zeszytach obejmujących 5 arkuszy druku (80 stron), ttmmilu s-ki. na. 
pięknym papierze, czytelnym drukiem, a nadto

Jj 1 ^ *  kaź.dy A b on en t bev, w y ją tk u  otrzym a ja k o  bezpłatną^ prem ję

Suego: S I E D M  G R Z E C H Ó W  G Ł Ó W N Y C H
a mianowicie: Abonenci nadsyłający całoroczną prenumeratę otrzymają zaraz, zaś półroczni.przy złożeniu drugiej półrocznej przed­
płaty, Kwartalni zaś przy złożeniu przedpłaty na czwarty kw artał, zatem

każdy  Abonent bez w y ją tk u  otrzym uje bezp łatną prem ję.
!  ‘   __________________________________

W 8ZP0NACI1 DRAPIEŻCY
który za to dzieło otrzymał' pienvszą nagru le  kliilut liłojkirów 
10.000 pesatów-: następnie głośną powieść P i o t r a  11 a< I

KOPCIUSZEK
która tłómaczona na wszystkie języki, budzi jiuwsztcime zain te­
resowanie i nakłady są szybko rozchwytywali/. t ’o nkum-zjjnit. 
tejże wydamy romans napisany przez £ -  K o n  b u r

N I E W I N N I E  Z A S Ą D Z O N A
który niewątpliwie zajmie uwagę wszystkich naszych t zyfidników. 
i pilną zwracać będziemy uwagę na pojawiające sic równocześnie 
powieści i romanse we wszystkich jęz.-kaelYejiropejskicli. by z nich 
najlepsze wybieiać natychmiast dl: naszej Bibljoteki.

Od 1. października b. r. wyszło 7 zeszytów (3 tomy ..Waika o ir.iljcny-‘j które nowi Abonenci otrzy­
mają Bezpłatnie, tudzież i czas przedpłaty ud J. października się oblicza._____________

inną premję sobie żydzyli. aniżeli S i e d m  G n e c l m w  g łó w n y < - l i ,  zeclu-ą sobie w yorac

Tadeusz Bezimienny! 3* tomy. Wdowiec 2 rumy

Wincenty Satalecki
Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona

Fabryka parowa wyrobów imsrrskich
w K rakow ie , p rzy  ul. Floriańskiej L . 18,

Szanowni Abonenci, którzyby 
jedną z poniższych g ru p :

GRUPA A. 1. R o g o s z  J .  Nad jeziorenr. 2 tomy," 2 K o ­
g o ś / .  J .  Motory życia 2 tomy, 3. W e r n e r .  Swobodny lot 2 t.

GRUPA B. R o g o s z  J .  Blagierzy 2 tomy, 2. R o g o n z .) .
Wspomnienia z r. 1871, 3. P a a L z o w .  Zamek iw . Rocha 3 tomy.

GRUPA C. 1. Dziwne koleje, (Madame Sans Gćne), 2. R I -  
c l i e b o n r g .  Dramaty w życiu 6 tomów-.

GRUPA D. K o r z e n i o w s k i  .1 . 8 tomów powieści. :
Szanowni Abonenci mający chęć nabycia której 

tudzież na opłatę poczty i opakowanie 50 ot.
P r z e d p ł a t a  n a  B i b l j o t e k ę  w y n o s i :  Całorocznie złr.

Emeryt 2 tomy, 
i Kohukacya.

GRUPA. E. 1. X i e d ź w i e d z k i .  Szkielety Holbeina. 2 r. 
2. B o g n c k i .  Kapitaliści, 4 tomy. 3. G r r im .n i .  Tajemnice pała­
ców carskich.

GRUPA F. M o n t e p i n .  Roznosieielka chleba. u tumów.
GRUPA G. A .  D u m a s  J>jei«p, La San Felice. 14 tum ów .

z powyższych grup, płacą za gruoę tylko 2 złr. 50 ct.

8 1— (15 m arek pr.), półrocznie' zlr. L

F i l ia : p rzy  ulicy Sławkowskiej w Hotelu Saski, n. 
U l  7 10

17V2 marek),
Abonenci

kw artalnie złr. 2 '
„Głosu Narodu^

Wyrabia i poleca: Szynki pragskie i westfalskie, polędwice pieczone , 
łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: polędwicowe krajane

-  (33/4 marki).
płaca rocznie 6 złr., półrocznie 3 złr., kwartalnie 1 złr. 50 ct.

Na koszta*przesyłki premji należy dołączyć 50 centów- (1 markę).

przedpłatę adresować należy: W yd a w n ie tieo  B ib ljo te k ise iane , K'o’ki pasztetowe, salceson' w rozmaitych gaturkach. Wszelkie korespondencje i przedpłatę adresować należy: W yd a w n ie tieo  B ib ljo te k i w yborow ych  p o -  
yumkę kiełbasę, 8łon‘nę paprykowaną biaĘ  i wędzoną wedzonae w ieśc i 'i ro m a n só w  w G ró d k a  ko ło  L w o w a .
z młodych prosiąt, rolady w rojmaitycn gatuukach, kiełbasy i ser
delki wiedeńskie, kiszki podgardląne w trzech gatunkach i wszystkie Jeszcze posiadamy nie w-ielki zapaś .,B ibljoteki'1 ro<-znik VII.. który zawiera następujące pow ieści: Hartmam : I k y a m o n t y
inn« wyroby tu  siewy sze/ególnione, a które wchodzą w zakres ma- B a r o n o w e j  2 to n u ; Montepin Ksawery: R o x n o « i e i e l k a  c h l e b w  6 tomów-; Yilleme. :  P r z e k l ę t o  2 mub<- rumy: Riche- 
sajrski. ■ Dwa razy dzier.-Le .świeży towar. — Cenniki szczegółowe bourg E .: T a j e m n i c a  p r z ł  p a ś r i  3 grube tomy, oraz premia do wyboru: grupy A, 11. C. T>. E. F lub G i udstępuj my takuwy 
na żądani^— Przesyłki uskutecznia sig odwrotną pocztą zą pobraniem, \bonentom  „Głosu Karodu” franco po cenie 6  zlr. 5 0  ct. :1854 2

n i  • |k  i i i  Pierwsza galicyjska fabryka pilników, maszyn rolniczych, odlewarnia żelaza i metali
| f  P i l  |* I l i  l * |  1 liT W Tarnowie. Polecają: Pilniki w najlepszych gatunkach, maszyny rolnicze, urząd enia me-
Mwu 11-V B IB  M P lB B  BBBB chaniozne, pompy, sikawki ogniowe, odlewy huduwlane i handlowe poc ług modeli własnych 
tub' vadfsłanych. —- Reperacje wszelkich maszyn, jakoteż nasiekiwanie pilników-po możliwie najtańszych cenach. i»54

vvłitsdcielka i wydawczyni: Józefa Kogoszowa. Redaktor odpowiedziałuy: Dr Włodzimierz Lewicki. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


